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A więc jednak
sam Strauss

BONN (PAP). Bundestag zaj­
mował się również w piątek
interpelacjami SPD 1 FDP w

sprawie tygodnika „Der Sple-
gel”.

W trakcie debaty minister o-

brony Strauss przyznał, że w

nocy z 26 na 27 października
sam rozmawiał telefonicznie
z attache wojskowym ambasa­
dy w Madrycie, Achimem Oste-
rem 1 poinformował go o na­
kazie aresztowania redaktora

„Splegla”, Ahlersa. Strauss u-

zasadniał, że interweniował o-

sobiście dlatego, ponieważ
Oster nie uwierzył w wiado­
mość przekazaną mu przez u-

rzędnika ministerstwa obrony

23 skrzypków
w II etapie

konkursu
im. H. Wieniawskiego
v Poznaniu

POZNAN (PAP)
W piątek jury IV Mię­

dzynarodowego Konkursu
Skrzypcowego Im. H. Wie­
niawskiego w Poznaniu o-

głosiło wyniki I etapu,
trwającego od 5 — 8 listo­
pada br. Zgodnie z regula­
minem konkursu w II eta­
pie będą mogli wziąć udział
wszyscy ci kandydaci, któ­
rzy otrzymali minimum 16
pkt. oceny. Okazało się, że

skrzypków takich jest 21
na 24 uczestników kon­
kursu.

Pełna lista uczestników II

etapu brzmi: Annę Ambrose
— USA, Aleksander Arenkow
— ZSRR, Mariana Behrendt —

Argentyna, Leonora Geanta —

Rumunia, Antolne Goulard —

Francja, Krzysztof Jakowicz —

Polska, Jadwiga Kaliszewska—*
Polska, Stanisław Kawalla —S

Polska, Laszlo Kote — Węgry,3
Oleg Krysa — ZSRR, Tadeusz!
Michalak — Polska, Izabellaj
Petrosjan —ZSRR, Mirosław!

Rusin — ZSRR, Andrzej Siwy
— Polska, Marek Szwarc —

Polska, Augustin Tieles — Ku­
ba, Jiri Tomasek — CSRS,
Charles Treger — USA, Wanda
Wierzbicka — Polska, Jolanta
Wilson — Polska 1 Tadeusz

Zymbak — Polska.
Przesłuchania rozpoczną się

w sobotę o godzinie 10.00 w

auli UAM. Otworzy je występ
kandydatki polskiej Jadwigi
Kaliszewskiej. Codziennie prze­
słuchiwanych będzie 7 kandy­
datów.

WOKOŁ sprawy
„SPIEGLA”

U góry: Moment are­
sztowania Rudolfa Aug-
steina po przeprowadze­
niu rewizji w lokalu re­
dakcji.

U dołu: Warta poli­
cyjna przed drzwiami
archiwum redakcyjnego.

Obok — aresztowani:
wydawca Rudolf Aug-
stein i redaktor naczel­
ny Claus Jacobi.

Negocjacje ZSRR-USA

w sprawie Kuby
NOWY JORK (PAP)

W czwartek późnym wieczorem w Nowym Jorku kon­
tynuowane były intensywne rokowania w sprawie roz­
wiązania kryzysu kubańskiego.

P. o. sekretarza generalnego U Thant, odbył na ten

temat rozmowy z wiceministrem spraw zagranicznych
ZSRR, W. Kuźniecowem, oraz stałym przedstawicielem
Kuby przy ONZ, ambasadorem C. Lechugą

Wieczorem wiceministrowie W. Kuźniecow i W. Zorin

rozpoczęli o godz. 23 (czasu warszawskiego) rozmowy
z przedstawicielami USA, Stevensonem, McCloy’em
i Yostem. Rozmowy trwały prawie 4 godziny i dotyczyły
weryfikacji wycofanego z Kuby uzbrojenia. Poruszono

sprawę propozycji wysuniętych przez stronę kubańską
dotyczących rozwiązania kryzysu w strefie Morza Ka­
raibskiego.

Amerykański Departament Obrony oświadczył ostatniej nocy,
że wywiad lotniczy dostarczył informacji, z których wynika,
że radzieckie rakiety i inny sprzęt pochodzący ze zdemontowa­
nych baz odpływa na pokładach statków radzieckich z Kuby.

2ródła amerykańskie podały nieoficjalnie, że Inspekcja tych
statków przez amerykańską flotę wojenną polegać będzie jedy­
nie na obserwacji z pewnej odległości ładunku znajdującego się
na pokładzie statków radzieckich.

Japonia jest je­
dynym krajem,
który odczuł na

sobie straszliwe
skutki eksplozji
nuklearnej. Pa­
mięć ataków a-

tomowych na

Hiroszimę 1 Na­
gasaki jest tu

wiecznie żywa.
W Japonii od­

bywa się obecnie
wielka akcja
zbierania podpi­
sów pod listy
kierowane do

p.o . sekretarza

generalnego
ONZ U Thanta,
domagające się

zaprzestania
prób nuklear­
nych.

Na zdjęciu: Pe­
tycja skierowana
do U Thanta

przez kobiety ja­
pońskie brzmi:
„Nie chcemy żyć
w cieniu popio­
łów śmierci i w

jgniu przyszłej
wojny”.

Fot. — CAF

Ttrmlnowg renlizgein ggdrń inwesiyeyjnych w Hucie Im. Lenina —

warunkiem wykennnic ułanów feuinictwu

Narodu z udziałem
00000000

Wiceprezes Rady Ministrów Julian To- ,

karski zwiedził w piątek plac budowy Kom­
binatu im. Lenina zapoznając się z postępa­
mi robót na tej największej budowie prze­
mysłowej kraju. Wicepremier interesował
się szczególnie realizacją zadań na budowie
nowoczesnej stalowni konwertorowej, która
już w 1964 roku .winna dać pierwszą produk­
cję oraz w zespole nowego zakładu spiekal-
ni rud (aglomerowni) — obiektu o olbrzy­
mim znaczeniu dla zapewnienia prawidłowej
pracy kombinatu.

Jak stwierdzono w toku narady^ która od­
była się w Hucie im. Lenina pod przewod­
nictwem J. Tokarskiego, mimo pewnych
opóźnień sytuacja w obu tych rejonach przed­
stawia się na ogół zadowalająco. Dotrzyma­
nie terminów ukończenia prac budowlano-
montażowych oraz terminowe rozpoczęcie
rozruchu zarówno urządzeń produkcyjnych
stalowni konwertorowej jak i aglomerowni
jest pierwszoplanowym zadaniem wobec
faktu, iż od uruchomienia obu tych wydzia- |
łów uzależniony jest w znacznej mierze plan
całego hutnictwa.

Ważne dla zapewnienia prawidłowe] pracy huty,
zwłaszcza w okresie zimowym, jest także zagad­
nienie rozbudowy 1 szybkiej modernizacji węzła
komunikacyjnego. Rozbudowie ulec musi sieć
torów, rozjazdów kolejowych, urządzeń takich,
jak np. rozmrażalnie wagonów itp.

W* czasie narady, omówiono również postępy ro­
bót przy kilkudziesięciu Innych obiektach wzno­
szonych obecnie w Hucie im. Lenina. M. in. no­
woczesnej ocynowni elektrolitycznej oraz wielkiej
walcowni drutu, której uruchomienie — Jak pod­
kreślono na naradzie — winno nastąpić pod ko­
niec III kwartału 1963 r. Rzeczą zasadniczej wagi
jest również skoncentrowanie maksymalnego wy­
siłku na zakończeniu rozpoczętych w latach ubie­
głych robót przy rozbudowie Istniejących Już za­
kładów 1 wydziałów produkcyjnych kombinatu.

(PAP)

J. Tokarskiego

Ostatnia fala strajków
która była głosem roz­
paczy robotników hisz­
pańskich wstrząsnęła o-

pinią całego świata.

Stopa życiowa w Hisz­
panii jest najniższa w

Europie. Bezrobocie
oraz niskie bardzo za­
robki sprawiają, że nę­
dza ludu hiszpańskiego
Jest ogromna.

Na zdjęciu: Bezrobot­
ni w porcie La Coruna

oczekują na dorywczą
pracę.

Fot. — CAP

Sekretariat
KC ZMS w Płocku

WARSZAWA (PAP). W sali
Domu Kultury budowniczych
kombinatu petrochemicznego
w Płocku obradował wczoraj
sekretariat KC ZMS, który o-

Nawięzanie łgczności z „Mannerem-T"
NOWY JORK (PAP). Przedstawiciele amerykańskiej agencji aeronautykl

1 przestrzeni kosmicznej zakomunikowali, że amerykańska stacja kosmiczna

„Mariner-2” zmierzająca w stronę We nus po kilkudniowej przerwie znów za­
częła przekazywać informacje naukowe. Przerwa spowodowana została spad­
kiem napięcia w bateriach zasilających. Uczonym amerykańskim udało się
usunąć uszkodzenie drogą sygnałów radiowych.

„Staruszek — portier" ...na ławie oskarżonych

cenił stan realizacji zadań,
wynikających z patronatu ZMS
nad budową mazowieckich
zakładów rafineryjnych 1 pe­
trochemicznych oraz wytyczył
dalsze zadania na najbliższe
lata.

W obradach wzięli udział m.

ta. I sekretarz KC ZMS Marian
Renke, wiceminister przemysłu
chemicznego Bronisław Taban
1 sekretarz WKW PZPR Hen­
ryk Szafrański.

Spotkanie

starych

działaczy

ruchu

robotniczego

(Inf. wł.) W piątek, 9 bm. odbyło się w KW PZPR w

Krakowie spotkanie działaczy byłej PPS oraz związkowe­
go ruchu socjalistycznego. Spotkanie to — w którym ucze­
stniczyli m. in. organizatorzy i uczestnicy licznych straj­
ków robotniczych i związkowych z Krakowa, Wieliczki,
Skawiny, Bochni i Innych ośrodków robotniczych — zor­
ganizowane zostało z inicjatywy Referatu Historii Partii

przy KW. W spotkaniu wziął również udział I sekretarz
KW tow. poseł Lucjan Motyka, oraz przedstawiciel Zakła­
du Historii Partii KC tow. Drozdowski.

W dniu 17 bm. przypada 70 rocznica powstania Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Rocznica ta przynosi m. in.
nasilenie opracowań naukowych i publikacji dotyczących
historii polskiego ruchu robotniczego, udziału PPS w bu­
dzeniu świadomości klasowej, ideowej i politycznej;- w or­
ganizowaniu strajków i wystąpień przeciwko ustrojowi
przemocy i wyzysku. Krakowskie posiada tu bogatą tra­
dycję i dorobek.

Zarówno Zakład Historii Partii KC jak i Referat Histo­
rii Partii przy KW posiadają dość skąpe materiały fakto­
graficzne i dokumentalne z najwcześniejszej międzywojen­
nej działalności PPS. Całe bowiem archiwa tej partii zo­
stały zniszczone podczas drugiej wojny. Wstępna narada z

gronem starych towarzyszy i działaczy miała na celu uzy­
skanie od nich i przy ich pomocy materiału wspomnienio­
wego, który pomoże w opracowaniu właściwej historii i
roli PPS w kraju. Już podczas spotkania wymienione zo­
stały poglądy na metodykę opracowań i zbierania mate­
riałów. (tl)

W Londynie
zademonstrowa­

no montaż tzw.

>»20 - minutowych
łomów”, zbu­
dowanych całko­
wicie z prefabry­
katów. 5-pokoJo-
Wy domek mon­
towany z uprze­
dnio wykona­
nych części mo­
ta być postawio­
ny w ciągu 20
minut. Londyń­
ska Rada Miejs­
ka zamówiła 750

tego typu do­
mów.

Na mieszkania

oczekuje długa
lista zamykająca
»iq cyfrą 45 ty­
sięcy.

fot — CAF

Akademie,
spotkania
— otwarcie

Hotelu Nauczyciela
(Inf. wł.) Uroczy- hotelu nauczyciel-

stości związane z te- skiego w Krakowie

gorocznym, szóstym przy ul. Szujskiego,
z kolei obchodem Inwestycja jest ogro-
Dnia Nauczyciela mnie cennym darem
rozpoczną się 17 bm. dla środowiska, roz-

i trwać będą do 21 wiązuje bowiem sze­
fem. W tym czasie reg trudności na ja-
przypada również kie napotykali do-
rocznica 25 - lecia tąd nauczyciele z te-

Strajku Nauczyciel- renu województwa,
skiego, która będzie przebywający wKra-
stanowić integralną kowie na kursach i
część programu Dnia seminariach dokształ-
Nauczyciela. canla zawodowego.

W całym woje- Na koszty budowy
wództwie przewi- hotelu złożyły się ni.
dziane są więc oko- in. dotacje z FOKiS
licznościowe akade- (2 min zł) oraz z FBS
mie i spotkania na- (1,5 min zł). Jego
uczy cieli z działacza- realizację zawdzięcza
mi społecznymi, z nauczycielstwo rów-
władzami partyjny- nież w dużej mierze
mi, z przedstawicie- troskliwym stara­
łam! powiatowych i niom Komitetu Wo-
gromadzkich rad na- jewódzkiego PZPR w

rodowych oraz z ko- Krakowie.
mitetami rodziciel- Z okazji swojego
skimi. Jednym z naj- dorocznego święta 50
ważniejszych akcen- nauczycieli z tere-
tów obecnego świę- nu miasta i całego
ta nauczycielskiego, województwa otrzy-
będzie niewątpliwie ma wysokie odzna-
inauguracja otwarcia czenia państwowe.

WARSZAWA (PAP). Przed Sądem Powiatowym dla m. st. Warszawy odby­
wa się pierwsza z serii spraw, które powinny być ostrzeżeniem dla niektó­
rych pracowników hotelarstwa. Prokuratury dzielnicowe sporządziły miano­
wicie akty oskarżenia przeciwko kil kunastu osobom, zatrudnionym w sze­
regu większych stołecznych hoteli, za rzucając im czerpanie nielegalnych -

1 trzeba dodać pokaźnych - zysków z udzielania „schronienia" w pokojach
hotelowych nie tyle gościom przyjezdnym, ile miejscowym „niebieskim pta­
kom".

11 listopada
przypada 125 ro­
cznica urodzin
Artura Grottge­
ra —artysty ma­
larza, którego
twórczość zwią­
zana jest przede
wszystkim z pa­
miętnymi wyda­
rzeniami Pow­
stania Stycznio­
wego,

Na zdjęclui
„Bitwa” scena z

Powstania Sty­
czniowego.

Fot. — CAF

Janos Kadar

opuścił Moskwę
MOSKWA (PAP). Pierwszy

sekretarz KC WSPR, premier
Węgierskiej Republiki Ludowej
Janos Kadar, opuścił w piątek
Moskwę, udając się do Buda­
pesztu.

Ferie zimowe
w szkołach

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo oświaty ustaliło, że
ferie zimowe w szkołach będą
trwać od 23 grudnia br. do 6

stycznia 1963 r.

Przygotowania do tegorocz­
nych ferii zimowych już się

^rozpoczęły. Głównymi forma- 8
ml zorganizowanego wypoczyn- I

ku młodzieży będą kolonie 9
i obozy zimowe oraz wczasy I
w miejscu zamieszkania. Zimo­
we kolonie I obozy mogą or­
ganizować zakłady pracy, szko­
ły 1 placówki oświatowo-wy­
chowawcze, instytucje społecz­
ne oraz organizacje młodzie­
żowe,
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RZYM (PAP)
Na skutek burz i powodzi

szczególnie krytyczna sy­
tuacja wytworzyła się w

okręgach Turynu i Pie­
montu. W samym Turynie
straty oceniane są na co

najmniej 2 miliardy lirów.
Miasto jest prawie odcięte
od świata. Zasadnicze szla­
ki komunikacyjne znalazły
się pod wodą. Milionowe­
mu temu ośrodkowi zagra­
ża brak wody do picia,

T a niże] podpisany, zdrów na cie-
J le a poniekąd i na umyśle, zebraw­
szy się w garść, a także natężywszy
siły wnoszę niniejszym ostry i kate­
goryczny protest przeciwko nie­
przemyślanej i nadmiernie rozwi­
niętej akcji oszczędzania papierków.
Oświadczam bowiem, że wbrew
prześmiechom i kpinkom' poniektó­
rych ludzi pióra — papierki są po­
trzebne i pożyteczne, co przykładem
natychmiast udokumentować pragnę.

Przykład ten dotyczy pewnego e-

merytowanego cyzelera-złotnika, za­
mieszkałego w nieodległym górni­
czym mieście, a należącego do pa­
rafii w tymże Siedliszczu się miesz­
czącej.

Onże cyzeler-złotnik odebrawszy
lat temu blisko cztery zamówienie
na wykonanie przedmiotu kultu re­
ligijnego, pobrawszy stosowane mia­
ry — ustalił cenę za wykonanie onej-
że cyzelerskiej roboty na kwotę zło­
tych 17.700, która to cena przez oso­
by upoważnione akceptowana
została.

Z kolei nasz cyzeler-złotnik w do­
brej wierze zaliczkę w kwocie zło­
tych 12.000 z rąk samego adminis­
tratora, czyli osoby jeszcze bardziej
od osób upoważnionych kompe­
tentnej z podziękowaniem ode­
brał.

I do pracy przystąpił.
Po różnych rzeczy kolejach, które

do przedmiotu przykładu niniejsze­
go nie należą, robota została wyko­
nana i w miejscu oznaczonym za­
montowana, z czego wynikałoby, że
cyzeler-złotnik umowy ze swej stro­
ny, wykonawszy dzieło zlecone, w

pełni dotrzymał.
Nieco inaczej należałoby określić

postępowanie strony przeciwnej, re­
prezentowanej przez osobę k o m-

petentną, która w odpowiedzi na

przedłożony, zgodny z umową, ra­
chunek, dowodzący niezbicie, iż cy­
zeler-złotnik winien otrzymać resz-

tującą kwotę złotych 5.700 — odrze-
kła: „Co Pan ode mnie chce? Prze­
cież ja u Pana nie zamawiałem”.

Wstrzymując się troszeczkę przed
bliższym określeniem takiego postę­
powania, wypadnie mieć jednak
peianą dozę wątpliwości, czy odpo­
wiedź osoby kompetentnej
jest prawidłowa. Podobne wątpli­
wości można dopuścić pod adresem
osób upoważnionych, które...
nie przypominają sobie na jaką kwo­
tę opiewała umowa.

Również Wysoka i Uduchowiona
Osobistość — coś się mi widzi
— nie obrała najlepszej drogi, kieru­
jąc uniżona skargę do Jej stóp zło­

żoną, na ręce osoby kompetent­
nej — do załatwienia.

Z powyższego zaś krótkiego opisu
przebiegu wypadków wynika jasno
i niezbicie, że:

1. gdyby cyzeler-złotnik nie załat- |
wiał sprawy na gębę — miałby |

swoje pieniądze, należne mu za wy- B
konaną cyzelerską robotę:

2. gdyby osoby upoważnione |
oraz osoba kompetentna nie za- fi
łatwiały sprawy na gębę, nie szu- g
kałyby potem wybiegów, lecz bez
namysłu dopłaciły należność.

A. jeśli teraz — co jest logiczne |
— uwzględnimy fakt, iż w wypad- •

ku nie załatwiania na gębę trzeba by
umowę spisać, to — nie ulega wąt- !
pliwości — wynika stąd konieczność '

posługiwania się pakierkami.
Co w dostatecznym stopniu uza­

sadnia mój protest, wyrażony na

wstępie.
ReP h

P. 8. „Jestem w ciężkiej duchowej f;
rozterce — pisze do redakcji cyzeler- L
złotnik. — Tyle ciężkich przeżyć z po- R
wodu takiego księdza i jego doradców,
Zrobiono ze mnie bezbożnika...”.

Rozumiem rozterkę. Są tacy bowiem, E

którzy miano bezbożnika uzyskują za yj
darmo. A tu... 5 .700 złl
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Sukcesy wojsk
republikańskich

w walkach z interwentami

Ps burzliwej debacie

Izba Gmin

zatwierdziła
politykę rzędu

w sprawie przystąpienia
do EGW

Wisła gra na wyjeźdzle z Legią

KAIR (PAP)
Według informacji rozgło­

śni kairskiej w czwartek do­
szło do nowych walk w gra­
nicznym rejonie Jemenu mię­
dzy wojskami republikański­
mi a interwencyjnymi siłami
saudyjsko-jordańskimi. W wy­
niku gwałtownych kontrata­
ków oddziałów republikań­
skich napastnicy wycofali się,
pozostawiając na placu boju
licznych zabitych oraz wiel­
kie ilości sprzętu pochodzenia
angielskiego i saudyjskiego.

Walki koncentrowały się w

trzech rejonach: Maareb,
Mont Razeh i Ouadi, Nacheur.

*

„Stanowisko rządu syryj­
skiego wobec rewolucji je­
meńskiej jest jasne i wyraźne.
Uznaliśmy Arabską Republi-

kę Jemenu i podtrzymujemy
to” — oświadczył prasie mi­
nister spraw zagranicznych
Syrii As - Saad Mahasen. Mi­
nister potwierdził, że rząd sy­
ryjski zaofiarował niezbędną
pomoc republikańskiemu rzą­
dowi jemeńskiemu.

Rząd jemeński przy współ­
pracy światowej organizacji
zdrowia, opracowuje program
zwalczania epidemii szczegól­
nie rozpowszechnionych w Je­
menie, zwłaszcza ospy, gruź­
licy i malarii. Opracowane
sprawozdania pozwolą na u-

zy skanie niezbędnych ilości
szczepionek i leków.

Program

Jemeńska delegacja
rządowa przybyła

do Moskwy
MOSKWA (PAP)

Przybyła tu 9 bm. rządowa
delegacja Jemeńskiej Repu­
bliki Arabskiej.

W CZECHOSŁOWACJI

Fabryka śrub I wkrętów
w Libcicach produkuje 19

tys. śrub różnego typu.
Ostatnio zastosowano tu

pomysł racjonalizatorski
pracowników działu roz­
woju technicznego fabryki:
jest to maszyna do prze­
ciągania drutu.

Otwarcie
XII sesji UNESCO

Mewimi
(od12do17XI)

PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.45: Kalejdoskop spor­
towy. 17.15: Telewizja Katowice

informuje... 17.30: „Kino krót­
kich filmów”. 18.00: „Od Świę­
tochłowic do Akry” — program
publicystyczny. 18.30: Film krót-

ko-metrażowy. 18.45: „Eureka” —

magazyn popularno-naukowy. —

19.20: Dziennik TV. 19.45; „Do­
branoc”. 20.25; Tele-echo, 21.15:
Teatr TV „Męczeństwo Piotra

Ohey’a” — groteska Sławomira
Mrożka. Reżyseria — Erwin
Axer. 22.10: Ostatnie wiadomości.

Ambasador Indii złożył
wizytę

N. S. Chruszczowowi

MOSKWA (PAP)
Ambasador Indii w ZSRR

Kąul złożył 9 bm. wizytę pre­
mierowi ZSRR Nikicie Chru-
szczowowi. Rozmowa ambasa­
dora z szefem rządu radzie­
ckiego przebiegała w serde­
cznej atmosferze.

19 bm

WTOREK
Godz. 17.15: Telewizja Katowice

informuje... 17.30: „W świece fi­
zyki” — program dla dzieci star­
szych. 18.00: Film z serii — „Co
dzień ryzykuję życiem”. 18.25:.
„Kółko i krzyżyk” — teleturniej.
18.55: Piosenki w wykonaniu
Marty Stebnicklej. 19.20: „Na pół­
kach księgarskich”. 19.30: Dzien­
nik. telewizyjny. 20.00: „Dobra­
noc”. 20.05: „Ginąca wyspa” —

reportaż Mariana Marzyńskiego*
20.35: „Maszkaron” — Tnagaźyn
kulturalny, transmisja z Krako­
wa. 21.05: „Hindukusz” — film

produkcji polskiej. Dozwolony
dla młodzieży.

Skoda
Godz. 9.30: „Hindukusz” — film

prod. polskiej. 10.30: „Co dzień

ryzykuję życiem” — film seryj­
ny. 11.00: Program dla szkół (kl.
7i11)zcyklu „Praca, która
czeka na ciebie” pt. „Technik
radiowo-telewizyjny”. 11.30—17.15
— przerwa. 17.15: Telewizja Ka­
towice Informuje... 17.30: Klub

Myszki Miki. 18.20: „O zawodzie
lekarza — dyskusje. 18.50: , Mło­
dzieżowe studio poetyckie — ;
„Jazz”. 19.30: Dziennik TV. 20.00: |

„Dobranoc”. 20.10: Wszechnica
TV „Podwójna rama” — program |
z cyklu: „Jak patrzeć na film”, j
20.40: „Peryskop” — magazyn
aktualności ze świata. 21.35: O-
statnie wiadomości.

Plenum KC KPZR
MOSKWA (PAP)

Komitet Centralny KPZR
postanowił zwołać plenum KC
KPZR na dzień 19 listopa­
da br.

Na plenum Nikita Chrusz­
czów wygłosi referat na le­
mat polepszenia partyjnego
kierowania przemysłem, bu­
downictwem i rolnictwem.

Do udziału w omawianiu
tych spraw zaproszony został
na plenum aktyw partyjny,
radziecki i gospodarczy re­
publik, krajów i obwodów.

Rswe wydanie
Histerii KPZR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi, że u-

kazało się drugie, uzupełnio­
ne wydanie podręcznika „Hi­
storia Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego”. Pod­
ręcznik został opracowany
przez zespół autorski pod kie­
rownictwem członka Akade­
mii Borysa Ponomariowa.

W nowym wydaniu podrę-
i zostały
materiały

KPZR; któremu
specjalny roz-

CAF

Program
i zadania
(Inf. wł.) Komisja Propa­

gandy Wojewódzkiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu
omówiła ostatnio program
prac i zadania na najbliższy
okres. Do zadań tych należy
m. in. rozszerzenie prowadzo­
nej w terenie akcji odczyto­
wej. W związku z tym powię­
kszono do ok. 50 osób
pę lektorów.

Ważnym zadaniem
również przygotowanie
ponowanej w Krakowie przez
Ogólnopolski Komitet FJN
krajowej narady sekretarzy
WK FJN i przewodniczących
komisji propagandy tych ko­
mitetów. Tematem narady
która odbędzie się przypusz­
czalnie w styczniu przyszłego
roku, będą formy i wyniki
pracy komisji propagandy,
omawiane na przykładzie
woj. krakowskiego. (D)

gru-

będzie
pro-

Depesza premiera N. Chruszczowa

PARYŻ (PAP)
Wczoraj w Paryżu otwarta

została generalna konferen­
cja UNESCO. Obrady mają
potrwać 34 dni. W konferen­
cji biorą udział przedstawi­
ciele 109 krajów członkow­
skich. Uczestnicy konferencji
dokonać mają wyboru gene­
ralnego dyrektora, zaaprobo­
wać budżet i program na na­
stępne dwa lata oraz omówić
kroki w celu uratowania
świątyń nubijskich przed za­
laniem, w związku
wą tamy assuańskiej

MOSKWA

z budo-
na Nilu.

rozbrojenie. Stwierdzając,
powołaniem UNESCO
zgodnie z jej statutem, krze­
wienie idei pokoju i wzajem­
nego zrozumienia między na­
rodami, Chruszczów zapewnił
uczestników konferencji, iż
zawsze mogą liczyć na ZSRR,
jako na państwo nie ustające
w walce o pokój i urzeczy­
wistnienie powszechnego i
całkowitego rozbrojenia pod
ścisłą kontrolą międzynaro­

dową.

iż
jest,

LONDYN (PAP)
Po dwudniowej, chwilami

bardzo burzliwej debacie,
obie izby parlamentu brytyj­
skiego zatwierdziły wczoraj

wieczorem politykę rządu W.

Brytanii w sprawie przystą­
pienia do wspólnego rynku.
Wniosek Labour Party w

sprawie uznania dotychcza­
sowych metod prowadzenia
negocjacji z krajami EWG
za niezadowalające, został w

Izbie Gmin odrzucony więk­
szością głosów. Za dotychcza­
sową polityką rządu padło
319 głosów przeciwko 221. W
Izbie Lordów wniosek opo­
zycji został odrzucony 62 gło­
sami przeciwko 23.

Niemiłą niespodzianką dla rzą.
du był fakt, że trzej znani po­
litycy brytyjscy wypowiedzieli
się Jasno przeciwko przystąpieniu
W. Brytanii do EWG. Byli to:

były premier z ramienia Partii

Konserwatywne) Anthony Eden

(obecnie lord Avon), konserwa­
tysta lord Salisbury I były pre­
mier, labourzysta lord Attlee.

Podczas detfaty, w Izbie Gmin

podnosiły się liczne glosy kry­
tyczne wobec polityki rządu, na­
wet wśród członków Partii Kon.

serwatywnej. W krzyżowym o-

gniu krytyki znalazł się zwłasz­
cza główny negocjator W. Bry­
tanii w rozmowach brukselskich,
lord strażnik tajnej pieczęci Ed­
ward Heath. Przywódcy opozycji
zarzucali mu, że wyrzucił za

burtę wszystkie obietnice dane

kiedykolwiek krajom Wspólnoty
Brytyjskiej, krajom-czlonkom eu-

ropejslriej strefy wolnego han­
dlu (EFTA) 1 brytyjskiemu rol­
nictwu. Przedstawiciel Labour

Party Wilson oświadczył, że
rozmów brukselskich nie można
nawet nazywać rokowaniami w

całym tego słowa znaczeniu, jest
to kapitulacja na całej linii.

3

Gracwia może awansować
na drugą pozycję

Sytuacja
<11 chodzi

uzyskała wyraźną przewagę i tylko z tycli drużyn może się wy.
łonlć mistrz „jesieni”. Czwartą w tabeli Legię dzieli od ostatniej
— Lechil tylko 5 punktów i w tych pozycjach mogą zajść zasa­
dnicze zmiany.

w ekstraklasie coraz bardziej krystalizuje się — je.
o górę tabeli. Trójka: Górnik, Zagłębie i Polonia

| Wisła gra w niedzielę w War­
szawie z Legią. By krakowianie

mogli spokojnie „przezimować” —

trzeba zdobyć w pierwszej run­
dzie 12 punktów. Liczymy: zwycię­
stwo w ostatnim meczu u siebie z

Pogonią 1... remis z Legią. Z dru­
żyną Jedzie do Warszawy Budka,
który ostatnio chorował 1 czy za­
gra — nie wiadomo.

W II lidze Cracoyia może wy­
korzystać szansę awansowania na

drugą pozycję. „Biało-czerwoni”
grają u siebie ze Slavią Ruda
Śląska 1 są stuprocentowymi fa­
worytami. Każda bramka Jest

ważna, trzeba grać na pełnych o-

brotach od pierwszego do ostat­
niego gwizdka sędziego. Jej naj­
groźniejsi rywale — Szombierki,
Krosno 1 Unia Racibórz grają na

wyjazdach 1 mogą stracić pun­
kty. Szombierki nie mają szczęś­
cia do Krakowa — przegrały t

Garbarnią 1 Cracovią może 1 Wa­
wel pójdzie w ślady swych po­
przedników i odprawi z kwit­
kiem leadera. Punkty „wojsko-

wym” są bardzo potrzebne, o-

słabiona Garbarnia stoi przed
bardzo trudnym zadaniem, wy.
wlezienie z Wrocławia choć jed­
nego punktu w meczu ze Śląskiem
będzie sukcesem.

„Rozkład jazdy”: I LIGA: Le­
gia — Wisła, Lech — Gwardia, o-

dra — Polonia, Pogoń — Lechia,
Ruch — Górnik, Stal — Arkonla,
Zagłębie — ŁKS; II LIGA: Cra-
covla — Slayla, Wawel — Szom­
bierki, Śląsk — Garbarnia, Dąb —

Unia Racibórz, Polonia Gdańsk —

Bałtyk, Piast — Raków, Start -r

Polonia Bydgoszcz. (P)

CZWARTEK
Godz. 9.55: Program dla

Język polski dla kl. 9 . Z cyklu:
„Dzieje dramatu” Sofokles —

„Antygona”. 10.25—11 .45 — prze­
rwa. 11 .45: Program dla szkół,
historia dla kl. 7 „Tajemnica sta­
rej kopalni”
Sosnowca.
rwa. 17.15:

informuje...
dzieci: „Co
z okienka”.
maitości kulturalne”. 18.25f Film
z serii: „Przygody Wilhelma
Telia”. 18.55: „Studenci” — re­
portaż telewizyjny. 19.30: Dzien­
nik telewizyjny. 20.00: „Dobra­
noc”. 20.05: Koncert muzyki roz­
rywkowej — „1000 taktów muzy­
ki” w wykonaniu zespołu instru­
mentalnego pod dyr. St. Racho-
nia. 20.35: Program z cyklu:
„Fakty i poglądy”. 21.10: Teatr

„Kobra” — „Skarb wujaszków”
— widowisko sensacyjno-krymi-
nalne Noel Ran don a. Reżyseria:
Józef Słotwiński. 22.15: Ostatnie
wiadomości.

szkół:

— transmisja z

12.15—17.15 — prze-1
Telewizja Katowice i

17.30: Program dla'

zobaczymy” i ’

„Miś
18.05: „Śląskie roz-

PIĄTEK
Godz. 17.15: Telewizja Katowi­

ce informuje... 17.30: „Podróż po
Polsce” — mały telekonkurs dla
dzieci starszych. 18.10: Program
tygodnia. 18.40: „Z kamerą u

przyjaciół” — reportaż z ZSRR.
18.55: Wszechnica TV: „Skamie­
niali świadkowie” — program z

cyklu: „W pracowniach polskich
uczonych”. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.00: „Dobranoc”. 20.10:
Festiwal sztuk rosyjskich 1 ra­
dzieckich: Borys Godunow —

Aleksandra Puszkina — transmi­
sja z Teatru Zagłębia w So­
snowcu.

SOBOTA
Godz. 10.00: „Pierwszy po bo­

gu” — film fabularny produkcji
francuskiej, dozwolony od lat 16.
11.45: program dla szkół: Geogra­
fia (kl. V) „Niziny; wyżyny, gó­
ry”, z cyklu „Ziemia, nasza pla­
neta”. 12.15—16.15 — przerwa.
16.15: Program dla dzieci. 17.15:

Telewizja Katowice informuje...
17.50: „Teatrzyk Wiolinek” — pio­
senki dla dzieci. 18.00; Film dla

młodzieży. 18.50: polska Kronika
Filmowa. 19.00: „Siadami Pitago­
rasa” — teleturniej matematycz­
ny. 19.30: Dziennik telewizyjny.
20.00: „Dobranoc”. 20.05: „Oficy­
na Pegaza” — transmisja . z Ło­
dzi. 20.45: „Pierwszy po bogu” —

film od lat 16. 22.25: „Parostat­
kiem do Młocian” — program
rozrywkowy z cyklu: „Raz, dwa,
trzy...”

cznika uwzględnione
i wykorzystane
XXII Zjazdu
poświęcono
dział.

W
dziej

wydaniu bar-nowym
wszechstronnie naświe­

tlony został problem powsta­
nia i rozwoju kultu osoby
Stalina i olbrzymich szkód,
jakie kult jednostki wyrzą­
dził partii i ZSRR oraz spra­
wa walki KPZR o przezwy­
ciężenie następstw kultu Sta­
lina.

Czwarty dzień obrad

VIII zjazdu BPK

SOFIA (PAP)
Piątek jest czwartym dniem

obrad VIII Zjazdu Bułgarskiej
Partii Komunistycznej. Na
posiedzeniu przedpołudnio­
wym w tym dniu nadal to­
czyła się dyskusja nad refe­
ratami sprawozdawczymi Ko­
mitetu Centralnego i Central­
nej Komisji Rewizyjnej BPK
Dłuższe przemówienie wygło­
sił w . toku dyskusji członek
Biura Pólitycznego i sekre­
tarz KC BPK Bojan Byłga-
ranow. Podkreślił on m. in.
wielkie zasługi osobiste I se­
kretarza KC BPK Todora
Żiwkowa w • zdemaskowaniu

grupy antypartyjnej i urze­
czywistnieniu leninowskiej
linii budownictwa socjalisty­
cznego w Bułgarii.

(PAP)
Premier Nikita Chruszczów

wysłał do uczestników XII
sesji konferencji generalnej

UNESCO depeszę, w której w

imieniu rządu ZSRR i swoim
własnym życzy im owocnych
obrad.

Wasza konferencja, obradu­
jąca z udziałem przedstawi­
cieli prawie wszystkich kra­
jów świata — pisze Chrusz­
czów — odbywa się w donio­
słym okresie rozwoju społe­
czeństwa ludzkiego, Rozsypu­
je się w gruzy i odchodzi W
przeszłość haniebny system
kolonialny, który przyniósł
tak wiele cierpień milionom
ludzi.

Następnie w depeszy pod­
kreśla się, iż ludzkość nie ma

obecnie ważniejszego zada­
nia niż walka o pokój, po­
kojowe współistnienie państw
oraz powszechne i całkowite

z Trzebini
(Inf. wł.) 9 bm. Zakłady

Cynkowe przeżywały swoje
święto. Minister przemysłu
ciężkiego w obecności przed­
stawicieli Związków Zawodo­
wych, władz partyjnych, rad
narodowych i załogi dokonał
otwarcia nowego oddziału
produkcyjnego elektro-rafina-

cji aluminium.
W uroczystości wziął udział

także konsul radziecki Michaił

Pogrzeb Aszchen Mikojan
MOSKWA (PAP)

W piątek odbył się na Cmenta­
rzu Nowodiewiczym w Moskwie

pogrzeb Aszchen Mikojan, mał­
żonki pierwszego wiceprzewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR
Anastasa Mikojana.

Żywiecki browar
zdobył

sztandar przechodni
Żywiecki Browar uzyskał naj­

lepsze wyniki we współzawodnic­
twie między browarami w I pół­
roczu br. i tym samym zdobył
sztandar przechodni Ministerstwa

Przemysłu Spożywczego oraz Za­
rządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemysłu
Spożywczego.

Wręczenie sztandaru załodze
miało niezwykle uroczysty chara­
kter 1 odbyło się 9 bm. Serdecz­
nie gratulujemy, (aks)

W dniu « bm. zmarl po traglcz- i

nym wypadku drogowym tow.

Stanisław Duda, przewodniczący
Prezydium GRN w Łącku, członek
Plenum Komitetu Powiatowego
PZPR w Nowym Sączu, długolet­
ni działacz polityczny i społecz­
ny. W okresie przed Zjednocze­
niem był sekretarzem Komitetu

Gminnego PPR, za polityczną
działalność tropiony przez reak­
cyjne podziemie.

Tow. Duda żył zaledwie 46 lat,
lecz zapisał się na zawsze w pa­
mięci wszystkich, którzy Go zna­
li. Odszedł z życia na Sądeckiej
Ziemi człowiek prawy, odważny,
całym sercem oddany idei Partit,
jeden z budowniczych socjalizmu,
pełen życzliwości dla ludzi i za­
wsze pracujący z myślą o nich.

Cześć Jego Pamięci 1

P. Wołkow. Trzeba podkreślić,
że nowy oddział powstał dzię­
ki dużej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Produkcja aluminium elektro-

rafinowanego o czystości 99,99
proc. Jest sukcesem na miarę
światową. Wytwarza się Je w nie­
licznych tylko krajach o wyso­
kim zaawansowaniu technicznym..
Uzyskanie aluminium o najwyż­
szej czystości stanowi dzisiaj
chlubę Zakładów Cynkowych,
które do rozruchu technologicz­
nego przygotowywały się nad­
zwyczaj starannie.

Przewiduje się, że w roku bie­
żącym zakłady trzebińskie wy­
produkują partię aluminium 4-

dziewiątkowego wartości około 13
min zł. Roczna wartość produkcji
wyniesie około 80 min zł czyli
koszty budowy (blisko 60 min zi)
zwrócą się w szybkim czasie.

(do)

W kilku wierszach
® Reprezentacje ZSRR w ko­

szykówce przebywają na tournće
w Stanach Zjednoczonych. W

pierwszych spotkaniach zespół
męski przegrał z USA 66:70 (32:33)
a kobiety pokonały po dwóch do­
grywkach mistrza USA — Nrtsh-
ville Business College 59:57.

• W biegu przełajowym w Za­
kopanem na dystansie 5 km dla
kobiet zwyciężyła Biegunówna
(Start) 22.36 przed Stempak (AZS)
22.53 i Krzeptowską (Wisła) 25.51.
Startowała kadra narodowa nar­
ciarek.

• Zapaśnicy Wrocławia poko­
nali w stylu klasycznym bułgar­
ską drużynę Dimitrowgrad 10:6.

G C-oraz więcej zwolenników

zdobywa w Polsce najmłodsza
dyscyplina sportowa — judo. O -

becnie już 1370 zawodników po­
siada stopnie kwalifikacyjne.

• Oceniając tegoroczne osią­
gnięcia Aeroklubu PRL specjalne
wyróżnienie otrzymali modelarze.

Najlepszym przeglądem osiągnięć
w tej dziedzinie były zawody mo­
deli rakietowych w Krakowie.

Śliwa i Tarnowski

prowadzą
Półfinałowy turniej szachowy o

mistrzostwo Polski wyłania coraz

wyraźniej czołówkę. Wczoraj Śli­
wa (Kraków) po ładnej walca

pokonał Kłaputa (Kraków), Tar­
nowski (Kraków) zremisował z

Ziembińskim (Gdynia), Nowacki
(Poznań) wygrał z Dobrzyńskim
(Piotrków). Pozostałe partie
czwartej rundy — przełożono.

Po czterech kolejkach w tur­
nieju prowadzą Śliwa i Tarnow­
ski) po 3 pkt. przed Bednarskim

(Nowa Huta) 2,5 pkt. (jedna par­
tia odłożona). Dziś dalszy ciąg
turnieju. (P)

Przewodniczącemu Za­
rządu Głównego Sto­
warzyszenia Dziennika­
rzy Polskich, naczelne­
mu redaktorowi „Życia
Warszawy” tow. Henry­
kowi Korotyńskiemu z

powodu zgonu Jego
Matki — wyrazy serde­
cznego współczucia

składa

ZESPÓŁ „GAZETY
KRAKOWSKIEJ”

Wisła zawiadamia...
. ...że. w F-mie Volgt przy -ul.
Floriańskiej oraz w kasach so­
botnich i niedzielnych zawodów
koszykówki znajdują się w

przedsprzedaży KARTY WOLNE­
GO WSTĘPU na cały sezon. Kar­
ty w cenie a 150.— zł są nume­
rowane i mają zabezpieczone sta­
łe miejsca w 5-tym sektorze na

hall.
.. .że seksja koszykówki prze­

prowadza nabór do drużyn mło­
dzieżowych — przyjmując zapi­
sy dziewcząt i chłopców w wie­
ku 11—14 lat (rocznik 1951 — 1948).
Treningi odbywać się będą 2 ra­
zy w tygodniu w hali WISŁY, a

zapisy przyjmują trenerzy bez­
pośrednio w hali: dziewczęta - tre-

I ner T. Dąbrowski — we wtorki
1 piątki o godzinie 15.30 — 17.00
a chłopców trener T. Swoboda w

poniedziałki 1 czwartki o godzi­
nie 15.30 — 17.00 .—

Kalendarzyk sportowy
SABOTA:

koszykówka: I liga mężczyzn:
Wisła — Polonia W-wa hala Wisły
godz. 17.30; Sparta N. Huta — Le­
gia, hala Wandy N. Huta, godz.
17.30,

siatkówka: I liga kobiet: Wisła
— AZS AWF 1 Częstochowianka
— Legia, hala Wisły godz. 19; I

liga mężczyzn: Wawel — AZS
AWF i Korona — AZS Łódź godz.
18.30 hala Wawelu,

hokej: II liga: Cracowla — Piast

Cieszyn godz. 18, sztuczne lodo- .

wisko ul. Siedleckiego,
szachy: Półfinały mistrzostw

Polski — świetlica Hutnika N. Hu­
ta godz. 16.

NIEDZIELA:

piłka nożna: II liga: Cracoyia
— Slavia godz. 11 .15 boisko Cra-

covll; Wawel — Szombierki godz.
14.15 boisko Wawelu,

koszykówka: I liga mężczyzn:
Wisła — Legia godz. 19; Sparta —

Polonia godz. 18,
siatkówka: I liga kobiet: Czę-

stochowlanka — AZS AWF 1 Wi­
sła — Legia godz. 11; I liga męż­
czyzn: Korona — AZS AWF i
Wawel — AZS Łódź godz. 10.

hokej: II liga Cracoyia — Piast

Cieszyn (rewanż) godz. 17,
szachy: półfinały mistrzostw

Polski (dalszy ciąg turnieju),
kajakarstwo: Otwarcie Ośrodka

Przygotowań
przystań KKW-29 godz. 10.

Olimpijskich

Komunikat
TKS Korona, ul. Pstrowskie^

go 9, organizuje kurs tańca towa­
rzyskiego. Kurs rozpoczyna się
dn. 15 bm. Zapisy w sekretaria­
cie klubu w godz. 15—20.

Natychmiast przeciwdziałać szkodliwemu zjawisku

Śmierć boksera

Nieuczciwa gra

Pod takim tytułem opublikowano
komentarz korespondenta TASS
z Nowego Jorku na temat rokowań
nad rozwiązaniem kryzysu kubań-

. skńego. Korespondent stawia na

wstępie pytanie: „Czy naprawdę
Stany Zjednoczone chcą pokojowego
uregulowania kryzysu kubańskiego,
który same wywołały?” Jak dotąd
stwierdza dalej — strona amery­
kańska nie tylko unika, ale wręcz
odmawia udzielenia gwarancji usza­
nowania suwerenności Kuby. Zwią­
zek Radziecki realizuje uczciwie

przyjęte zobowiązanie, Stany Zjed­
noczone odmawiając wywiązania się
ze swoich, utrudniają ostateczne
rozwiązanie sprawy. Tego rodzaju

'

postępowanie nowojorski korespon­
dent TASS nazywa właśnie nieucz­
ciwą grą.

. Słowa komentarza potwierdzają
depesze, nadchodzące z Nowego Jor-
kut Chociaż przebieg rozmów mię­
dzy przedstawicielami Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych,
z udziałem i bez udziału sekretarza
U Thanta, utrzymywany jest w ści­
słej tajemnicy to jednak wszystko
wskazuje że ich rezultaty są mier­
ne. Rozmawiał np. Steuenson przez
5 godzin z wicemin. Kuźniecowem.
Potem rozmowę określił jako „bez­
owocną”.

Co kryje się za uporem, z jakim
Stany Zjednoczone uniemożliwiają
w sprawie Kuby osiągnięcie porozu­
mienia? Z wypowiedzi polityków i
dziennikarzy ąmerykańskch wyni­
ka, że przedmiotem różnic między
delegatami radzieckim i amerykań­
skim, jest stanowisko co do kontroli
wykonania demontażu urządzeń mi­
litarnych na Kubie. Strona radziec­
ka gotowa jest zgodzić się na kon­
trolę demontażu przez inspektorów
z ramienia Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża, zgadza się również,

wyborów do amerykańskiego Kon-by inspekcja .2 ramienia VSA doko- „. _

nywana była w portach kubańskich gresu wpłynie na dałszy, jak dotąd
przy załadowaniu rozmontowanych
urządzeń na statki i ich wysyłce do skich. Obiecywaliśmy sobie, że u-

ZSRR. Delegat USA żąda jednak,
by rzeczoznawcy amerykańscy nad­
zorowali sam przebieg rozmontowy­
wania urządzeń. Nie trzeba być filo­
zofem, by zorientować się, że takie
żądanie podyktowane jest chęcią po­
znania tajemnic radzieckich kon­
strukcji. A zatem USA chcą wyko­
rzystać rzekomą kontrolę, dla ce­
lów szpiegowskich. Nie po raz pier­
wszy zresztą. O to

oporny przebieg rokowań kubań-

samo rozbijały

wolniony od presji wyborczej Ken­
nedy, wykaże więcej giętkości w

swej polityce, a zatem szerzej liczyć
się będzie z realiami w rozwoju sy­
tuacji. Zanim okaże się, o ile te

nadzieje spełnią się, kilka uwag na

marginesie rezultatów wyborów.
Wniosek pierwszy: mimo utrzy­

mania większości demokratycznej
w obu izbach Kongresu, a nawet

powiększenia tej większości w se-

brata — ministra sprawiedliwości,
ma obecnie Kennedy drugiego brata
w senacie.

W ocenie wyborów wszyscy są
zgodni. Nie będzie większych zmian
w pracy
cznych.

Kongresu Stanów Zjedno-

Kult siły
2 kolei numer tygodnika

aoiycnczas rokowania rozbroję-się
niówe.

Z drugiej strony delegaci USA nie
chcą słyszeć o ustanowieniu poste­
runków kontrolnych z ramienia
ONZ w strefie Morza Karaibskiego,
których zadaniem byłoby zapobie­
gać przygotowaniom do agresji
przeciwko Kubie. Sprawa rozwiąza­
nia problemu kubańskiego będzie
się musiała w końcu oprzeć o Radę
Bezpieczeństwa. Publiczna dyskusja
odsłoni ostatecznie dwulicowość ame'
rykańskich polityków. I to postawi
ich pod presją opinii publicznej, od
której Stanom Zjednoczonym uchy­
lić się będzie trudno.

W USA bez zmian
Jeszcze za wcześnie na to, by zo­

rientować się, o ile fakt odbycia

nacie polityczny pion parlamentu
pozostaje bez zmian. Istniejąca
przewaga elementów konserwatyw­
nych nad liberalnymi nie wróży
większych zmian w ustosunkowaniu
się Kongresu do spraw bieżących,
zarówno wewnętrznych, jak zew­
nętrznych.

Wniosek drugi łączący się z

pierwszym: uchodzący za liberała
Kennedy nie przełamał tradycyjnych

pozycji konserwy. Został więc m. in.
wybrany gubernatorem stanu Ar­
kansas Orval Faubus, ten sam, ra-

sista, który doprowadził do krwa­
wych zajść Little Rock. Faubus zo­
stał gubernatorem po raz piąty, u-

zyskując nad swym przeciwnikiem
przewagę 6:1 .

Na marginesie: klan rodziny Ken­
nedy umocnił swe pozycje. Obok

Drugi
„Der Spiegel”, wydany już przez
zdekompletowany aresztowaniami
zespół, przynosi obszerną relację z

policyjnych akcji pt. „Przyszli no­
cą”. Artykuł zaczyna się następują­
co: „Pierwsi przyszli w piątek, 26
października 1962, krótko po godzi­
nie 21 do domów, później przyszli
dalsi, fala po fali, z Karlsruhe, z

Wiesbaden, z Bonn, z Hamburga”.
Tygodnik zawiera 21 szpalt głosów
prasy na ten temat i 11 szpalt lis­
tów czytelników. Przytłaczająca
większość tych opinii występuje w

obronie „Der Spiegel”.
W Bundestagu rozpoczęła się de­

bata nad akcją przeciwko tygodni­
kowi. Adenauer znalazł słowa pełne
pochwały dla bezwzględnego wystą­
pienia policji przeciwko dziennika­
rzom, którzy „dopuścili się zdrady
kraju za pieniądze”. („Der Spiegel”
już wniósł skargę sądową przeciw­
ko tej insynuacji). Po Adenauerze
przyklasnęła akcji chadecka partia,
a raczej jej czołówka parlamentarna.

Już tylko zestawienie tych dwóch

faktów mówi wszystko: w Niemiec­
kiej Republice Federalnej zastoso­
wano hitlerowską metodę działania
siłą przeciwko opinii, wyłącznie
zresztą dla dogodzenia ambicji mi­
nistra Bundeswehry Franz-Josepha
Straussa, który jest tej siły uoso­
bieniem. Obecna afera demaskuje
bońską rzeczywistość bez reszty.

JAN PELCZARSKl

Miliony słów wypowiedziano I

napisano w ostatnich latach za !

przeciw pięściarstwu. Tymczasem
kolejny młody człowiek, zdaje się
d&esiąty po wojnie, znalazł
śmierć na ringu. A więc dyskusje
sobie, a fakty pozostają faktami.

Dramat w Stalowej Woli udo­
wodnił, iż milczenie jest niemoż­
liwe. Notatka prasowa o śmierci
boksera Leśniaka wywołała żywe
poruszenie także wśród tych, któ­
rzy mniej lub bardziej głośno de­
klarują się za uprawianiem boksu
w jego dotychczasowej postaci l

zgodnie z dotychczasowymi regu­
łami.

Jakkolwiek byśmy to tego zaga­
dnienia nie podeszli, w świetle

prawa będzie to zabójstwo, czyli
nieumyślne pozbawienie życia.
Stąd właśnie uraz u świadków i

komentatorów, stąd rosnący nie­
pokój, czy wszystko jest tutaj W

porządku...
Mówiono mi wczoraj I przed­

wczoraj-: „Można dzisiaj postulo­
wać surowszą kontrolę lekarską
bokserów, większą wnikliwość sę­
dziów w czasie walki, dalsze zao­
strzenie przepisów — słowem
można postulować wszystko, o-

prócz zniesienia boksu. Za bardzo
ten sport Jest popularny 1 na

swój sposób za bardzo... piękny”.
Jest w tym niewątpliwie sporo
prawdy. Boks, Jako bezpośrednia
walka dwóch ludzi, już w swoim
założeniu ryzykowna i niebezpie­
czna, posiada — obok elementów
zacietrzewienia na ringu 1 na

widowni — także i elementy po­
zytywne, zarówno dla zawodni­
ków jak i dla widzów. Co tu dużo
mówić: bokserzy mają egzamin
odwagi i zręczności, widzowie

emocjonujące widowisko. Jeśli

lubią ten sport miliony ludzi, lu­
bią i sami zawodnicy — to czyż
ktoś „z zewnątrz” może 1 powi­
nien myśleć o zakazach czy re­
strykcjach?

Otóż wydaje się, że tak. Dzie­
sięć wypadków bezsensownej
śmierci na ringu w ciągu niewie­
lu lat, to naprawdę dużo. W tych
warunkach ludzie „z zewnątrz”
powinni się wtrącić, nawet gdyby
udowodniono im, że znacznie wię­
cej ginie na przykład bobsleistów.

Szczególny wydźwięk moralny o-

wych zjawisk zmusza opinię do
sformułowania pewnych żądań

pod adresem boksu Już teraz, za­
nim cały problem na nowo zacz-

nie pływać na mętnych falach dy­
skusji środowiskowych. Żądań —

właśnie natury moralnej. Jakiej
treści?

W zawodach bokserskich z re­
guły bierze udział trzech ludzii
dwóch zawodników na ringu i

widz, który się ich walce przy­
gląda. Pod ich adresem należało­
by wysunąć wyraźne ostrzeżenie,
że biorą udział w imprezie nie­
bezpiecznej i obciążającej odpo­
wiedzialnością. Ten z zawodni­
ków, który w swoim pojęciu czu­
je się słabszy od przeciwnika (o
ile w ogóle tacy są), powinien być
ostrzeżony -wyraźnie, że nokaut

grozi mu śmiercią. Zawodnik sil-(
niejszy (a za takich zapewne u-

ważają się wszyscy przystępujący
do walki) powinien być ostrzeżo­
ny, że może swojego kolegę poz­
bawić życia, co zapewne byłoby
dla niego poważnym wstrząsem
wewnętrznym. A widz? Widz mu­
si wiedzieć, że za swoich kilka­
naście złotych bierze udział w im­
prezie, która do takich wydarzeń
może doprowadzić.

W jakiej formie i kto te ostrze­
żenia miałby kierować — rzecz

wymagająca długiego wywodu.
Jeśli idzie o samych zawodni­
ków, to niewątpliwie mają tu

pole do działania władze sporto­
we. Przed działaczami sportowy­
mi, oprócz tego, staje zadanie już
ściśle określone, wchodzące po­
nad wszelką wątpliwość w zakres
ich obowiązków: maksymalnie
rygorystycznego przestrzegania
nakazów i zakazów ferowanych
przez medycynę sportową, zwła­
szcza wobec młodych, mało od­
pornych fizycznie zawodników.

Przepis o przerywaniu walki

przez sędziego w razie niewspół­
miernej przewagi Jednego z bok­
sujących nie może pozostać tyl­
ko na papierze, jak to nieste­
ty niejednokrotnie się zdarza.
Krótko mówiąc: szumne słowa o

„troskliwej opiece” nad sportow­
cami muszą znaleźć pokrycie w

faktach, i to Już teraz, zanim e-

wentualne dalsze zaostrzenie

przepisów nie zagwarantuje bok­
serom rzeczywiście pełnego bez­
pieczeństwa.

MIROSŁAW AZEMBSKI
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Nim przedstawią
wę prezentują swe walory za­
wodowe i obywatelskie, pod­
kreślają zasługi, pokazują
świadectwa ukończonych kur­
sów, dyplomy honorowe i or­
dery. Cza.sem są śmieszni.
Kobieta z rozstrojem nerwo­
wym krzyczy: „A jak wy mi
nie pomożecie, pójdę do Go­
mułki. A jak Gomułka mi nie
pomoże, pójdę jeszcze wyżej”.
Czasem cierpią na manię
prześladowczą.

Jedni są nieśmiali i ostroż-.
ni w stawianiu zarzutów -

a przybywają z wielkimi
krzywdami. Inni żądają, krzy­
czą, demaskują ciemiężycieii
— chodzi zaś o sprawy dro­
bne, o racje czysto ambicjo­
nalne. Jedni zabiegają tylko
o załatwienie swojej spra­
wy, drudzy przekroczyli
smugę cienia, o siebie nie
ją — chodzi im tylko o

gnębienie krzywdzicieli
prześladowców.

Często pierwotny przedmiot
sporu, czy doznana krzywda
jest drobnego kalibru. Po­
wstaje jednak sprawa, któ­
ra zaczyna żyć życiem wła­
snym i oto gubi się już to,
o co poszło w obliczu wza­
jemnie sobie wytaczanych za­
rzutów najcięższego kalibru.

Pół biedy jeśli ludzie, okre­
ślani strasznym słowem „pe­
tenci” chcą tylko coś kon­
kretnego dla siebie załatwić.
Problem zaczyna się, kiedy
pragną wyrównania krzvwd,
uzdrowienia gdzieś’ stosunków,
sprawiedliwości.

Sprawy takie na łamach
prasy pędzą jednowymia­
rowy żywot. Komuś stała

się krzywda — trzeba ją wy­
równać, rozliczyć się z krzyw-

| dzicielami i kropka. Albo od-
Iwrotność tego schematu: cho­

dzi pieniacz i rozrabiacz, któ­
ry jest faktycznym krzywdzi­
cielem swoich waimaginowa-
nych prześladowców, bo ob­
rzuca ich błotem. Albo — al­
bo.

Kiedy siedzi się za biurkiem
wysłuchując „petentów”, a za­
razem można im tylko po­
magać nie mając władzy de­
cydowania i nigdy nie będąc

stroną w tych sporach — cała
historia szukania przez ludzi
sprawiedliwości niepomiernie
się komplikuje.

Wybaczcie trochę osobistych
refleksji, które mogą być na­
wet irytujące dla ludzi krą­
żących po podobnych jak mój
pokojach w poszukiwaniu ka­
mienia filozoficznego sprawie­
dliwości.

Nowicjusza w słuchaniu
wpierw ogarnia przerażenie:
tak wiele jest tych niespra-

• /

zaistnienia skandalu powstaje
pomiędzy nimi wspólnota in­
teresów i wymiana usług.

Jeśli tak — wystarczy ude­
rzyć wskroś te poziome i pio­
nowe powiązania siłami ze­
wnętrznymi i złote jabłko
sprawiedliwości samo spadnie
pod nogi.

Tak się wydaje.
Ale tu coś jest nie w po­

rządku. Sprawiedliwość wte­
dy panuje, kiedy jest siłą na­
pędową normalnych mecna-

wiedliwości, w tak groźnych
objawiają się one faktach.
Dalej: ustrój nasz spreparo­
wał rozbudowany mechanizm
dochodzenia swojej racji; ty­
le praw na straży dobra oby­
watela, tyle instancji odwo­
ławczych i kontrolnych — a

takie nieprecyzyjne owo sito i
takie trudne dobicie się swo­
jej racji. Z kolei deprymuje
masowość schematu: pojedyn­
czy skrzywdzony człowiek
contra koteria. I prawi­
dłowość wygrywania: zwy­
cięża ten, kto silniejszy, a

nie ten, którego racja silniej­
sza.

Z kolei moment refleksji na

temat kto jest silniejszy, a

kto słabszy. Za każdym-razem
siła związana jest ze stano­
wiskiem, dającym jakąś wła­
dzę i ze znajomościami z in­
nymi ludźmi — posiadaczami
kawałków władzy. Na kanwie Ale jeśli tak, toć znak, że nie­

bezpiecznie jest w Polsce czy­
nić niesprawiedliwość.

Kolejny kłopot myślowy za­
czyna się w chwili, kiedy snu-

jąćy te refleksje człowiek zza

„spowiedniczego”, biurka za­
czyna się zastanawiać nad
tym, czym jest ta sprawiedli­
wość, o którą chodzi. Naliczy­
łem różnych sprawiedliwości'
aż trzy. Pierwsza, której gość
mój się domaga - to

' spra­
wiedliwość absolutna. Żeby
było tak, że jak po czyjejś
stronie jest racja — to wszyst­
kie drzewa jej się kłaniają.
Takiej sprawiedliwości moż­
na żądać, o takiej można ma­
rzyć, ale takiej nie można ani
szukać ani egzekwować. Spra­
wiedliwość wobec jednostki
jest bowiem tylko jedną z

pobudek działania. Oprócz te­
go, oczywiście z zasady nie
konfliktowo, ale w praktyce
często w sposób kolidujący
istnieje np. dobro produkcyj­
ne, rozmaite konieczności,
sprzeczne interesy ludzkie tu
i tu zasadne. Nie ma „zupełnie
sprawiedliwie”. Jest tylko „w

nizmów, nie zaś wtedy, gdy
jest niesiona na mieczach
choćby i stu tysięcy jakichś
Zorro trzymanych na ze­
wnątrz powiatowego interesu
i spuszczanych w potrzebie
z łańcucha.

Wgłębienie się w przedsta­
wione redakcjom sprawy u-

widacznia, że nie jest tak źle,
jakby to wynikało z jedno­
stronnego źródła informacji

— rozmów ze skrzywdzonymi.
Gdy komuś dzieje się krzyw­
da zakład pracy, powiat z i-
stoty rzeczy nastawiony jest
na jej zniwelowanie. A wszel­
kie pogłębianie przez lokalną
władzę krzywdy bierze się
skądinąd: dochodzenie przez
obywatela krzywd wiąże się
z atakiem na ludzi dzierżą­
cych skrawki władzy — gnę­
bienie krzywdzonego — to

więc ich strategia obrończa.

miarę możliwości sprawiedli­
wie”.

Sprawiedliwość druga, któ­
rej każdy w moim pokoju żą­
da, to taka sprawiedliwość,
która leży w jego interesie,
taka, jaką on sobie sam wy­
marzył. Ale nie zawsze racja
tego, który ma rację, jest cał­
kowita. Często ma ją on, jeśli
chodzi o tę sprawę, od której
się zaczęło, ale mnożąc zarzu­
ty przeciwko prześladowcom,
zagalopował się i dawno ją
już utracił. Często krzywdzi­
ciel w tej jednej sprawie jest
sprawiedliwy w dziesięciu in­
nych. Skrzywdzony zaś widzi
sprawiedliwość w ostatecznym
odebraniu krzywdzicielowi je­
go władzy, która pozwoliła na

poczynienie szkody. A prze­
cie każdy kto decyduje o spra­
wach innych ludzi kiedyś do­
puszcza się niesprawiedliwo­
ści i to nie może automaty­
cznie przekreślać jego war­
tości, nawet kiedy poszedł
bardzo daleko w jej pogłębia­
niu. Bo każdy człowiek stoi
za jakąś racją bardziej z tego
względu, że jest jego, niż z

tego, że jest słuszna. To żela­
zne prawo psychologii.

Trzecia sprawiedliwość nie
jest ani absolutna, ani ko­
goś jednego — jest to spra­

wiedliwość rozumna. Umiar­
kowana. Nie pełna.

Bierze ona pod uwagę ta­
kie układy społeczne, jakimi
one są, różne racje; nie tylko
zaś rację czystej sprawiedli­
wości Konieczności różnego
rzędu, ułomności ludzkie, am­
bicje. Jej bronią jest takie
reperowanie mechanizmów,
żeby spierające się strony
(np. obywatel i jego przeło­
żony) nie . okopywali się na

raz zajętych wobec siebie po­
zycjach, żeby wojny nie trwa­
ły aż do unicestwienia prze­
ciwnika. Żeby silna racja
miała większą potęgę niż sil­
ny człowiek. To znaczy, żeby
krzywdziciel nie bał się po­
krzywdzonego i tym samym
nie krzywdził go jeszcze bar­
dziej, ale żeby uznawał swo­
ją osobista siłę za mniejszą z

zasady niż siła czyjejś racji,
obojętne jakiego człowieka
nie byłaby ona własnością.
I tej siły bał się najbardziej.

Wiem, wszystkie te skróty
myślowe nie są klarowne. Ale
może 'Choć trochę wyjaśnią
cne myśl końcową: chcieć
sprawiedliwości też trzeba
rozumnie. I ta konkretna na­
sza sprawa, o której sprawie­
dliwe rozsądzenie zabiegamy,
nie musi być anielskim wy­
jątkiem w świecie tylko
względnie sprawiedliwym.

JAN REM

..Miedzy nam! kominia-
rzami” — oto tytuł nagro­
dzonego fotogramu nade­
słanego
SŁAWA
ków. Al. 3 Maja 5, p. 390. Na

pierwszym „rasowy” —

rzecby się chcialo komi­
niarz ze wszystkimi em­
blematami swego zawodu.

Dwaj inni na drugim pla­
nie zajęci pogawędką; ich
postaci zarysowujące ‘się
mniej ostro, tym silniej
uwypuklają pierwszopla­
nową postać. Trzeba szcze­
gólnego szczęścia fotore-
porterskiego i dobrego
oka, by naraz trzech ko­
miniarzy spotkać w t.ak
ciekawym i bezpośrednim
ustawieniu. Jak to już nie­
jednokrotnie mieliśmy o-

kazję podkreślić, zdjęcia
charakterystycznych ty­
pów są szczególnie cenne.

Jest to niewyczerpana ko­
palnia tak rzadko
wykorzystywana przez
toamatorów.

OCENA
NADESŁANYCH

ZDJFC
ROBERT KOSIERADZ-

KI, Nowa Huta, Centrum
Abl.5m67.

Zdjęcia o wysokich wa­
lorach artystycznych, te­
mat jednak już prze­
brzmiały. Zatrzymujemy
w tece redakcyjnej.

przez MIECZY-
NYCZKA, Kra-

ciągi"
fo-

isbrs n««łs»eas»

W kawiarni brzmiała głośno muzyka z jakiejś płyty.
Grano na fortepianie, ale w taki sposób, jakby to był bę­
ben. Dokoła ludzie palili i rozmawiali. Sympatyczna bar­
manka, którą Dimka już nazywał „dzieciną’’, postawiła
przed nimi dymiące filiżanki z kawą. Stały kieliszki i fi­
liżanki, leżały papierosy, cząstki cytryny posypane miał­
kim cukrem, lśnił włoski ekspres do kawy. Migotało na­
malowane niebo z asymetrycznymi gwiazdami.

Namalowany świat jest piękniejszy niż. rzeczywisty.
I człowiek lepiej się w nim czuje. Spokojniej. Gdy tylko
z nim się oswoi, zaczyna mu być bardzo, bardzo przy­
jemnie. A „dziecina” Hellia absolutnie nie ma racji mó­
wiąc, że Dimka dość już wypił. Nie rozumie, jak dobrze
może być człowiekowi pod namalowanymi gwiazdami.
Ona ma je przecież nad sobą każdego wieczora.

— Chodźcie z nami do świetlicy — zaproponował Gu­
staw, ów miły chłopiec z fabryki „Woltan” — potańczymy
trochę.

— A co się tu u was tańczy? — zapytał Dimka.
— Charlestona i lypsi.
To jest życie! Charleston i lypsi! No, proszę!
W nocy skarbnik Jurek długo kokosił się w namiocie,

szeleścił papierkami, przyświecał sobie latarką.
— Nie trzeba było pić „Erywańskiego”! — zaryczął.
Lecz Dimka płynął w tej chwili na archaicznej lodzi po

fioletowym morzu. Kołysało straszliwie. Nadleciały wro­
gie hydroplany. Strzelał do nich z automatycznej strzelby
podwodnej. Jak u Verne’a, spod wody. Niebo oczyściło
się i wyjrzały przepiękne asymetryczne gwiazdy. Wszystko
■wyglądało jakby namalowane w pośpiechu, ale był w tym
swoisty urok. „Jeśli już pić, to tylko "Erywański"” — po­
wiedziała „dziecina” Hellia. A Hala pogłaskała go po wło­
sach, od karku w górę.

„Asymetria jest symbolem współczesności” — mówił
w tym samym czasie Alik do Iwanowa-Pietrowa. —■
„Ciężko uli — jęczał filmowiec ---- ł—
bracie!”

„A co pan może powiedzieć o

o oczach Bojarczuk?”
,*!zy ona ma oczy symetryczne?

— ciemniak jestem.

oczach? Na przykład

Anachronizm, bracie!
Symetryczne oczy nie wyrażają naszej współczesności. Ta

sprawa została przesądzona w Cannes”.
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Z notatnika A. Wasilewskiego

nie tylko zakłady krawieckie,
- spółdzielczość to jeszcze kuż-

jfiiŚpółdzielczość — to

...A^wskie, ondulacyjne ■
nie kultury, elektrownia oświaty i powielarnia trady­
cji! Dzisiaj, kiedy jeszcze przez polską wieś — jak
wiatr niesie — saksofon oj drze się: — „Marino, Ma- ,

rini, Marino” w Tęgoborzu i N. Sączu rżnie od ucha do
ucha kapela ludowa — i to jaka! Oni to zdobyli na

festiwalu w Walii II i 111 miejsce — a zasłużone brawa
w Starym Teatrze w Krakowie wraz z „Krakowiaka­
mi” na występie z okazji VIZjazdu Spółdzielczości. Ten
z rączką — to drużba z „Lachów” Płachta Tadeusz —

a ten ze smykiem — to Józefowski Mikołaj z Tęgo­
borze.

*

I

O sto metrów od namiotu, na mansardzie domu Janson-
sa, Hala mrużyła oczy przed błyskami fleszy i kłaniała
się na wszystkie strony.

„Zdumiewająca plastyka — rzekł siwowłosy filmo­
wiec — nie widziałem jeszcze ani jednej Julii, która by
tak przepięknie tańczyła lypsi”. Wyciągnął szpadę i za­
salutował. Dokoła rozgorzała bitwa. Szpady Hukały jak
hokejowe kije na Łużnikach podczas meczu z Kanadyj­
czykami. Oczywiście wszystkich zwyciężył Dimka.

„Nasz najlepszy napastnik •— rzekł do reporterów si­
wowłosy filmowiec. — Siedemnaście lat, nazwisko Moin-
teki, imię — Romeo”.

— Nie trzeba było pić „Erywańskiego” — zamamrotał
Jurek, wyciągnął się na materacu i natychmiast rzucił
się w bój z niezliczonymi zastępami fląder.

Rozdział szósty

Dimka siedział na plaży i wpatrywał • się w morze.

Z uwagą- śledził wzrokiem jeden punkt ledwie widoczny
w rozkołysanym blasku wody. Punkcik poruszał się wśród
mnóstwa innych punkcików, lecz Dimka ani na chwilę
nie stracił go z oczu, dopóki nie zniknął zupełnie. Hala
nurkuje — pomyślał — ciekawe, jak długo wytrzyma pod
•wodą i gdzie ona się nauczyła tak pierwszorzędnie pły­
wać? Zobaczył, jak w bladozielonym opalizującym świe­
tle śmiga.gibkie ciało. Coś w nim drgnęło: Hala! Hala!
Hala! Poczuł nagły strach, kiedy wyszła z wody i skiero­
wała się ku niemu w słonecznej koronie na błękitnej gło­
wie, z połyskującymi ramionami i ciemną twarzą. Raptem
jak gdyby wicher zmiótł wszystko z plaży. Zniknęły ro­
dziny 1 samotni wczasowicze, i grupy grających w

siatkówkę, drobni kanciarze i solidna chuliganeria, ci, co

czytali, i ci, co palili, zniknęły podejrzane kabinki i punkt
ratunkowy, słonie i żyrafy z ogródka dziecięcego, i same

dzieci, kasa, dyrekcja, bufet i posterunek milicji, wszyst­
kie niedopałki, skorupki do jajek i papierowe kubki1, le­
żaki, maszt, rzeźba figuralna, rowery i stosy ubrań.
Wszystko zniknęło. Idzie Hala. W koronie ną błękitnej
głowie. Z ciemną twarzą

Afrodyta narodziła się z piany morskiej u brzegów
wyspy Krety.

IKS

KRO L

bije
DAMĘ

Zwykłe kartony papieru
tyle, że wysokiej jakości kre­
dowane przywozi się do tej
kamienicy, z zewnątrz niczym
nie wyróżniającej się od in­
nych starych domów stoją­
cych wzdłuż ul. Długiej w

Krakowie. Papier wędruje z

piętra na piętro, im wyżej
się wspina tym osiąga wyższą
cenę. Nabiera barw, połysku,
wreszcie spoczywa w pudełe­
czkach pocięty na kartki.

Wędrówka arkusza

papieru
Po jedynej w Polsce wy­

twórni kart do gry oprowadza
nas dyrektor Krakowskich
Zakładów Wyrobów Papier­
niczych Włodzimierz Alber.
Pracują tu jeszcze obok nowo­
czesnych niedawno zakupio­
nych za granicą urządzeń
siarę maszyny,
dziadki. Na parterze stoi ma­
szyna offsetowa z 1872 roku.
W 1945 znaleziono części na

polach pod Szczecinem. Zło­
żono je i jest offset do druko­
wania kart.

Idziemy wyżej. Na dużych
arkuszach nadrukowane ko­
lorowe obrazki. Czerwone, i
czarne damy, walety, jokery.
Kalander dociska 8 atmosfera­
mi. Już na offsecie kolor po­
łożony na kolor, zwykły ar­
kusz papieru zmienia się w

talię kart.

Sąsiednie pomieszczenie wy­
gląda jak strych zawieszony
bielizną. Tu, jak zresztą pra­
wie .na wszystkich stanowi­
skach w fabryce, pracują sa­
me kobiety. W środku stoi
rodzaj balii z wyżymaczką.
Arkusze napuszczone kazeiną,
potem wiszą pod sufitem,
schnąc kilka godzin.

Piętro wyżej pracuje długa
jak smek „ziejąca” osuszają­
cymi promieniami podczer­
wonymi — maszyna lakierni­
cza. Błyszcząca talia kart wę­
druje na kosy i już mamy
gotowe karty. Jeszcze tylko
zostają zaokrąglone rogi na

maszynie skonstruowanej
przez racjonalizatora z tej
fabryki i karty przejrzane
poskładane od asa do dwójki
wpadają do pudełka.

Można siadać do bridża, li­
cytować szlema, bić królem
damę lub... zagrać w Piotru­
sia. Wytwórnia kart produ­
kuje też karty dla dzieci.

Skqd się wzięły?
Pochodzenie kart nie jest

jeszcze dostatecznie wyjaś­
nione. Chińczycy i Japończycy
mieli już przed pojawieniem
się kart u nas tabliczki z ko­
ści słoniowej lub drzewa z

wymalowanymi na nich fi­
gurami. Prawdopodobnie przy­
nieśli ze sobą karty do Euro­
py Saracenowie. Najstarsze
karty były malowane, często
bardzo ozdobnie i rozpowsze­
chniły się dopiero dzięki drze-
worytnictwu i miedziorytni-
ctwu. Fabrykacja kart przy­
gotowała materiał do wyna­
lazku drukarstwa. Sztuka
kartomancji czyli tzw. kła­
dzenie kart i wróżenie z nich
przyszłości jest i obecnie je­
szcze popularna. Ma ona po­
chodzić z Arabii, a udoskona­
lona została przez Cyganów.

urządzeń
wysłużone

Krakowskiej Wy-
wybitni

w

projektują
Obok kart stereoty-

do bridża produko-
małe karty pasjan-

Karty
twórni
plastycy,
powych
wane są
sowę, karty do skata z wido­
kami miast Polski, karty kla-
browe. Bardzo udana jest ta­
ka kart z oryginalnymi stro­
jami ludowymi: strój krako­
wski, opoczyński, opolski, jest,
i turoń, a na rewersie haft
kurpiowski. Na Milenium wy­
twórnia przygotowuje karty z

wizerunkami królowych i kró­
lów polskich, walety będą
przedstawiały znane postacie
rycerzy, na rewersie krata
kazimierzowska.

Na eksport
Produkcja kart wymaga

niezwykłej precyzji i dokład­
ności. Nawet większej niż pa­
piery wartościowe. Gdy na

banknocie jest np. przesunię­
ty podpis, banknot nie traci
wartości. W karcie natomiast
nie może być ani o pół mili­
metra przesunięty margines.
Karta nie może być znaczna,
zabrudzona plamką farby itp.
Niezwykle ostre przepisy o-

kreślają jej jakość.
Krakowska Wytwórnia speł­

nia te postulaty. Otrzymuje
też wiele zamówień od Pol­
skich Linii Lotniczych, od
różnych przedsiębiorstw eks­
portujących swoje towary za

granicę, do których dołączają
jako reklamę — polskie kar­
ty. Także sporo eksportuje się
do różnych krajów. Druk kart
jest bardziej dochodowy niż...
produkcja wódek. Stąd du­
że znaczenie małej krakow­
skiej fabryczki jedynej w

Polsce dla całego krajowego
przemysłu wyrobów papier­
niczych. (żuk)

CECHY
OSOBLIWIE POLSKIE

Polak nie zatraci! swego
romantycznego charakteru,
tylko że historia nadała
temu romantyzmowi- nowe

cechy. Jakie? „Nikt
wychyli! pełniejszego
charu cierpienia niż Pola­
cy”. Wypili tę czarę z

pewnością bez uśmiechu,
ale też nie ukazując świa­
tu twarzy skażonej gry­
masem cierpienia. „Jest to
cecha osobliwie polska,
r-eklbym nawet, wrodzo­
na — to niezwykłe silne
poczucie godności własnej,
jeśli chcecie, ambicji tego
narodu, który nie chce,
aby go żałowano i sam nie
•amierza przed nikim si"
użalać”.

Józef Juzowskl
„Litieraturnaja

Gazieta”

NIE UWIERZYLI
W BOMBARDOWANIE

POLSKI...
Pośród tak modnych te­

raz wspomnień, na uwagę
polskiego czytelnika zasłu­
gują wydane „Parmętniki
Ironside’a (wyd. Consta-

ble). Gen. Ironside spra­
wował wysokie funkcje w

lipcu 1939 r. Jako brytyj­
ski inspektor generalny
by.! w Warszawie, a z chwi­
lą wybuchu wojny został
szefem angielskiego sztabu

generalnego.
Kiedy Ironside zatelefo­

nował do szefa sztabu ge­
neralnego lorda Gorta z

wiadomością, że Niemcy
bombardują Warszawę i
Kraków — pierwszy do­
stojnik Anglii... n:e uwie­
rzył. Po prostu nie uwie­
rzył! Tegoż dnia minister
wojny i cała generalicja
znaleźli się z chwilą alar­
mu w schronie przeciwlot­
niczym.
LEKCJA FILOZOFII

Od kilku już lat Bert­
rand Russel uprawia dzia­
łalność. która wzbudziła
niesmak, a nawet oburze­
nie dostojnych kó! akade­
mickich świata. Pokojowa
działalność Russela była
niekiedy zbyt bliska te­
zom głoszonym przez kra­
je .socjalizmu. Uchodził za

niepoważnego, a nawet za

dziwaka. Naruszał przyję­
tą obyczajowość w imię
szerzenia idei, które uznał
za zasadnicze. Cynizmowi
aktualnemu przeciwstawił
cynizm antyczny. Jakże
bowiem antyczny okazał
się w swej działalności
Bertrand Russel, jak wier­
nie kroczy! drogą morali­
stów greckich, którzy
mieli to silne poczucie,
iż mędrzec, jeśli chce nim

pozostać 1 realizować mą­
drość w życiu codziennym,
staje się w opinii tłumu
błaznem.

W obliczu nagromadzo­
nych 1 stojących naprze­
ciwko siebie sil Russel

przyjął na siebie rolę po­
średnika, o którą nikt go
nie prosił, poza jego wła­
snym moralnym poczuciem
obowiązku. Zaapelował o

rozsądek 1 doczekał się od­
powiedzi.

Kto tu okazał się mędr-
cem a kto błaznem? Czy
ci co ubolewali nad błazeń­
stwem Russela, czy on

sam? Bertrand Russel u-

dzielił nagle światu wiel­
kiej lekcji filozoficznej.

Paweł Beylln
„Przegląd Kulturalny"

nc

7e sztambucha matki Polki

Będą ziewać

od zapewnienia, że

„Zamknięty lystem sprzeda­
ży podręczników” (nie moja
wina, że to >ię tak strawnie

nazywa) sprawia, że Już pod
koniec czerwca Wojtek przy­
nosi do domu książki na na­
stępną klasę 1 w wolnych
chwilach urlopowych możemy
spokojnie zbadać, co nae cze­
ka począwszy od września. Za.

czynamy od „Czytanki” dla

klasy III.

Oto opowiadanie o zamierz­
chłych czasach, ludziach cho­
dzących w skórach zwierzę­
cych i pierwszych próbach u-

Jarzmienia rzeki przez czło­
wieka. Zaczyna się ta prehi­
storia
działo się to bardzo, bardzo
dawno temu, tak dawno,
nawet... mamusia nie pamięta.

Przyznaję, nastroszyłam się
wewnętrznie. Wiadomo, z wlo-

kieip kobiet nie ma żartów, a

tu takie tysiącletnie Igraszki.
Ale wyperswadowałam sobie,
że książka ostatecznie napisa­
na 1 wydana została nie dla

mnie, ale dla Wojtka i Jego
generacji

To oni — rocznik 1953 wyli­
czają bezbłędnie ilość okrąźeft
Ziemi dokonanych przez Ga­
garina i Titowa, to oni pokry­
wają mury znakiem bohater­
skiego Zorro, to oni pasjonu­
ją się kolarskim Wyścigiem

że

Pokoju. Są ciekawi życia, do­
ciekliwi i przekorni. Słowo

pisane ma dla nich głównie
walor informacji.

I do tej czeredy skierowane

są „Czytanki” dla klasy III.

„Na krzakach głogu listek

przy listku gęsto się złoci. Na­
cie wśród rudych, brązowych
liści..."

Już słyszę, jak wrzeszcząi —

Jakie wreszcie są te liście:
Biotę, rude czy brązowe?

Niestety, mnie nie udało się
tego ustalić, chociaż liście, li­
stki i listeczki są głównym!
bohaterami dobrych kilku

jeszcze czytanek, takich wię­
cej poetyckich.

Gdzież na 70 stronie przy­
chodzi zima 1 co drugie opo­
wiadanie rozpoczyna się opi­
sem jej uroków — prozą 1
wierszem. Potem wiosna 1 od­
powiednie refleksje.

Przyroda to rzecz piękna, a

w dobie wynaturzeń cywili­
zacji technicznej także wyso­
ce wypoczynkowa, może więc
kontakt z nią na kartkach

książki wyjdzie w sumie na

zdrowie naszym najmłodszym?
Gorzej z tą techniczną cy­

wilizacją. Może świadczy o

niej wystarczająco sam fakt
wydania „Czytanki” drukiem?
Bo na jej kartkach żyje się
raczej sielsko — XIX-wiecznie.

„Jak dobrze w takie dni sie­
dzieć sobie przy ciepłym ko­
minie.” Albo też: „Mama po­
deszła do kuchni, rozsunęła
garnki i wyciągnęła z pomię­
dzy saganów...”

Nieważne co wyciągnęła, ko­
min 1 sagany wprowadzają
wystarczająco w atmosferę.
Tu nie chodzi zresztą tylko
o realia kuchenno-ogrzewnl-
cze. Jeszcze wymowniejszy
Jest inny passus: „Dzieci wy­
mieniały zawody swych rodzi­
ców. Ojciec Janka jest listo­
noszem, Jadzi — piekarzem,
Wojtusia — murarzem”.

I koniec, kropka. Gdy wy­
mienia się zawody rodziców,
wystarczą tatusiowie. Ano, Je­
śli matki zajęte tylko saga­
nami przy kominie...

Przepraszam, miało być bez

osobistych kompleksów. Dzieci

się na pewno na tym wszyst­
kim nie poznają. Po prostu
będą zlewać.

B. DROŻDŻ
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ŁUiestaw Mercilt PROBLEMY NIE TYLKO SOBORU
ziemski
kotłem
co ro-

niego
sześć

bezpieczeństwo gro­
źne dla samolotów
o wielkiej szybkości
naruszyć może
powierzchnię.

ich
Na

wna się przeoraniu
1hazsiłą625ko­
ni mechanicznych.

• WODA morska
ma wszystkie ele-

Jak z tą kulturą
techniczną!

Może to i paradoksalne, ale są w naszym kraju tysiące,
ba — dziesiątki tysięcy ludzi, którzy obracają się osiem
godzin dziennie w świecie nowoczesnej techniki i dalecy
są od jej tajników.

Zapytajcie robotników, obsługujących różne agregaty
w wielkiej wytwórni chemicznej, jakie drogi wiodą do go­
towych produktów. Zapytajcie o zasady. Obawiam się, że
więcej będzie milczących. Po prostu zdają sobie sprawę,
że ze zdobywanych na własną rękę wiadomości nie układa
się klarowny obraz chemicznych przekształceń. A zdra­
dzanie niewiedzy o własnym domu przyjemności nie spra­
wia.

Opowiadano mi kiedyś autentyczną historię, brzmiącą
nieprawdopodobnie. Kilkudziesięciu robotników przez całe
lata obrabiało części do urządzeń, montowanych w innej

fabryce. I żaden z nich nawet na zdjęciu nie widział me­
chanizmu, który powstawał także dzięki ich pracy.

Powracam do starego tematu — do od dawna sygnali­
zowanego niebezpieczeństwa, którego konsekwencje zostały
szczegółowo opisane w niezliczonych pracach ekonomistów
i socjologów. A jak dobrze wiadomo, samo czytanie naj­
mądrzejszych nawet książek niczego nie załatwia — po­
trzeba jeszcze działania.

Tymczasem przeważnie działania brak albo jest ono za­
stępowane „teorią ewolucji’’. Głosi ona — choć bynajmniej
nie oficjalnie — że trzeba... czekać. Stopniowo będzie pod­
nosić się poziom wiedzy i kultury technicznej ogółu ro­
botników. A gdy już wzniesie się odpowiednio wyspko,
wtedy niejako samoistnie owa ewolucja obdarzy kraj'ko­
lektywami fabrycznymi, dla których drogi wiodące do pro­
dukcyjnego celu, technika wytwarzania i sam cel staną się
w pełni zrozumiałe.

„Teoria." ta może wzbudzić zaufanie tylko na krótko, jak
każdapółprawda. Jest oczywiste, że wraz z narastaniem
zasobów wiedzy ogólnej i technicznej będzie coraz mniej
robotników, którzy zgodzą się na wyizolowanie w mikro-
świecie własnego warsztatu. Ale przecież wysiłki, które
zmierzają do wyjaśnienia wszystkim członkom kolektywu
całego procesu produkcyjnego i jego ostatecznych wyni­
ków, mają siłę pobudzającą myślenie, zachęcają do przy­
swajania nowych pojęć.

Mógłby ktoś powiedzieć: są problemy, których człowiek
bez odpowiedniego przygotowania nie zgłębi. Oczywiście,
odczytanie magisterskiej prący inżyniera - chemika robot­
nikom z podstawowym wykształceniem, nawet dobrym rze­
mieślnikom, będzie niewypałem. Żyjemy jednak w czasach
zadziwiających osiągnięć popularyzacji nauki i techniki,

a skuteczność metod popularyzatorskich jest Coraz po­
wszechniej potwierdzana. Trudno tedy uwierzyć, aby przy
pewnym nakładzie pracy nie można było zdobyć się na

jasny wykład, który — połączony z poznaniem wszystkich
działów zakładu — stwarzałby i utrwalał czytelny obraz
całości, (mar)

ż

Doniesienia prasy świa­
towej o rozbieżnościach ja­
kie zarysowały się niemal
od pierwszego dnia obrad
Soboru wśród jego uczest­
ników wywołały szereg
protestów i zastrzeżeń ze

strony oficjalnych kół Wa­
tykanu i części prasy ka­
tolickiej. Nawiązując do
znanej sprawy odroczenia
wyborów do komisji sobo­
rowych, publicystka „Kie­
runków”, A. Borowska pi-
sze w artykule „O potrze­
bie odpowiedzialności”: ,.W
wielu sprawozdaniach pra­
sowych powtarzały się w

związku z tym sformuło­
wania takie jak „konflikt”,
„walka”, „grupa postępo­
wa” 1 „konserwatywna”.
W jakimś sensie, oczywiś­
cie, można przeprowadzać
1 takie podziały, ale te naj­
zupełniej — w tym wypad­
ku — robocze terminy za­
wierają w sobie poważne
ryzyko mijania się z praw­
dą”. Podobnie publicysta
„Tygodnika Powszechne­
go”, J. Turowicz, w ostat­
niej korespondencji z Rzy­
mu przyznaje wprawdzie,
iż „trudno się bez tych
terminów obejść, i trudno
powiedzieć, że takie po­
działy nie Istnieją, albo
też, że nie są istotne”, ale
zaraz dodaje: „Niemniej...
byłoby sfałszowaniem per­
spektywy, gdybyśmy Sobór
oglądali w kategoriach
zwalczających się bloków,
stronnictw czy tendencji.
Nie zapominajmy o tym, że
ostatecznie, kardynałów
Ottayianiego i Alfrinka —

że użyjemy ich nazwisk
jako symboli — więcej łą­
czy niż dzieli, choć różnice
poglądów na dość zasadni­
cze sprawy mogą być mię­
dzy nimi duże. A ludzie
patrzący z zewnątrz, nie ro­
zumiejący istoty Kościoła,
mają na pewno tendencje
do takich uproszczeń...”

Rozumiemy troskę i in­
tencje obu tygodników:

• NOWOŚCI

W tej dziedzinie zaczynaliśmy bez tra­
dycji, Od podstaw trzeba było zdobywać
doświadczenia i specjalizację.

Okazuje się jednak, że Polacy to naród
zdolny. Po przezwyciężeniu trudnych po­
czątków w kilka lat później na drogach
całego kraju zaczęły kursować autobusy
wyprodukowane wyłącznie rękami pol­
skiego inżyniera i robotnika.

W miarę upływu czasu i zmian warun­
ków należało pomyśleć o unowocześnie­
niu pojazdu. Popularne „SAN-y" — pro­
dukt Sanockiej Fabryki Autobusów nie
za bardzo dawały sobie radę w górzystym
terenie. Należało pomyśleć o zwiększeniu
ich mocy. Inżynierowie z Sanoka wzięli
sobie tę sprawę do serca. Przy okazji roz­
patrzono możliwości unowocześnienia po­
jazdu, podniesienia jego wartości estety­
cznych.

Sanocka fabryka pod tym względem
nie da się wyprzedzić. Zatrudnia trzech
plastyków posiadających ukończoną ASP
a jeden z nich studiował architekturę.
Ich wiadomości przydają się jak najbar­
dziej w’ unowocześnianiu autobusów. Oto
ostatnie dziecię sanockich inżynierów:
„SAN” — H-25. Jak wygląda? — osądź­
cie sami na podstawie Załączonego zdję­
cia. Warto jednak bliżej powiedzieć o je­
go wewnętrznej budowie.

Swego rodzaju rewelacją jest wprowa­
dzenie tzw. konstrukcji samonośnej bezra-
mowej. Przesadą byłoby twierdzić, że pol­
ski „SAN” dzięki temu jest najlżejszym
autobusem świata. Ale w Europie pod tym

względem zajmuje czołowe miejsce w ta­
beli. Tylko niewiele firm takich jak np.
Mercedes, Leyland czy Saviem, które pro­
dukcją autobusów trudnią się z dziada
pradziada oparło budowę podwozia na

konstrukcji samonośnej. Inne po prostu
nie mając doświadczenia stosują budowę
tradycyjną-

Na czym polega konstrukcja samonoś-
na?

W Polsce Jest to patent przejęty z prze­
mysłu samolotowego. Najogólniej rzecz

biorąc metoda ta eliminuje z podwozia
ramę metalową (ciężką) poprzez zastąpie­
nie odpowiednim układem elementów bla­
szanych spieczonych elektrycznie.

Nowe dziecię Sanockiej Fabryki Auto­
busów uzyskało szereg korzystnych zmian.
Przede wszystkim silnik wysokoprężny ze

starachowickiej wytwórni. SAN-owi H-25
przybyło ozdób na karoserii, zyskał pano­
ramiczną szybę, i 2 dachowe wywietrzniki
takie jakie posiadają autobusy Karossa.
To jednak nie wszystko. Nie można po­
przestać na tych zmianach, skoro w in­
nych wytwórniach — za granicą kon­
struktorzy myślą Intensywnie nad uno­
wocześnieniem pojazdów. U nas, sanoccy
inżynierowie zapowiadają dalszą serię
zmian w wyglądzie (bo zasadnicza kon­
strukcja autobusów nie zamienia się nig­
dzie od kilkudziesięciu już lat) w ciągu
najbliższego okresu. Są one tak rozpla­
nowane, że obejmują nawet w drobiaz­
gach zmiany na rok 19G5- (MP)

Wieści o poważnych różni­
cach poglądów „na dość
zasadnicze sprawy” pod­
ważają mit o jedności Koś­
cioła i jego hierarchii, two­
rzą podstawy do przypusz­
czeń, że za kwestiami re­
ligijnymi, a nawet — pro­
ceduralnymi kryją się róż­
ne postawy i tendencje po­
lityczne. Pomijając w tej
chwili, niebagatelne zresz­
tą, pytanie: jak daleko się- .

gają i czego dotyczą
różnice poglądów w łonie
zebranej na Soborze hie­
rarchii — trzeba jednocze­
śnie stwierdzić, iż podej­
mowane przez prasę kato­
licką próby zamazywa-
n i a czy bagatelizowania
tych różnic nie należą.do
najszczęśliwszych.1

W pełnych napięcia
dniach, kiedy groza kata­
strofy nuklearnej zawisła
nad ludzkością, „papież Jan
XXIII raz jeszcze wystąpił
przed światem jako orędo­
wnik pokoju i odprężenia
międzynarodowego — pisał
w korespondencji z Rzymu
publicysta „Argumentów”,
J. Stroynowski. — A prze­
cież tej postawie głowy Ko­
ścioła, przeciwstawiają się
nie tylko... niektórzy kar­
dynałowie (Ottauiani na­
zwał apel papieża kapitu­
lacją, a Spellman próbował
zapobiec jego ogłoszeniu),
lecz także inspirowane
przez nich koła katolickiej
prawicy włoskiej”.

Opinia publiczna zdaje so­
bie sprawę, że określenia

„grupa reformatorska”, czy
„postępowy” należy przyjmo­
wać we właściwych propor­
cjach. I pewnie nie pomyli się
co do znaczenia słowa „postę­
powym” jeśli ktoś określi nim

np. kardynała Rugambwę, or­
ganizatora ruchu antykomu­
nistycznego w Afryce, tylko
dlatego, że jest on, powiedz­
my, zwolennikiem języka na­
rodowego w liturgii lub —

ograniczenia centralistycznych
clagotek kurii. Z drugiej stro­
ny przecież nawet ludzie „nie
rozumiejący Istoty Kościoła”

uświadamiają sobie dokładnie

różnice, jakie dzielą Ot-

tavlan!ego, Spellmana 1 ich
adherentów od — papieża czy
takich dostojników jak arcy­
biskup Roberts, kardynał Gra-

clas, biskup Thunemann, Jak

znany teolog, dominikanin
Yves Congar, którzy wTaz. z

grupą Innych Ojców zamie­
rzają — jak plsze J. Stroy­
nowski — przedłożyć Soboro­
wi wniosek domagający się
potępienia broni nuklearnej,
Jej produkcji, magazynowania
i prób x nią. I bynajmniej
nie jest skłonna pomniejszać
wagę tych różnic, bez

względu nawet* na poglądy
tych dostojników w wielu In­
nych kwestiach. A jeśli przy
nazwiskach Ottayianiego czy
Spellmana spotka określenie

„konserwatyści” — również

będzie wiedziała, co się za nim

kryje 1, ozy chodzi tu tylko
o „terminy robocze”.

„Od katolika wymaga się
pełnego widzenia sprawy
nie tylko w jej doczesnych,
ludzkich wymiarach” —

pisze publicystka „Kierun­
ków”. — W jakich jesz­
cze wymiarach można
widzieć, i oceniać postawę
oraz działalność grup i ten­
dencji Spellmana czy Ot­
tayianiego? — Zagadnienie
pokoju w naszej, szczegól-

■nie, epoce — to najważ­
niejszy problem politycz­
ny. Ale — to także kryte­
rium, najdonioślejsze chy­
ba kryterium oceny mo­
ralnej. Oceny, od któ­
rej żadne względy — na­
wet na kardynalską pur­
purę — nikogo uwolnić nio
mogą.

. Można by jeszcze dysku­
tować, wyrazem jakich po­
działów były rozbieżności
znane nam w związku z

wyborami do soborowych
komisji. Wystąpienia Otta­
yianiego i Spellmana udo­
wodniły jednak w spośób
nie pozostawiający wątpli­
wości, że postępowaniem
pewnych . ludzi | pewnych
kół Soboru kierują jedno­
znaczne względy i powią­
zania polityczne. Że
są—wKościeleinaSo-

borze siły, które dla do­
raźnych interesów polity­
cznych nic wahają się tor­
pedować godnych szacun­
ku inicjatyw papieża, mo­
bilizować przeciwko niemu
reakcyjnych, prawicowych
ugrupowań. Na tle takiej
sytuacji dalsze bagatelizo­
wanie sprzeczności w łonie
Soboru przestałoby służyć
nawet interesom Kościoła.

Zainteresowanie Soborem,
które ostatnio, g.dy zajął się
on sprawami liturgii, znacznie
osłabło; uznanie z jakim mi­
liony ludzi przyjęły znane wy­
stąpienia Jana XXIII; zacieka­
wienie opinii publicznej ukła­
dem sił na Soborze -— wszyst­
ko to świadczy, iż — nawet

dla katolików — pozarellgijna
atrona obrad Soboru, stano­
wisko Kościoła wobec podsta-'
wowych problemów współcze­
sności jest przedmiotem naj­
większej uwagi. Pomimo wie­
lu popełnionych przez siebie

błędów Kościół posiada ciągle
jeszcze znaczmy autorytet mo­
ralny — co zresztą w stopniu
niemałym jest zasługą obec­
nego papieża. Na jaką szalę
Sobór rzuci ten autorytet, za

Jaką opowie się sprawą — to

dla opinii społecznej sprawa
najważniejsza. A kształt odpo­
wiedzi w niemałym stopniu
zależeć będzie właśnie od u-

kładu politycznych sił
1 tendencji w łonie Soboru.

• OCEAN
jest istnym
parowym —

ku paruje z
411 tys. km
wody.

• Z WODY,
ceanu biorą począ­
tek huragany,

' wy­
nik ogromnego pa­
rowania w tropi­
kach. Jest to rodzaj
turbiny parowej z

pionową osią obrotu,
którego energia

przewyższa siłę bom­
by atomowej.
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KROPLA desz-
— temat rozwa-

uczonych: nie-

POMYSŁY ZIEMIANINA

■■

O wodzie
bez wody

ziemi narusza wierz­
chnią warstwę sko­
rupy. 50 mm deszczu
w ciągu godziny ró-

M

KgS
!sS

M'.?-

menty skorupy
ziemskiej tylko w

minimalnym procen­
cie.
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KOSMOS
Doba ziemska z wystarczającą dla nas do­

kładnością r.ie zmienia się od tysiącleci.
Zmienia się natomiast — i to ostatnio w zdu­
miewającym tempie — to, co może być w

ciągu jednego obrotu naszego globu wykona­
ne. Jeszcze lat temu sto (okres w historycznej
rzecz biorąc perspektywie wcale nie długi)
jedynie w fantazji Verne’a możliwa była po­
dróż dookoła świata zaledwie w 80 dni. Niko-
łajew i Popowicz oblatywąli go prawie w ty­
leż minut. Z okresem oblotu Ziemi przez oba
ostatnie „Wostoki” związane były wysłuchi­
wane z napięciem komunikaty i oglądane z

niezwykłym zainteresować iem bezpośrednie
transmisje telewizyjne z Kosmosu. Tak więc
w skromnym na razie zakresie przystosowa­
liśmy się do nowego kalendarza księżycowe­
go — kalendarza opartego o bieg sztucznych
ciał niebieskich. Jakkolwiek zastosowanie te-?
go kalendarza jest ńa razie nieco ograniczone,
być może warto byłoby użyć go do wymiaru
niektórych innych ziemskich spraw. Ot, dla
przykładu, zamiast mówić: „pociąg ze Szcze­
cina do Warszawy spóźnił się o półtorej •go­
dziny”, można wyrazić się: „na trasie Szcze­
cin - Warszawa pociąg miał spóźnienie wy­
noszące jeden oblot dokoła Ziemi”. Albo też:

„Autobusy MPA na linii... (wymienić) kursu­
ją w odstępach wystarczających kosmonaucie
do przelecenia nad całą Afryką i połową Eu­
ropy”. Aby uwolnić się od magii porównań
wyłącznie komunikacyjnych, zanotujmy trze­
ci przykład: „W -SAM-ie czekałem w kolejce
do kasy przez czas przelotu „Wostoka” znad
Chabarowska nad Lizbonę”.

Prawda, że kosmonautów jest na razie nie­
wielu, pasażerów zaś ziemskich środków ko­
munikacji i klientów ziemskich sklepów mi­
liony, ale nie umniejsza to poczucia dyspro­
porcji pomiędzy osiągnięciami nauki i tech­
niki, a słabym tempem życia codziennego.
Żeby tak to życie zaopatrzyć w napęd odrzu­
towy jak samolot pasażerski, zautomatyzo­
wać standardowe powtarzające się w nim
czynności, jak produkcję tłoków do silników
samochodowych! Ale tak nie jest — i w epo­
ce, w której trzeba byłoby oszczędzać minuty
bardziej niż z.łotówki, marnotrawimy czas na

zajęcia równie konieczne, co bezsensowne.
Mówiąc inaczej — brak nam naukowej orga­
nizacji życia codziennego, naukowych (nie
tylko teoretycznych, ale i praktycznych) pod­
staw ku temu, aby zakupy, sprzątanie i pra­
nie wraz z nieodmiennym czekaniem na

wszystkich, na wszystko i przy każdej okazji
nie ■zabierały nam znacznej części tak krót­
kiego w stosunku do uroków współczesności
życia.

Jestem świadomy tego, że stwierdzenie to

wydawać się może mało poważne. Ten i. ów
pokiwa głową z dezaprobatą i zapyta reto­
rycznie: „Czyż tak mało problemów stoi

przed nauką, że trzeba ją obarczać sprawa­
mi indywidualnych zakupów i kolejek na

poczcie? — i doda: „Czyż sprawy te, drobne
dolegliwości i wygody życia codziennego na­
dają się w ogóle do tego, aby traktować je
r.aukowo?”

Był czas, kiedy analogiczne pytania rzuca­
no pod adresem ludzi zajmujących się mało
popularnymi zagadnieniami organizacji pra­
cy. „Czy postawienie maszyny tym lub innym
bokiem może wpłyr.ąć na jej wydajność? —

dziwiono się- Okazało się, że w istocie inne
rozstawienie maszyn, usprawnienie transpor­
tu wewnątrzzakładowego i temu podobne
„drobnostki” odgrywają zadziwiająco dużą
rolę w procesie produkcyjnym. Z r.auką o

organizacji pracy sprzymierzyła się fizjologia
pracy, która wysuwa pod adresem konstruk­
torów maszyn uzasadnione postulaty, doty­
czące prawidłowego rozmieszczenia organów
regulacyjnych i wskaźników, właściwego o-

świetlenia- i nawet racjonalnego kształtu o-

budowy obsługiwanych urządzeń.
Sprawa organizacji życia codziennego do­

tychczas jako taka nie istnieje. Istnieją jed­
nak — i rozwijają się — fragmenty tego za­
gadnienia: mechanizacja pracy domowej,
sprzedaż preselekcyjna, bary szybkiej obsłu­
gi. Rezultaty tych niekoordynowanych, a

przecież zmierzających w istocie ku temu sa­
memu celowi akcji są niezaprzeczalnie duże
i z całą pewnością korzystne. Może więc nie
od rzeczy jest wołać o to, aby nauka i techni­
ka zajęły się naszym dniem powszednim na

serio i kompleksowo?
DEDALUS

BAKTERIE NIE SZKODZĄ!

9W12KGWO­
DY deszczowej jest
średnio 340 gramów
zanieczyszczeń.

9 DZIENNE zapo­
trzebowanie organi­
zmu ludzkiego na

wodę: 2,5 do 4 li­
trów. W tropikach
— 7 litrów.

O UTRATA z or­
ganizmu człowieka
10-20 procent wody
oznacza śmierć.

• ORGANIZM
ludzki i zwierzęcy
składa się z wody w

65 procentach, ryb
w*80 procentach, ro­
ślin 50-75 proc., wo­
dorostów do 99 proc.

/zł

W
kuchni mojej babci na

poczesnym miejscu
lśniły, jak złoto, wy­
sokie 1 duże miedzia­

ne garnki i patelnie, imbryki
i miski, powleczone wewnątrz
białą cyną.

Truizmem jest wprawdzie
twierdzenie, że współczesna
kuchnia niczym nie przypo­
mina kuchni mojej, babci.

Wprawdzie znikła miedź (re-
glament), zastąpiona przez że­
liwo emaliowane, białą bla­
chą i częściowo aluminium —

ale kształty naczyń są niemal
takie same, jak niegdyś...

Najnowsze badania w tej
dziedzinie, przeprowadzone m.

in. przez Instytut Wzornictwa

Przemysłowego, wykazały, że
aktualne garnki bynajmniej
nie ułatwiają życia gospodyni
i nie sprzyjają ekonomiczne­
mu prowadzeniu gospodarstwa
domowego. Przydałyby się np.
garnki o dużej średnicy, lecz

niewysokie, bo w takich po­
trawy go.,u ją się szybciej i są

smaczniejsze. Inne garnki po­
trzebne są na kuchenki gazo­
we, inne — na elektryczne i

jeszcze inne — na węglowe.
Chodzi, mianowicie, o jak naj­
lepsze wykorzystanie właści-

RZECZ

Mówiąc — bakterie — myślimy o chorobie. Te dwa po­
jęcia tak zrosły się, że wydają się prawie nierozdzielne.
Wiemy wprawdzie o tym, że wiele chorób powstaje bez
udziału bakterii, ale na ogół rozpowszechniło się mniema­
nie, że wszystkie bakterie muszą wywoływać choroby.

Pogląd ten jest z gruntu fałszywy.
Od lat, nawet od setek lat ludzie posługują się bakte­

riami dla swego pożytku. Wykorzystuje się działanie bak­
terii dla przygotowania pokarmów takich jak sery, piwo,
wino, kwaśna kapusta, pikle i wiele, wiele innych. Nowe
zastosowania bakterii, zwiększyły wydajność szeregu prze­
mysłów. Przy ich pomocy przerabia się len, konopie, jutę,
fermentuje się jagody kawy, stosuje się je w produkcji
octu i kwasów, skór, tytoniu, czekolady... Lista jest zbyt
długa, by wymieniać wszystkie jej rubryki. Można śmia­
ło powiedzieć, że wiele podstawowych produktów uzyskuje
się dzięki działaniu bakterii.

Bakterie pożyteczne są bez porównania liczniejsze niż
chorobotwórcze. Tylko jedna bakteria na 30 tys. jest szko­
dliwa!

Wyobraźmy sobie na chwilę świat bez bakterii.
Aby zobaczyć bakterię trzeba ją około 1000 razy powięk­

szyć. Gdyby jednak bakterie nagle znikły czy przestały
działać, moglibyśmy to natychmiast zobaczyć bez pomocy
mikroskopu. Ziemia zmieniłaby się w jeden wielki śmiet­
nik. Rzeki zanieczyszczone, cały ląd pokryty martwymi
organizmami, śmieciem, odpadkami.

Walka z tym byłaby beznadziejna. Ziemia przestałaby
rodzić. Przemysły jeden za drugim
A rośliny, a zwierzęta, a ludzie?...

Podstawową funkcją bakterii jest
czy to zwierzęcej, czy roślinnej, czy

zamykałyby

rozkładanie
mineralnej.

bramy.

materii
Nie ma

takiej diety, którą bakterie nie mogłyby się żywić. Środki
niszczące jedne rodzaje bakterii są doskonałym pokar­
mem, a nawet głównym pokarmem dla innych rodza­

jów. Bakterie mogą się żywić nawet'cyjanem.
Wchłaniając pokarm bakteria rozkłada go i wydaje przy

tym pewną ilość energii. Zarówno produkty rozkładu jak
energia wydzielana przy tym, mają ogromne znaczenie.

Coraz częściej stosuje się dzisiaj bakterie do „wykopy­
wania” rud. Odpowiednio hodowane bakterie żywiące się
skałami wydobywają z małowartościowych rud cenne pro­
dukty. Poza siarką używa się ich do wydobywania pro­
duktów naftowych, gazu, smoły, różnych metali.

Działanie bakterii na glebę jest ogólnie znane. Rolnic­
two znajduje jednak dla nich wciąż nowe zastosowanie.
Wprowadza się nowe bakteryjne środki użyźniające glebę,

sporo bakterii rozrzuca się na polach dla
i zniszczenia chwastów...

Odkrycia dokonane po drugiej
zują, że bakterie stać się mogą
źródeł dostarczania pokarmu dla
drożdże + bakterie — twierdzą
z powodzeniem mięso i produkty

Wygląda jednak na to, że mimo wszystko znajdujemy
się zaledwie „w przedsionku” możliwości wykorzystania
bakterii. Zdaniem uczonych główne ich zastosowanie leży
w dziedzinie energetyki. Ostatnio dopiero nauka odkryła,
że bakterie mogą być potężnym źródłem energii.

Mogą dostarczyć energii dla największych miast świata
Poruszać łodzie podwodne, statki k.osmWtr.e. Zaopatrywać
w energię laboratoria i przyszłe osiedla ludzkie w Kos­
mosie...

zabicia owadów

światowej wska-
z podstawowych

wojnie
jednym
przyszłych pokoleń. Para
uczeni — zastąpić może
mleczne!

wości płomienia I jego tempe^M
ratury, zależnej od rodzaju y. •

paliwa. Przy kuchni gazowej
temperatura płomienia prze­
kracza leoo stopni Celsjusza,
przy stosowaniu energii elek­
trycznej — 300—400 stopni, a

więc dno garnka w tych róż­
nych wypadkach powinno być
zarówno innej formy, jak i
z innego surowca sporządzo­
ne. Badania wykazały rów­
nież, że tak często spotykane
garnki-beczułk!, wpuszczane
w kuchnię węglową, wcale nie

przyspieszają procesu gotowa­
nia, lecz dodają przykrej i

zbędnej roboty, jaką Jest zmy­
wanie dna i boków. A znów

„rączki” parzą ręce, bo nie

są okryte żadnym ochrania­
czem (np. z tworzywa sztucz­
nego, czy z drewna).

Nie, doprawdy, nikt nie do­
maga się rewelacji lub „re­
wolucji w kuchni”. Ale też

z drugiej strony nie można

powiedzieć, że w tej dziedzi­
nie padlo już ostatnie słowo.
Że nowoczesne wnętrze ma­
lej przyjemnej kuchni, z wbu­
dowanymi kredensami 1 szaf­
kami, z niską obudową —

skorelowane jest z jej nieod­
łącznymi rekwizytami^ jakimi
są garnki, patelnie, brytfan-
ki itp.

Minie chyba Jeszcze wiele
lat zanim powszechny w na--

szym kraju stanie się system
gotowania na promieniach
podczerwonych. Marzyć o tym
co prawda można już dzisiaj
1 chyba w laboratoriach nau­
kowych tworzyć prototypy —

odpowiednich do działania

tych promieni — naczyń. Ale

chyba także już dzisiaj nic
nie powinno stać na przeszko­
dzie, aby postęp w dziedzinie
wzornictwa i przemysłu wkro­
czył również

zwykłych,
garnków!

w dziedzin,
kuchennych

(M. ZAL .)
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Pisaliśmy kiedyś na naszych
łamach o malowanych pstro­
kato i szmirowato klubach
świetlicach i salach kawiar­
nianych. Tytuł publikacji
brzmiał: „Plastyka przy tym
nie było”.

Z wyjaśnień instytucji wy­
nikało jednak, że owszem pla­
styk bywał. Nazwiska wpraw­
dzie nie podawał, ale za „kon­
cepcję plastyczną” (bohoma­
zów) pobierał honorarium.
Kim był ów plastyk?

Wydział Kultury WRN nie

posiada przecież agentów do

ścigania takich projektantów.
Wiadomo, są w medycynie
znachorzy, dlaczego miałoby
ich nie być w prowincjonalnej
plastyce?... Sytuację miały,
względnie mają nadal, według
informacji Wydziału Kultury,
naprawić częste kursy z za­
kresu estetyki wnętrz .oraz

ruchliwość peregrynującego
po terenie plastyka z KDK.

Być może. Tymczasem jed­
nak znachorzy mogą sobie

spokojnie działać. Tak długo
jak długo instytucje, placów­
ki i organizacje będą korzy­
stać z ich usług ,

Porozumienie CRZŻ ze

Zw. Pol. Artystów Plastyków
w sprawie popierania i upow­
szechniania wartości plastycz­
nych mogłoby tu wiele zdzia­
łać. Mogłoby. Jak dotąd pro­
blem w sferze zamierzeń.

W tej sytuacji jednak ini­
cjatywa Sekcji Grafiki Zarzą­
du ZPAP okręgu krakow­
skiego inicjująca stały kon­
kurs o tematyce krakowskiej,
jest cennym krokiem naprzód
w upowszechnieniu sztuki.
Jak dotąd pierwszy tego ro­
dzaju konkurs znalazł mece­
nasa w naszym WZSP. Pla­
cówka ta,' fundując konkurs

stała się, zgodnie z konkurso­
wym regulaminem właścicie­
lem trzech nagrodzonych prac

graficznych.
Nim więc porozumienie

CRZZ i ZPAP przyoblecze or­
ganizatorskie 1 artystyczne
kształty inicjatywie krakow­
skiej Sekcji Grafików warto

wyjść naprzeciw.

KRAKOWSKA

Plotki
ale

kulturalne

CZWARTE P0K0LEI11E
„Jakże mi to wszystko

zbrzydło! Całe to ględzenie,
te pełne patosu słowa! Po­
pisuje się nimi nie tylko
niezliczona ilość Ideali­
stów twego pokroju, lecz
również tysiące łobuzów...
Odrzućmy od siebie fraze­
sy. Kocham swój kraj, je­
go ustrój, oddałbym bez
narzekania rękę, nogę, ży­
cie, ale to jest sprawa wy­
łącznie mego sumienia, nie
zaś jakichś tam fetyszy
słownych, które jedynie za-

kłamują rzeczywistość!” —

tak peroruje bohater „Ko-
legów”, powieści napisa­
nej przez jednego z mło­
dych radzieckich pisarzy,
Wasyla Aksjonowa. Wła­
ściwie mamy już program,
jasno zdecydowane pre­
tensje do życia i świata.
Młodzieńcza bezkompromi-
sowość, podejrzliwy stosu­
nek do komunałów służą­
cych fetyszyzowaniu rze­
czywistości, zaangażowa­
nie bez reszty w przebu­
dowę świata. .

I Jeszcze jeden cytat, tym
razem z poetyckiej opowie­
ści „Alonka” Sergiusza Anto-
nowa i Włodzimierza Tien-
driakowa, opisującej trudne

życie pionierów „nowiran” na

kazachstańskich stepach: „Cze­
go jej potrzeba. Żyjemy kul­
turalnie, prenumerujemy Ogo-
niok. Ciągle jej nudno” — to

monolog mechanika Stlepana
Riewunia o młodej żonie, któ­
ra nie potrafi zapomnieć o po­
zostawionych urokach cywili­
zacji. Więc komentarz — pro­
za lapidarna, chclałoby się po­
wiedzieć, hemlngwayowska w

podpatrywaniu drobnych rea­
liów życia, wrażliwość na oby-

Listy do Pani T.

czajowe przejawy osobowości,
pionierskich kolektywów, któ­
re nie pozują na bohaterskie
słowa 1 gesty. .Słowem, nowy
realizm, nowa fala debiutów.

Nazywają ich „czwartym
pokoleniem” radzieckiej
literatury. Ich siłę wy­
zwolił XX i XXII Zjazd
partii, tego nie trzeba udo­
wadniać. Wykazali żywot­
ność rosyjskiej kultury,
jej więź z ludowymi proce­
sami, a także młodzieńczą
wrażliwość na prawdę za­
wartą w słowie. Czwarte
pokolenie odrodziło „pro-
dukcyjniaka”, innymi sło­
wy przyjęło poetykę star­
szych pisarzy, aby
wodnić, że błąd nie tkwił
w tematyce, ale w meto­
dzie. realizowania. Tym się
różni radzieckie pokolenie
„beatników”, albo „wście­
kłych” od swoich rówieśni­
ków z Zachodu. Jest to
różnica jakościowa.

Poprzez maniery „trze­
ciego” pokolenia mogli oni
nawiązać do żywych kart
sztuki rewolucji i dwu­
dziestych lat. Niedawno
zmarł towarzysz Majakow­
skiego, Wasyl Kamieński,
odszedł Borys Pasternak i
Mikołaj Zabołocki, a żyją
i tworzą poeci tej miary
co Mikołaj Asie.iew, Alek­
sander Prokofiew czy
Aleksander Twardowski, a

nie ma potrzeby przypomi­
nać o renesansie poezji
Leonida Martynowa. Poe­
zja rosyjska zawsze prze­
chowywała jarzące węgle
żywej tradycji, od czasów
Puszkina po debiutantów,
fermentująca żywością po­
etyckiego postrzegania. W

tej tradycji formułuje się
poetycka wielkość poetów
tak politycznie zaangażo­
wanych jak Jewtuszenko,
Winokurow, Wozniesien-
ski, że wspomnimy tylko o

najbardziej znanych.

udo-

doświadczeń i najmocniej­
szą stroną ich twórczości
jest to, co najtrudniej pod­
ważyć — samo życie. W
starcie pomogła im prze­
budowa dokonana przez
partię, nowy czas i nowe

warunki. Pomogli im także
prawdziwi pisarze. Ich o-

pinię najpełniej wyrazi
wypowiedź pisarza starego
pokolenia, Paustowskiego:
„Mamy wspaniałych mło­
dych pisarzy, których my,
pisarze starszego pokole­
nia, co tu dużo ukrywać,
często nie doceniamy. Mo­
żemy być o nich spokojni".

ŚPIEWAJĄCY
INTERES

Frank Sinatra, król piose­
nek z płyt w USA — zraził
sobie sektą Mormonów. W
efekcie tego, radiostacje „sto­
licy mormońskiej” Salt Lakę
City nie nadawały żadnej
piosenki Sinatry.

Businessman Sinatra pora­
dził sobie jednak z Mormo­
nami. Teraz słychać przez
tamtejsze radio wyłącznie —

Sinatrą. Po prostu piosenkarz
kupił radiostacje w Salt La-
ke City...

SKALA i „SCALA”
PORÓWNAWCZA

Podobno na życzenie pre-
tnier.a Chruszczowa, podczas
gościnnych występów medio­
lańskiej opery „La Scala” w

ZSRR — mają śpiewać razem
dwie zajadłe rywalki artysty­
czne: Maria Callas i Renata
Tebaldi. ,

Dyrektor La Scali miał się
wyrazić, że łatwiej wysłać w

kosmos dwóch astronautów,
albowiem z całym prawdopo­
dobieństwem wrócą oni zdro­
wi na ziemię — gdy tymcza­
sem obie primadonny opery
mogą się... rozszarpać!"

POWÓD

Angielski aktor Trevor Ho­
ward został skazany przez
sąd w Londynie na wysoką
karę pieniężną za prowadze­
nie .auta w stanie nietrzeź­
wym.

Po ogłoszeniu wyroku, roz­
gniewany Howard oświadczył,
że opuszcza ten niewdzięczny
kraj — i wyemigruje do Ame­
ryki.

Ciekawe, czy złożył to

przyrzeczenie na trzeźwo?

Sławę
przedniego za-

gończyka zdobył so­
bie był młody Ka­
zimierz Pułaski już
na ojczystej, pol-

kiej. ziemi, jako wy­
bitny uczestnik niesławnej
skądinąd pamięci konfe­
deracji barskiej, ale dla
potomności utwierdzić ją
miał dopiero jego chwa­
lebny udział w amerykań­
skiej wojnie wyzwoleńczej.

Pułaski przybył do Ame­
ryki w lipcu 1777 r. i za

protekcją swoich
skich przyjaciół (Francuz
Dumouriez był
jednym z głównych
wódców polskich konfede­
ratów) znalazł się rychło
w otoczeniu samego Wa­
szyngtona w Valley For-
ge. Ten — jak go nazywa­
no — „polski hrabia” przy-
padł, podobnie jak T. Ko­
ściuszko, . do serca, naczel­
nemu wodzowi amerykań­
skiej armii' powstańczej i
na jego wniosek otrzymał
od Kongresu kontynental­
nego dowództwo nad całą
ówczesną kawalerią ame­
rykańska.

Gwoli prawdzie wypada
stwierdzić, iż ów już wtedy
raczej romantyczny

’ niż
praktycznie użyteczny ro­
dzaj broni nie odgrywał na

arenie amerykańsko-an-
gielskich zmagań, ważniej­
szej roli. Cała ta kawale­
ria składała się bowiem
zaledwie z 4 „pułków”, li­
czących po kilkudziesię­
ciu ludzi, źle uzbrojonych
i — co gorsza — nie zdys­
cyplinowanych żołnierzy,
którzy ponadto nie mieli
ochoty wojować pod roz­
kazami nawet tak sławne­
go obcokrajowca. Toteż w

marcu 1778 r. składa Puła­
ski, mianowany uprzednio

przez Kongres generajem.
dymisję na ręce Wa­
szyngtona wraz z prośbą o

7.ezwolenie na sformowanie
własnego Legionu do walki

francu-

przecież
do-

Władysław Błachut HISTORIA

LEGION

□d

kolonizatorami angiel-
Zuzanna Rosiek

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI
FILMOWE

Chciałbym zacząć mój dzisiejszy list jakoś lekko i przy­
jemnie. Przecież to Twój tytuł. Programowy. I dotyczący
jednego programu, a mianowicie „muzyki lekkiej, łatwej
i przyjemnej”. Więc chyba od niej zacznę. Przyjdzie mi to
o tyle lżej, łatwiej i przyjemniej — gdyż wyrobiłaś sobie'
pod tym, muzycznym względem zarówno dobrą opinię, jak
i b. popularny typ audycji rozrywkowej. Rzeczywiście, de­
monstrujesz tu rozrywkę bezpretensjonalną i kulturalną.
Nie wiem, ile w tym zasługi Lucjana Kydryńskiego — ale
prowadzi Cię chyba właściwą ścieżką na spacery muzyczne.
Ostatnio zorganizował nie tylko spotkanie z piosenką ra­
dziecką, lecz także doprowadził do bliższej z nią znajomo­
ści. O dziwo, bez schematyzmu. Tego dla ucha. W nowych,
interesujących nagraniach i tzw. aranżacjach (niemiłe słowo
przy omawianiu miłej muzyki).

W podobny sposób — lekko, łatwo 1 przyjemnie umie
z nami nawiązywać kontakt za Twoim pośrednictwem —

Karol Małcużyński. Przyznają, że z największą przyjemno­
ścią (właśnie!) słucham jego komentarzy. Mają wdzięk
godny Twej kobiecej natury. A przecież najtrudniej mówić
lekko o sprawach publicystycznych. Zwłaszcza w obliczu
dość sporego nasycenia codzienności publicystyką różnego
gatunku. Talenty idą w parze. Jeden Małcużyński potrafi
skupić uwagę słuchaczy na swoich rękach pianisty — drugi
brat jest za pan brat ze słowem mówionym. To także'mu­
zyczne uzdolnienia. Komentarz polityczny dotyczył proble­
mu Kuby — wyrażając się mało precyzyjnie — i może być
przykładem lekkości podania ważkiego zagadnienia. Lubię
również styl Małcużyńskiego podczas prowadzenia „Pery­
skopu”. Swoboda, znajomość przedmiotu i kultura, pozba­
wiona kokieteryjnego efekciarstwa.

Lekko, przyjemnie oraz inteligentnie prowądzi Twój (ka-
towicko-krakowski) kalendarz filmowy — Władysław Cy­
bulski. Przyznam, że wolę ten skromny odcinek Twojego
działu filmowego od przereklamowanego i błyszczącego
nazwiskami gwiazd (choć nie zawsze błyszczą one jak
gwiazdy) — „Klapsa”.

Przyjemnie zapowiada się też nowy kącik w Twoim do­
mu: „Chwila wspomnień”. Stare, nieco prymitywne — lecz
wzruszające są owe fragmenty dawnych kronik filmowych.
Zapiski sprzed dziesiątków lat, ożyły dzięki Tobie. Bo WI­
DZIEĆ, to całkiem co innego — niż tylko odczytać kartki
dziejów. Oczywiście — notatnik był trochę jednostronny.
Spisywany przez Anglików z epoki wiktoriańskiej. Ale do­
bre i to. Zawszeć czegoś uczy. Czekam na dalszy ciąg.

Natomiast ani lekko, ani przyjemnie.nie potrafiłaś nas za­
bawić, teleturniejem „Polacy nie gęsi . Walka z drętwotą
języka to świetny pomysł. Niestety, pozostał pomysłem —

bo turniej zorganizowano dość... drętwo. Nie pomogły na­
wet recytacje. Brakowało mówionych przykładów języ­
ka polskiego na codzień! Dobrych pouczających przykładów!

I tu trzeba było akcentu muzycznego. W przenośni oczy­
wiście — i dla symboliki niniejszej epistoły. Trudno, nie-
lekko — mało przyjemnie...

Trudno Jednak posądzać, że

są to chłopcy ugładzenl i

grzeczni. Są to ludzie, którzy
przyszli do literatury wprost
z życia. Autor powieści „W
drodze ku przystani”, W. Ko.

niecki), był marynarzem flo­
tylli ratowniczej na Dalekiej
Północy. Jego bohateramj są
twardzi ludzie, marynarze —

w ich śwlecie nie ma miejsca
na upiększanie rzeczywistości.
W powieści Konieckiego nie

przypadkiem odzywają się e-

cha Conrada, Londona, Pferre
Lotl, Stanlukowlcza. Autor

„Pory letnich urlopów”, Alek­
sander Riekiemczuk, prakty­
kował jako dziennikarz w Re­
publice Korni.

Wśród młodych pisarzy
są ludzie różnych zawodów
o szerokiej skali życiowych

Nasi znajomi M. i J. właśnie
przed chwilą opuścili salę kinową,
w której wyświetlano radziecki

film pt. „Miłość Aloszy”.
•

J. Po „Dziewięciu dniach jednego roku” to dru­
gi film radziecki, który mi się ostatnio podobał.

M. Po prostu robią coraz lepsze filmy.
J. Wiesz, nie mam jeszcze sprecyzowanego zda­

nia, co do „Milo ści Aloszy”, nie potrafię tak od
razu zakwalifikować Jego dodatnich stron, ale po­
wiem ci, że to Jeden z tych filmów, które jakoż
człowiekowi sprawiają -radość z życia. Po tym
filmie wierzy się w czlowifka...

M. I to bez posługiwania się sloganami. Tam

wszystko wypływa z akcji, z psychologii’ boha­
tera...

J. Dialog w tym filmie uważam za wręcz zna­
komity...

M. Gdybyśmy mieli dorastające dzieci, kazała­
bym im objerzeć ten film kilka razy.-

J. Tak, po tych wszystkich filmach o miłości, o

trudnych, czasem brutalnych miłościach —

Aloszy” Jest jakimś
M. Uważasz że to

J. Nie. Po prostu
miłość liryczna jest

M. A okazuje się,
miłość Jest piękna,
pragnienie takiej miłości, tylko świat wstydzi się
mówić o tym otwarcie.

J. Popatrz Małgorzato. Stepy, ekipa robotników,
która poszukuje złóż naftowych, ciężka praca, pry­
mityw codziennego życia 1 naraz Romeo 1 Julia w

kombinezonach. Zestawienie wydawać by się mo­
gło bardzo ryzykowne, a Jednak film jest bez
pudla.

M. A więc nowa fala w filmie radzieckim?

J. Nie nazwałbym tego nową falą. Rosjanie
zawsze dążyli do jakiejś subllmącjl pewnych po­
jęć psychologicznych, przez długi czas błąkali się
po manowcach schematyzmu. Ich dialog byl wy­
dumany, nierealny, zawsze tam bvło pehio po­
zytywnych deklaracji i naiwności. Z chwilą, kie­
dy zerwali z nadrzędnością pedagogiki poprzez
dialog, poprzez uproszczenia — zaczęli produkować
filmy z życia, z prawdziwego życia prawdziwych

„Miłość
pozytywnym poematem...

Jest trochę wyidealizowane?
wszystkim wydawało się, że

nudna i banalna...
że ludzie rńżnie kochają. I ta

W każdym człowieku istnieje

ludzi. Nie zapominaj, że wydali oni najwspanial­
szych twórców współczesnego kina: Eisensteina,
Pudowklna i wielu innych. Kino Jest ich żywio­
łem...

M. Ale jeszcze czasem...

J. Produkują kilkadziesiąt filmów rocznie,
starczy, że zrobią rocznie dziesięć dobrych
mów...

M. Kilka ich filmów wzbudziło zachwyt na

chodzie.
J. Przypominasz sobie szał w Paryżu po

mierze filmu „Lecą żurawie”, albo po „Balladzie
o żołnierzu?”

M. Weź pod uwagę oryginalność filmów radziec­
kich. Epatują one też

Zwiążek Radziecki to

polityczny, więc może

radziecką sztukę?
J. To prawda, ale gdyby nie przemawiali dzie­

łami sztuki, tylko czymś bardzo poślednim —

szybko by się to skończyło. Ostatecznie prze­
ciętnego widza nie zmusisz do chodzenia na fil­
my wyłącznie propagandą. To wszystko musi być
poparte atrakcją.

M. Słuchaj Janku, a czy ty byś chodził tyle ki­
lometrów do mnie, jak to czynił Alosza?

J. Całe szczęście, że poznaliśmy się wcześniej
i mieszkaliśmy dosyć blisko siebie.

M. Ten film będzie się podobał przede wszyst­
kim kobietom.

J. Staną się bardziej wymagające. Ciekaw je­
stem, co powledzią o „Miłości Aloszy” młodzi lu­
dzie.

M. Młodzi ludzie mają motocykle 1 skutery.
Sprawa ułatwiona.

J. Ale zawsze są takie sytuacje w życiu...
M. Wobec tego mój kochany — idziemy do

mu

Wy-
fil-

U-

prc-

swoją egzotyką. W końcu

najpoważniejszy partner
wyrabia się... snobizm na

piechotą.
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skimi. I tym razem za­
równo Waszyngton jak
Kongres okazali polskie­
mu kawalerzyście swoją
przychylność.

Również tzw. Legion Pu­
łaskiego był formacją ra­
czej niezbyt znaczną. Li­
czył mianowicie 68 konnych
i 200 pieszych ochotników,
podzielonych na

njp jazdy i 6
piechoty.

Romantyczny,
wy gen. Pułaski pozosta­
wał stale w osobistym kon­
takcie z Waszyngtonem, o-

czekując zadań na miarę
swoich ambicji i swego
niewątpliwie szczerego bo­
haterstwa. Niestety, w

sierpniu 1778 r. dostąpił
jedynie zaszczytu defilo­
wania ze swoim Legionem
przed Kongresem w Fila­
delfii, aby następnie otrzy­
mać zlecenie osłaniania
białych przed atakami
Indian nad rzeką Delawa­
re. Ten mało zaszczytny
przydział zmieniono w lu­
tym 1779 r.j oddając
gion Pułaskiego pod
kazy operującego na

łudniu gen. Lincolna,
miały się już wkrótce speł­
nić jednocześnie losy Le­
gionu i jego bohaterskiego
dowódcy. Po zwycięskich
potyczkach i obronie mia­
sta Charleston, uczestniczył
Legion Pułaskiego, a ra­
czej — jak pisze kronikarz
— żałosne szczątki tego
Legionu w oblężeniu mia­
sta Savannah, gdzie w dniu
9 października 1779 r.,
szturmując fortecę, swoje
bohaterstwo potwierdził
Pułaski ofiarą własnego
życia.

Tyle historia. Natomiast
legendą była dla Pułaskie­
go aż nadto wspaniało­
myślna. Tytuł „ojca kawa­
lerii amerykańskiej” 1
„bohatera dwóch światów”
złączyły się na trwałe z

jego nazwiskiem. Nasz ro­
dak awansował do rangi
jednego z wybitnych do­
wódców amerykańskiej
wojny wyzwoleńczej i do
dnia dzisiejszego cieszy się
z tego tytułu wielką sła­
wą na gruncie amerykań­
skim. Nie umniejszymy
chyba tej sławy, pisząc
prawdę o Legionie jego
imienia. Prawda, ta zaś
zabrzmiałaby dość przy­
kro dla ówczesnego do­
wództwa i Kongresu ame­
rykańskiego. W świetle
historii okazuje się miano­
wicie, że borykający się z

trudnościami kadrowo-za-
opatrzeniowymi Legion
Pułaskiego liczył pod
Savąnnah niewiele ponad
30 ludzi...

2 kompa-
kompanii

żądny sła-

Le-
ro'z-
P»-

Tam

Bogaty 1 różnorodny dorobek

twórczy Emila Herzoga, znanego
pod pseudonimem Andrć MAU-

ROIS, obejmuje: powieści, nowe­
le, opowiadania fantastyczne, u-

twory dla dzieci, eseje o literatu­
rze, opracowania historyczne i o-

powleści biograficzne. Te ostatnie

przyniosły pisarzowi największy
rozgłos i sławę — przyczyniły się
w dużej mierze do zaliczenia go
w 1938 r. w zaszczytny poczet
członków Akademii Francuskiej.
Twórca znakomitych portretów li­
terackich Shelleya, Dlsraelego,
Byrona 1 wielu wybitnych pisa­
rzy francuskich od George Sand
do Prousta — uznany został za

odnowiciela tego specyficznego
gatunku, cieszącego się obecnie

wyjątkową popularnością.
Bohaterką ostatniej publikacji

pt. „Adrianna czyli życie pani de
La Fayette” (PIW) jest szlachet­
na postać nieznanej kobiety, któ­
rej dzieje przesłoniła sława jej
męża, generała i polityka fran­
cuskiego, jednego z inicjatorów
Deklaracji Praw Człowieka 1 O-

bywatela, bohatera walk o niepo­
dległość Stanów Zjednoczonych,
przyjaciela Washingtona, twórcy
Towarzystwa Przyjaciół Mur? »-

nów, organizatora komitetu

francusko-polskiego dla niesienia

pomocy emigrantom z 1830 r.

Do „odkrycia” Adrianny, wier­
nej współpracowniczki 1 towar ty-
szki życia bohatera narodowego
Francji, przyczyniły się w głów­
nej mierze odnalezione w 1955 r.

1 nietknięte od przeszło stu lat

bogate zbiory rodziny generała La

Fayette’a, gromadzące cenne źró­
dła do czasów królestwa, amery­
kańskiej wojny domowej, rewo­
lucji francuskiej, dyrektoriatu i

cesarstwa.
I-

INNE NOWOŚCI WYDAWNICZE:

P
rzed tygodniem napisałem sporo pochleb­
nych słów z okazji wystawienia przez
Stary Teatr komedii Musseta „Świecz­
nik”. Na marginesie tego spektaklu, wiel­
ce zabawnego | pomysłowego — wyra­
ziłem obawę, aby „operetkowa recepta”

na klasyczne i co nieco zmurszałe komedie —

nie stała się jakąś receptą uniwersalną. Albo­
wiem to, co okazało się skutecznym zabiegiem
odświeżającym w konkretnym przypadku
„Świecznika” — może być pomyłką i grubym
uproszczeniem w stosunku do innych utworów
komediowych pióra starych mistrzów tego ga­
tunku , scenicznego.

Tak formułując swój pogląd na dość delikatną
1 dyskusyjną sprawę unowocześnień klasycznych
tekstów — starałem się przedstawić osobiste zastrze­
żenia wobec tzw. modnych pokus. Bo owe pokusy
czyhają na reżysera, który — bez względu na to,
czy ma dostateczne powody — za wszelką cenę prag­
nie ukazać na scenie „modny” kształt widowiska —

zwłaszcza, gdy przeciwstawia się tradycjom dotych­
czasowych konwencji, w Jakich grano dramaty kla­
syków.

Oczywiście, samo ujęcie formalne — zastoso­
wane do starego Utworu scenicznego (zresztą,
do każdego utworu!) — jeszcze nie przesądza
sprawy odkrywczego spojrzenia na tekst sztuki.
Jest ramką, nową ramką. — w której nie zaw­
sze zyskuje sam obraz. Staje się pozornym, bo
zewnętrznym, tylko — odświeżeniem dzieła.
I wtedy sklecenie ramki bywa czynnością
zbędną. Otrzymujemy jedynie rodzaj parawanu,
za którym nie ma nic ciekawego. Oprócz mo­
dy na parawan.

„Świecznik” Musseta nie krył się tylko za mod­
nym parawanem. Mieczysław Górkiewlcz, Jako reży­
ser sztuki — oprawił spektakl w ramkę operetko­
wą, ale do tej ramki umiał dopasować stary obraz
komedii. Chciał powiedzieć coś więcej na temat

mussetowskiego
mówili dotąd
„Swietznlk”.

Dlatego też

farsowego nie zszedł u Górkiewicza do roli zwy­
kłego, modnego parawanu. Przedstawienie, choć
mogło oddziaływać szokująco na część widow­
ni — było wspó’czesną zabawą w zabawę na tle
śmiesznostek obyczajowych epoki i satyryczne­
go wątku romansowego. Można polemizować
z Górkiewiczem o rozmiary jego operetkowej
szarży na Musseta — nie można mu natomiast
zarzucać, że nie dostrzegł w „Świeczniku” do­
datkowych wartości, dla których w takiej a nie

humoru
jego

zamvsł

1 poetyckiej ironii — aniżeli

poprzednicy — reżyserujący

widowiska ooeretkowo-

Innej formie — chciał je przekazać dzisiejsze­
mu odbiorcy. Była to jedność formy i treści
przystosowanej do skutecznego, zdaniem
reżysera — oddziaływania komedii na adresata.

Po cóż ten wstęp? A po to, żeby mnie nikt nie po-
. sądził — li przed napisaniem tych słów — obejrza­

łem „Wesołe kobiety z Windsoru”. Nie podyktowała
zatem owej ekspozycji satysfakcja człowieka przewi­
dującego podobne rozwiązania komediowe. Tym ra­
zem z samym Szekspirem. Rozwiązanie też operet­
kowe, ale w całkiem innych okolicznościach.

Jerzy Bober TEATR

KOMEDIA (?)
OMYŁEK
Bo, zważcie — Jeśli Janusz Warnecki zjeżdża

gościnnie do Krakowa i podejmuje się na scenie
Teatru im. J. Słowackiego reżyserii „Wesołych
kobiet z Windsoru” we własnej adaptacji
tekstu oraz układzie scenicznym — to znaczy,
że oprócz zmiany tradycyjnego tytułu sztuki
(„Wesołe kumoszki z Windsoru”) •— ma

także i swój własny obraz tej komedii. Chce
widzowi ów obraz udostępnić i przekonać go
o konieczności wprowadzenia zmian w znanym
malowidle. Tak, jak na tej scenie również goś­
cinnie przekonał widownię do swej nowej wer­
sji „Don Juana” Moliera — Bohdan Korze­
niewski.

Więc — Warnecki widz! „Wesołe kobiety z Windso­
ru”, Jako operetkę. Wolno mu. Ale tu proszę pań­
stwa, operetka hlczemu nie służy.
Szekspirowi, gdyż

Najmniej zaś

pozostaje tylko modną zasłoną
dymną, spoza której wkrótce wyłania się stara praw­
da: Jedna z najsłabszych komedii Szekspira, dodatko­
wo strywializowana, banalna i całkowicie pozbawio­
na humoru. Ramka operetkowa obnażyła szarzyznę
tekstu 1 brak koncepcji reżysera. W ten sposób po­
wstało przedstawienie, którego Jedyną aluzją do

współczesności jest scenografia Skarżyńskich. Reży­
ser sam się wyłączył ze spektaklu. Chciał mleć ope-

retkę, ale nie odpowiedział ani raz ze sceny — dla­
czego? Nikt do końca tego nie wiedział...

Mógłby zatem ktoś rozsądny zapytać: po co?
Bo, jeśli już komedia Szekspira —- to niech bę­
dzie dobra. Nie zaszkodzą jej modne parawany.
Przynajmniej rozśmieszy i zabawi. Jest w czym
wybierać!

Słabszy utwór wielkiego pisarza należy grać
na scenie tylko pod warunkiem odkrycia
w nim takich walorów dla widza, które z po­
zycji mało ciekawej wydobędą zaskakuj ą-
c e artystyczne i treściowe atuty. Inaczej, cały
wysiłek idzie na marne.

I poszedł. Co da się ująć logicznie. Jeśli reżyser nie
wie, czego chce od sztuki, to 1 aktorzy wymykają
mu się spod artystycznej kontroli. Śmieszny 1 wul­
garny Falstaff — nie śmieszy, jest tylko wulgarną
sylwetką błazna. Wesołe kobiety nie są wesołe. Sta­
ją się prymitywnymi kukłami, bez powołania się na

zamierzenie reżyserskie. Typy i typki mieszczan, ob­
wiesiów 1 sług — nie wychylają nosów spoza ope­
retkowego parawanu. Albo wychylają sztuczne nosy,
sztuczne maski — 1 mówią sztucznymi słowami.
A wszyscy śmieją się sztucznie. Bez wdzięku. Ani
to komedia, ani operetka. Tylko układ pląsów Wlęcła-
wówny ratuje sytuację. I ratuje się z tej komedii (?)
omyłek Jeszcze Cebulski, który pragnie pokazać, że

domyśla się — iż gra uogólnienie na pół serio — zdra­
dzanych mężów.

Ale, czy poza tym można uratować BRAK wyobraź­
ni reżyserskiej?

To istotnie tragi-komedia omyłek. Sztuka: ni­
komu w niczym nie przydatna. Operetka: chwyt
dla chwytu, bez uzasadnienia. Role: puste, po­
zbawione wyrazu — a jeśli już mają wyraz, to

fałszywy.
Powiedział mi jeden ze znajomych po spek­

taklu, że mogło być gorzej; że jednak były w

widowisku miejsca zabawne; że ogólne wraże­
nie nie takie znowu kiepskie.

Pomyślałem: owszem, mogło być gorzej. I od­
czułem natychmiast żal na wspomnienie o am­
bicjach naszych teatrów. Albowiem obejrzałem
przed dwoma miesiącami kilkanaście spektakli
warszawskich. Rzeczywiście, kilka było gor­
szych od tego. Ale nie sprawiło mi to żadnej
satysfakcji. Ani ulgi.

Teatr Im. J. Słowackiego. W . Szekspir „Wesołe ko­
biety z Windsoru”. Wg przekładów Paszkowskiego
i Ulricha — adaptacja J. Warneckiego. Reżyseria:
Janusz Warnecki. Scenografia: Lidia 1 Jerzy Skar­
żyńscy. Muzyka: Lucjan M. Kaszycki. Choreografia:
Zofia Więcławówna.

Stefan Arski — My pierwsza
brygada (Czytelnik). Zbiór szki­
ców poświęconych polskiej histo­
rii politycznej od wymarszu w

1914 r. spod Oleandrów pierwszej
kompanii kadrowej do zamachu

majowego, dokonanego przez Jó­
zefa Piłsudskiego w 1926 r.

Władysław Jan Grabski — Rap­
sodia świdnicka T. 1 —2 (Pax)
Powieść historyczna z drugiej po­
łowy XIV w. osnuta na tle dzie­
jów księstwa Bolka Świdnickiego,
ostatniego niezależnego Piasta na

Śląsku 1 dożywotniego władcy
Marchii Łużyckiej.

Irena Perkowska-Szczyplorsk*
— Pamiętnik łączniczki (Czytel­
nik). Autorka należała do grona

współpracowników Marcelego No­
wotki 1 Pawła Findera, pierw­
szych sekretarzy PPR. Jej pamię­
tnik z lat 1939 — 45 obejmuje
wspomnienia z pracy konspiracyja
nej w lewicowym nurcie ruchu o-

poru oraz przeżycia więzienne I’

obozowe, doprowadzone do mo-

mentu wyzwolenia Oświęcimia. ;

Stanisław Łukasiewlcz — Oku­
pacja (PIW). Tematem utworu

jest życie na wsi i małym mia­
steczku w latach 1940—45. Bohate­
rem tej powleścl-pamiętnlka jest
urzędnik, do którego obowiązków
należał nadzór nad zwierzętami W

gminie wiejskiej (kolczykowanie
bydła).

Zbigniew Załuski — Siedem pol­
skich grzechów głównych (Czy­
telnik). Druga z kolei po „Prze­
pustce do historii” publikacja
pułkownika Załuskiego, znanego
z obrony naszej historii wojennej
zarówno przed bałwochwalcami

jak 1 szydercami.
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Zzebranych
opinii oraz informacji z wielu stoik Ame­

ryki Łacińskiej wynika, że prezydent Kennedy wy­
wołał nową falę antyjankesizmu o rosnącym natę­

żeniu i to nie tylko w masach ludowych szczerze sympaty- •

zujących z Kubą, ale i w średnich i wielkich burżuazjach
narodowych. Dla tych ostatnich stało się już obecnie zupeł­
nie jasne, że nawrót Kennedy’ego do rooseveltowskiej po­
lityki dobrego sąsiedztwa był czysto taktyczny i zmierzał do
narzucenia złego sąsiedztwa z Kubą i niedopuszczenia kra­
jów Ameryki Łacińskiej do pokojowego współistnienia
z wszystkimi państwami świata.

W świetle tych opinii Kennedy po nieudanej inwazji na

Kubę założył białe „rękawiczki” i czarował programem „so­
juszu dla postępu” i zapowiedzią uznawania i popierania

Edmund

Osmańczyk BRAZYLIA

ŁAWNOSI

i „gruba palka

Niedyskrecje

nowego
WIETNAM PŁD.

Stan wyjątkowy wpro­
wadzony w zeszłym roku

został przedłużony przez

Ngo Din Diema jeszcze na

GAZETA KRAKOWSKA

WŁOCHY

HISZPANIA
KUBA

150 LAT INTERWENCJIUSA

BBI

ZSRR

BRAZYLIA

POLSKA

20
wali

tego

ton broni zmagazyno-

OAS-owcy na terenie

kraju.

W dżungli nad Amazon­
ką odkryto szczep Indian
nie znający rysunku. Uni­
kat.

Za kilka miesięcy
kończony zostaje projekt
pierwszej włoskiej atomo­
wej łodzi podwodnej.

Próby wykorzystania
promieniowania atomowe- .

go dla zwiększenia wy.
trzymałości tkanin z włó­
kien sztucznych.

W stanie MiSsissippi po-

wstaje nowa specjalna ba­
za rakietowa dla prób
przed podróżą na Księżyc.
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Nowa umowa z USA za­
twierdza sprzedaż NRF

najnowszej amerykańskiej
rakiety „Sergent”.

światowe
Dlaczego komendant

brytyjskiej armii okupa­
cyjnej w Nadrenii' z roku
1945, zdjął ze stanowiska
burmistrza Kolonii
nauera? Gen. John
worth Barraclough podał
wówczas całkowitą
dólność Adenauera do wy­
konywania tych funkcji.
Dzisiaj brytyjski generał
obiecuje, że właściwe po­
wody swej decyzji poda do
wiadomości publicznej na­
tychmiast po śmierci kan­
clerza NRF...

*ł*
Premier Izraela, Ben

Gurion, znany jest ze

swych ćwiczeń, które upra­
wia wzorem jogów. W cza­
sie niedawnej wizyty w

Skandynawii, częste sta­
wanie na głowie izrael­
skiego premiera, spowodo­
wało fińską fabrykę mebli

do ofiarowania mu buja­
jącego fotela, aby nieco

poskromił swe gimnastycz­
ne wyczyny,

*

Harry S. Truman, były
prezydent USA, stał się
gwiazdą cyklu filmów o

swym życiu, przeznaczo­
nym do wyświetlenia w

telewizji. Wielkie to dzieło
zostało sfinansowane z pry­
watnych kapitałów i o-

bejmuje trzynaście odcin-
' ków. Tymczasem Truman

otrzymał odmowną odpo­
wiedź z telewizji, film nie
został zaakceptowany , do
wyświetlenia. Aby wrócić
koszty produkcji, film ma

być wyświetlany obecnie
w szkołach i kasynach
wojskowych.
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17. IV. 1961. — Inwazja
na Kubę, dokonana z tery­
torium USA, Gwatemali 1

Rep. Dominikańskiej przez
kontrrewolucjonistów, wy­
szkolonych przez amery­
kańską centralę wywiadow­
czą CIA, wyposażonych w

ameryk. broń, samoloty,
czołgi, działa i inny sprzęt
wojskowy. Inwazja została

zaaprobowana przez szefa

połączonych sztabów USA,
gen. Lemnitzera za wiedzą
prezydenta Kennedy’ego. W

ciągu 72 godzin od rozpo­
częcia, inwazja została
zmieciona z ziemi kubań­
skiej.

MAJ — SIERPIEŃ 1961.
— U wybrzeży Florydy
gromadzone są siły wo-

jenno-morskie US-Navy z

zamiarem wprowadzenia
blokady Kuby z morza i

powietrza. Na terenie USA

powstaje tzw. „Międzyna­
rodowy Oddział Szturmo­
wy” złożony z kontrrewo­
lucjonistów kubańskich i

obcych najemników.

Z górą 150 lat liczy już
historia polityki interwen­
cji Stanów Zjednoczonych
wobec Kuby, której obec­
na blokada wojskowa jest
najnowszym wcieleniem.
Oto niektóre ważniejsze
daty i fakty:

ROK 1815. — W tzw. „No
transfer resolution” rząd
USA stwierdza, iż „nale­
żyty wzgląd na bezpie­
czeństwo Stanów Zjedno-
.czonych zmusi je —.w ra­
zie potrzeby do dokonania
okupacji wspomnianych
terytoriów, tj. Kuby i in­
nych obszarów Ameryki
Łacińskiej”.

ROK 1823. — Ogłoszenie
„doktryny Monroe’go”,
która z biegiem czasu prze­
kształcona została w oręż
ekonomicznego j politycz­
nego podboju Ameryki Ła­
cińskiej, co zwłaszcza od­
nosi się do Kuby.

LATA 50 — 7C-te XIX
W. — USA podejmują pró­
bę „kupienia” Kuby od
Hiszpanii za 130 min dola­
rów. Odrzucenie tej oferty
przez Hiszpanię skłania
USA do forsowania pla­
nów zbrojnego opanowa­
nia Kuby, czego wyrazem
jest tzw. „Memorandum o-

stendzkie”.

prawką Platta”. USA raz po
raz interweniują zbrojnie
na Kubie, tłumiąc walkę,
narodu kubańskiego o wy­
rwanie się z półkolonialnej
niewoli USA, o pełną nie­
podległość. Takie inter­
wencje miały m. in. miej­
sce w 1906, 1912 (stłumie­
nie powstania Murzynów
we wschodniej części wy­
spy), 1917 i 1924 roku —

kiedy to USA interweniu­
ją w obronie zagrożonych,
reakcyjnych rządów na

Kubie.

* W przygotowaniu mię­
dzynarodowy indeks wszy­
stkich wyrobów spożyw­
czych.

Mamy europejski rekord
ilości psów: 8 milionów.
100 milionów zł strat przy­
noszą nam rocznie psy bez­
pańskie.

FRANCJA

tylko rządów całkowicie demokratycznych. Program „soju­
szu dla postępu” zbankrutował, a Pentagon z pomocą lo­
kalnych „goryli” zlikwidował wyszłe z wyborów rządy

•w dalszych kilku krajach. Wobec osłabienia w ten sposób
poważnie sjł narodowych w Ameryce Łacińskiej Kennedy
ponownie zdjął rękawiczki i pod pretekstem Kuby zorga­
nizował de facto blokadę całej Ameryki Łacińskiej.

Tradycję wprawdzie też rooseyeltowską, ale tradycję „grubej
pą^ki” Teddy Rooseyelta sprzed lat sześćdziesięciu odczuli amba­
sadorzy dwudziestu krajów w Radzie OPA, kiedy to Dean Rusk
nie zezwalał na żadne dyskusje, tylko dyktował, jak kiedyś Duiles,
tekst uchwały popierającej decyzję rządu USA nieznanej w tym
momencie jeszcze rządom państw Ameryki Łacińskiej, które do­
wiedziały się o blokadzie i o tym, że ją poparły z komunikatów

agencji amerykańskich UPI i AP, względnie z radia. Nie potrzeba
dodawać, jak silnie to uraziło dumnych Latynosów, ale rząd USA
zmobilizował pó dullesowsku wszystkie grupy nacisku od finanso­
wych po „gorylowe”, tak że ostatecznie jeden tylko rząd miał od­
wagę skorygować publicznie glosowanie swego ambasadora i od­
wołać go natychmiast z Waszyngtonu do kraju.

Tym krajem było największe państwo Ameryki Łaciń­
skiej, Brazylia, której rząd komunikatem oficjalnym wyja­
śnił, iż nie zmienił ani na jotę swego stanowiska zajętego
w Punta del Este, gdzie wraz z Argentyną, Boliwią, Chile,
Ekwadorem, Meksykiem i Urugwajem opowiedział się pryn­
cypialnie za samostanowieniem i nieinterwencją. Tam też

Brazylia, tak jak i wspomniane kraje, wyraziła zgodę na

ogłoszenie embargo na dostawy broni dla Kuby — ale sprze­
ciwiła się absolutnie proponowanemu już tam przez USA
egzekwowaniu tego embargo siłą i podobne zajęły tam sta­
nowisko w tej sprawie wyżej wymienione państwa.

Było to 'w styczniu br., a w październiku na placu pozostała
jedna Brazylia. Rząd prezydenta Goularta po zamieszaniu wywo­
łanym znów uruchomieniem maszynki do glosowania w Radzie

OPA, mimo telefonów osobistych prezydenta Kennedyego i in­
nych środków nacisku zdystansował się do uchwał OPA i podjął
zgodnie z narodową tradycją inicjatywę pokojową. Dał temu wy­
raz publicznie prezydent Goulart, otwierając konferencję Unii

Międzyplanetarnej oświadczeniem, że celem w polityce światowej
musi być dziś pokój i niepodległość dla wszystkich narodów. Rów­
nocześnie premier Hermes Lima oświadczył, że Brazylia zgodnie
z prawem międzynarodowym nigdy nie poprze przemocy, że Bra­
zylia zgodnie z prawem samostanowienia uznaje prawo narodu

Kuby do socjalizmu, że Brazylia zgodnie z tradycją narodową i za­
leceniami Jana XXIII obstaje przy koegzystencji z wszystkimi kra-

-jami świata.

ROK 1912. — USA zawierają
z rządem dyktatora Kuby, Ba-

tistą, porozumienie wojskowe,
na mocy którego USA udostę­
pnionych zostało szereg bal

lotniczych na terytorium Ku­
by. Porozumienie to ułatwiło
Batiścle militaryzację kraju i

umocnienie rządów dyktatury.

Halina Zawrzykrai

Włoskie ulice..

ROK 1898. — Wykorzystując
zbrojne powstanie Kubańczy,
ków przeciwko Hiszpanii — w

chwili gdy było już ono blis­
kie zwycięstwa — USA inter­
weniują zbrojnie na Kubie 1

zaprowadzają wojskową oku­
pację Wyspy. W 1902 r., ogło-
szonej>. republiką, ;Kubie na­
rzucają Stany Zjednoczone
konstytucję, do której włącza­
ją tzw. „poprawkę Platta”,
gwarantującą USA „prawo”
do Interwencji zarówno w jej
sprawy wewnętrzne, jak 1 po­
litykę zagraniczną. Narzucana
umowa handlowa oddała pra­
ktycznie Kubę w dzierżawę
monopoli amerykańskich. Ku­
ba zmuszona też zostaje do U-

dostępnienia USA szeregu baz

morskich, m. in. bazy w

Guantanamo.
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Zasłaniając się „po-

WŁOCHY

Biedni czy bogaci?
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Gdy pierwszy raz turysta styka się z Wło­
chami wkraczając, do nich od strony północ­
nej —, ulega przemożnemu wrażeniu: cóż to

za bogaty kraj! Widzi bowiem imponujące
autostrady, luksusowe motele, rozsiane gęsto
stacje benzynowe z uprzedzająco grzeczną
obsługą. Widzi raz po raz rozsiadłe przy szo­
sie fabryki o nowoczesnej pawilonowej ar­
chitekturze tak czyste i estetyczne, jakby
dopiero wczoraj odbyło się tu uroczyste
'„przecięcie wstęgi”. No i przede wszystkim
widzi przeciętnych Włochów. Eleganckich,
wyświeźonych, zdawałoby się — że każdy
z nich idzie właśnie na randkę z ukochaną.

O tym, że północny dobrobyt i wygląd
przeciętnego Włocha to tylko pozory kryjące
za sobą głębszą treść, można się dopiero
przekonać zwiedzając południe i choć tro­
szeczkę poznając . mentalność przeciętnego
Włocha.

Kraj ten w ub. roku notował u siebie jeden
z największych dochodów narodowych. Rzecz
w tym, że nigdzie chyba dochód ten nie był
tak nierównomiernie rozdzielony, 'jak właś­
nie we Włoszech. Społeczeństwo tutejsze
składa się bowiem z niewielkiej grupy mi­
lionerów (i to dosłownie, ponieważ ^dewalua­
cja lira wywindowała przeciętny zarobek do
setek tysięcy lirów!), nieco większej grupy
dobrze zarabiających i bardzo wielkiej grupy

balansującej na granicy nędzy.
Dla tych pierwszych nie jest problemem

kupienie na prywatny użytek odrzutowca,
dla tych ostatnich, bywa problemem kupno
płaszcza w „STANDZIE" czy „UPIMIE” du­
żych domach towarowych, gdzie ceny są skal­
kulowane stosunkowo nisko, i gdzie w związ­
ku z tym ubiera się ogół Włochów.

Milionerom uprzykrza życie tylko jedna
jedyna rzecz: coroczny obowiązek złożenia
zeznania podatkowego. Trzeba to zrobić naj­

różniej do 31 marca. Następnie listę naj-
większych podatników podaje się do publicz-

j nej wiadomości w prasie i wtedy wszyscy
czytają, że np. Sophia Loren zarobiła w ro-

ku 1961 20 min lirów, de Sica ■— 18 min.

a Fellini wraz z żoną 32 min. Czytają i... nie
wierzą w to, bo wszystkim wiadomo, że ze­
znania podatkowe są po to, aby je ...fałszo­
wać.

Istnieje nawet popularne powiedzenie, że
buchalteria włoska jest potrójna: dla siebie,
dla wspólnika i do zeznań podatkowych.
Każdy więc podaje dochód dziesięć razy
mniejszy, niż go ma w istocie. Urząd podat­
kowy „lekceważy” te zeznania i wylicza po­
datek od dziesięciokrotnie większego docho­
du. Wtedy podatnik biegnie do urzędu i...
najzwyklej w świecie targuje się. (Skąd my
to znamy?) Zaklina się na babkę i dziadka,
na dzieci zrodzone oraz te, które mu się I

mogą jeszcze urodzić — i roztacza przed
oczami urzędnika obraz czekającej rodzinę
nędzy. W efekcie urzędnik opuszcza połowę
i wszyscy rozchodzą się zadowoleni.

I tak przecież większość dochodów skarbu
włoskiego wywodzi się z podatków pośred­
nich. Tkwią one w cenie takich np. artyku­
łów pierwszej potrzeby jak kawa czy papie­
rosy. Toteż przeciętny Włoch oszczędza.
W pierwszym rzędzie ogranicza wydatki na

jedzenie, dopiero na ostatnim miejscu wy­
datki na ubranie. Stąd ta rzucająca się w

oczy elegancja u przeciętnego przechodnia
włoskiej ulicy. A że oszczędzać trzeba, mó­
wią o tym dobitnie cyfry. Urzędnik włoski
zarabia przeciętnie 90 do 100 tys. lirów na

miesiąc. Młody inżynier bezpośrednio po stu­
diach tylko 80 tys. Inżynier . z długoletnią
praktyką 300 tys. lirów, podobnie lekarz ze

średnią praktyką. Równocześnie za trzypo­
kojowe mieszkanie, w ładnej dzielnicy Rzy­
mu trzeba zapłacić' miesięcznie od 100 do 150
tys. lirów!

A im dalej na południe — tym bledniej.
Np. w Neapolu, w tym cudownym dla tury­
stów Neapolu — oglądałam całą dzielnicę
drewnianych bud, których rozlatujące' się
dachy były pokryte kawałkami cegły, aby
strzępiasta papa nie uleciała z wiatrem...
W tych ciemnych, nędznych budach żyją lu­
dzie. Całe rodziny. Tu rodzą się, tu przeży­
wają młodość, tu umierają. Może nawet ni­
gdy w ciągu całego życia nie zobaęzą bo-
ooo*,(1a północy...

1 STYCZEŃ 1959. — Ob­
jęcie władzy przez rząd Fi­
dela Castro stało się dla
USA hasłem do wszczęcia
kampanii o zdławienie re­
wolucji pod pretekstem
rzekomego „zagrożenia
USA ze strony Kuby”.

SIERPIEŃ 1959. — Wła­
dze kubańskie likwidują
spisek zorganizowany
przez elementy kontrrewo­
lucyjne przy udziale USA
1 dyktatora Republiki Do­
minikańskiej, Trujillo.

PAŹDZIERNIK 1959. —

Samoloty, startujące z lot­
nisk na Florydzie zrzuca­
ją bomby zapalające na ku­
bańskie plantacje trzciny
cukrowej, bombardują sta­
tki i miasta kubańskie, m.

in. Hawanę. W nocie do
rządu USA Kuba oskarża
je o tolerowanie tych akcii
i udzielanie pomocy rebe­
liantom.

14. V. 1960. — Prezydent
Eisenhower podejmuje de­
cyzję o zawieszeniu pomo­
cy technicznej dla Kuby.
19. X. 1960 USA wprowa­
dzają embargo na handel
z Kubą

25. X. 1960. —Wejście w

życie na Kubie dekretu o

nacjonalizacji przewidują­
cego wywłaszczenie na

rzecz państwa 166 przed­
siębiorstw amerykańskich.
W odpowiedzi 16. XII. 1960
r. prezydent Eisenhower

zarządza wstrzymanie im­
portu kubańskiego cukru,
którego USA były najwię­
kszym odbiorcą.

2. XII. 1960. — Wyasygnowa.
nie przez rząd USA z tzw.

Funduszu Wzajemnego Bezpie­
czeństwa 1 min dolarów pomo­
cy dla uchodźców kubańskich,
W dwa miesiące później pre­
zydent Kennedy zwiększa po­
moc

do4

22. — 31. I. 1962. — Konferen.

cja Organizacji Państw Ame­
rykańskich w Punta ciel E»te.
Po wielu naciskach i próbach
szantażu udaje się Stanom

Zjednoczonym narzucić człon­
kom OPA bezprawną decyzję
o wykluczeniu Kuby z tej or­
ganizacji. Od zaakceptowania
tej decyzji wstrzymuje się 6

największych państw Ameryki
Łacińskiej (Brazylia, Meksyk,
Argentyna, Chile, Boliwia i

Ekwador), reprezentującycn
2/3 ludności Ameryki Łaciń­
skiej.

7. II. 1962. — Prezydent
Kennedy wydaje rozporzą­
dzenie przerwania wszel­
kiego importu z Kuby do
USA.

MARZEC — SIERPIEŃ
1962. — Loty szpiegowskie
samolotu U-2 nad Kubą.
Okręty amerykańskie na­
ruszają wody terytorialne
Kuby. W lipcu 1962 z bazy
Guantanamo kilkakrotnie

otwierany jest ogień w

kierunku terytorium Ku­
by. 150-krotnie samoloty
USA dokonują prowoka­
cyjnych przelotów nad sta­
tkami radzieckimi udają­
cymi się na Kubę.

dla kontrrewolucjonistów
min dolarów.

3.
przez rząd USA stosunków
dyplomatycznych z Repu­
bliką Kubańską.

I. 1961. Zerwanie

ZSRR

6. X. 1962. — Prezydent Ken­
nedy podpisujó rezolucję Kon­
gresu USA, upoważniającą go
do powołania 150 tys. rezerwi­
stów oraz rezolucję upoważ­
niającą go do użycia sil zbrój,
nych przeciwko Kubie, o ile

uzna, że ta „zagraża bezpie­
czeństwu narodowemu” USA.

23. X. 1962. — Prezydent
Kennedy zarządza blokadę

1

Wielkie dzieła mają to do siebie, że narzucają odbiorcy w spo­
sób sugestywny obraz ukształtowany przez autora. W pamięci
pozostaje on jako nienaruszalny pewnik.

Kozaczyzna jest tematem nie obcym polskiemu czy­
telnikowi. Pozostawił nam jej historyczny — choć na

pewno nie obiektywny obraz — Sienkiewicz w pierwszej
części trylogii. Trzeba było dopiero szołochowskiego pió­
ra, ażeby skorygowały się i uwspółcześniły wyobrażenia,
aby powstał bliższy dziejowo, choć tragiczny, nowy kon­
tur Cichego Donu.

Dalszych poprawek nie było. Naddońskie stanice kojarzą się
nam nadal z szarpanym sprzecznościami wolnym duchem ko­
zackim, który trudno znajdował swe miejsce na ziemi, z Gri­
gorijem i Aksinią, z walką, z krwią, tęsknotą 1 — dzikim pry­
mitywem.

A jednak Cichy Don — biorąc pod uwagę fakty —

w niczym już właściwie nie pokrywa się z rzeczywisto­
ścią utrwaloną przez Szołochowa.

Stanica jedna z wielu — Melechowska. Wielki blok
szkoły, kinoteatr letni i sady, sady, sady. Wśród drzew
i krzewów winorośli bielą się, różowieją, żółcą niewiel­
kie schludne domki z widomymi stemplami ery kosmosu:
antenami telewizyjnymi. x

Mnóstwo motocykli, sporo samochodów osobowych. No cóż —

przesiadł się Kozak na konia mechanicznego 1 na nim po sta­
remu szaleje z wiatrem w zawody. Tylko ducha ryzyka i nad­
miernej szybkości krępuje Już teraz wykwit zmotoryzowanej
cywilizacji: milicjant mandatowladny.

.Wokół, jak okiem sięgnąć, pola zryte maszynami. Ciem-

Polska
i stosunki niemiecko-polskie nie­

zmiennie należą między Renem i Odrą
do najbardziej aktualnych tematów.

W NRF niestety ciągle jeszcze przewa-
. ża rewizjonistyczna literatura antypol­

ska. Od pewnego czasu jednak także
i w Republice Federalnej zaczynają coraz czę­
ściej pojawiać się publikacje, których autorom
nie można odmówić rzetelnej intencji i dbałości
o przedstawienie spraw polskich w

obiektywny. •

Stosunek do Polski i Polaków wiąże
ściśle zarówno- z przeszłością, jak i ze

czesnością niemiecką, że temat „Niemcy—Pol­
ska” siłą konieczności narzuca się każdemu
Niemcowi, który szczerze myśli i pisze o skie­
rowaniu historii swego kraju na inne niż dotąd
tory.

W NRF publikacje tego rodzaju powstają
z inicjatywy jednostek lub n'estety tylko nie­
wielkich liczebnie, choć intelektualnie bardzo
interesujących i płodnych środowisk.

W NRD natomiast publikacje takie odpowia­
dają oficjalnej polityce i wynikają niejako
z zamówienia społecznego.

Oto książka Bena Budara „Jenseits von Oder
und Neisse", wydana w 1962 r. przez „Domowi-
na-Verlag” w Budziszynie w NRD. Jest to re­
portaż z polskich idem zachodnich i północnych.

Melchior Wańkowicz w swojej znanej książce
przedwojennej spopularyzował — jeśli tak moż­
na powiedzieć — postać Smętka, który według
klechd mazurskich krążył jako zły duch nie­
miecki po ziemiach polskich, siejąc po nich
różnorakiego rodzaju nieszczęścia. W 1961 r. Ben
Budar wybrał się w wielomiesięczną podróż po’
Polsce w poszukiwaniu jego śladów.

Tą pisarską przenośnią posłużył się autor w

szczerej i rzetelnej intencji stwierdzenia, czy
i w jakim stopniu Polska po wojnie poradziła
sobie z odrobieniem wiekowego zacofania, do
którego tak bardzo
polityka niemiecka
zaleczyła straszliwe
tlerowską wojnę.

Odpowiedź na te
kim reportażu o odbudowie i rozwoju Polski,
zwłaszcza zaś o odbudowie i rozwoju polskich
ziem zachodnich i północnych.

Oto wniosek, do jakiego dochodzi Ben Budar:

„Cień Smętka zniknął znad nowych miast
i wsi, z jasnych i przyjemnych mieszkań, szkół
i domów kultury, znad fabryk i zakładów, które
wszędzie wyrastają z ziemi. Nowa Huta koło
Krakowa, Nowe Tychy koło Katowic, odbudo­
wany Wrocław i Turoszów, który coraz bardziej
wyrasta ponad fundamenty — to najbardziej
wymowne przykłady."

W jednym tylko miejscu Budar znalazł ślady
złego ducha, których czas nie zatarł i pewnie
nigdy nie zatrze — w Oświęcimiu. Ale i te tra­
giczne ślady w miejscu, na którym wymordo­
wano cztery tniliony ludzi, są już' dziś tylko
śladami martwymi.

sposób

się tak
współ-

przyczyniła się antypolska
i w jakim stopniu Polska
rany, zadane jej przez hi-

pytania autor dał w wiel-
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ne już, pozbawione przez jesień złotej pszenicy i kuku­
rydzianej dżungli. I winnice. Dońskie wino jest dumą
stani czników!

Jacy są sami? Też Inni. Specjalnie młodzież odbiega coraz

dalej od tradycji ku współczesności. Nauka w szkole, studia,
turystyczne wędrówki z plecakiem — zainteresowania to dla

schematycznego Kozaka całkiem nie typowe.

Zdziwiłby się pewnie niepomiernie Stieńka Razin, Je-
mielian Pugaczow, sienkiewiczowski Bohun czy szoło-
chowski Melechow obejrzawszy to zdjęcie: tak wyglą­
dają potomkowie atamanów? A no rzeczywiście tak wła­
śnie wyglądają. Grigorij i Aksinia lat'sześćdziesiątych.
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Księżyc, zaspany biurokrata,
za chmurą, jak za biurkiem zasiadł
i do zamglonych gwiazd sepleni:
— Niech strony wschodzą po kolei!

Więc wschodzi blada i speszona
zza drzwi obłoków każda strona

niosąc z podaniem swe promyki
jako konieczne załączniki.
A w dole, poprzez mgłę i nieład,
hula ponury wiatr-bumelant.
Z słońca korzysta on absencji
strącając liście bez licencji.
Wrony, słynące z kumoterstwa,
kraczą ploteczki i oszczerstwa,
aż wróble w zgiełku i panice
mkną do ogonków po pszenicę.
I już zasypia roli warstwa,
bo świtem, znany z dygnitarstwa,
przymrozek piórem szronu czystym
podpisał obecności listy.
Schowane słońce wedle wzoru

ad acta, spięte chmurą agraf,
bo już listopad, zly brakorób,
wkroczył służbowo jak paragraf....

Stanisiant ^an>(łdxbi

Lubię wieczorami posiedzieć na jakimś dachu. Mru­
gają światła wielkiego miasta, z oddali z dziwną wy­
razistością słychać przejeżdżające pociągi, a wokół

pusto, cicho, spokojnie. Siedzę raz koło neonu

„Oszczędzaj w PKO”, aż dochodzi mnie jęk jakiś,
szloch przeciągły a przytłumiony.

„Wszelki duch pana Boga chwali...” — zawoła­
łem. — Nie ucichło, znaczy — duch to dobry, po­
stępowy, pozytywnie ustosunkowany do obecnej rze­
czywistości. Nie uciekam więc, tylko nasłuchuję. Tak,
tak, chyba za tym kominem... Podkradam się...

— Przepraszam, w czym mógłbym pomóc?...
Drgnął, spojrzał — poznałem, przecież to kolega

z biura, naczelnik Bibulski!

Nietoperz przeleciał bezszelestnie. A Bibulski po­
wiada:

— Pamięta pan, jak przed kilku laty zaczęli łupać
w brydża? Stosunkowo łatwo się przełamałem.
Wprawdzie kart od maleńkości nienawidzę, w ogóle
pod tym względem antytalent jestem, ale jakoś po­
szło. Zwierzchnictwo nawet szczególnie mnie upo­
dobało sobie, bom zawsze przegrywał.

...Kiedy moda polityczna na palenie fajki przyszła*
jakoś sie z tym uporałem, chociaż strasznie mnie ten

dym gryzł i dławił, na wargach nawet pryszcze się
robiły. Zdzierżyłem — najwyższe zwierzchnictwo biu­
rowe fajki pyka, wszyscy naczelnicy — też, jakże ja
mogę — nie?

...Ale fajki długo nie trwały. Którejś niedzieli wra­
cam wieczorem do domu i widzę: Kowalski pod ścia­
nami się przemyka, z jakimiś koszykami, torbami,
wędką... A w poniedziałek odprawa u szefa! Acha!...

Wszyscy ze zwierzchnictwem o rybach, jak te cholery
brały albo nie brały, o robakach, muchach, rosów­
kach. Do mnie zwierzchnictwo nic się nie odzywa,
raz tylko naczelny zapytał: „A pan kolega, co wczo­
raj?’”. Coś bąknąłem i zaraz po godzinach biuro­
wych poleciałem do sklepu wędkarskiego. Eech, pa­
nie, ta woda zimna, ciągnie wilgocią, mnie w stawach

łupie — ale trzeba, ma się tę rodzinę na utrzymaniu.
. ..Ale to nic w porównaniu z ceną ładnej dubel­

tówki, pasa, nabojów, lornetki, wyżła, kapelusza
z taką, za przeproszeniem, miotełką czy innym piór-'
kiem. Zadłużyłem się, gotówkę wydałem i jeszcze
trzeba gonić po polach, krzakach, haszczach. Czło­
wiek zadyszkę ma, i postrzelić kogoś może...

Tu urwał, łzę otarł i zapatrzył się ponuro w per­
spektywę dachów.

— No cóż — powiedziałem — ciężko, bo ciężko, ale
i tę, panie kolego, jak to dziś powiadają, więź nie­
formalną ze zwierzchnictwem pan utrzymuje i —

było nie było — życie barwne, z przygodami!
— Ba — wymamrotał —- ale słuchy chodzą niedo­

bre. Podobno u naczelnego i zastępcy wystąpiły
objawy lunatyzmu. To straszne, panie kolego, w każ­
dej chwili może mi się noga pośliznąć... Jeśli nie

złapię w porę rynny — szkoda gadać: cztery piętra
i cześć.

— Tak, tak — westchnąłem.
— A pan właściwie co tutaj robi!? — zapytał mnie

znienacka.
— Ja? Nic, tylko tak, tego...
— Nic?! Stary bujaczu, karierowiczu!...

MUZYKA POLSKA W USA

Na dorocznym Zjeździe Polskich Klubów
Artystycznych w USA orkiestra symfoniczna
miasta Detroit dała specjalny koncert utwo­
rów Moniuszki i Chopina.

Na koncert zatytułowany „Polska muzy­
ka w ci^gu pięciu wieków-’ złożyły się utwo­
ry najwybitniejszych kompozytorów pol­
skich. Spośród solistów polskiego pochodze­
nia brali udział: ^nna Żelazek-Salloy, skrzy­
paczka Noreen Śmiałek-Sinclair oraz Bro­
nisław Siercwski.

„Z ISTEBNEJ W ŚWIAT”
W Londynie ukazała się interesująca, nie

pozbawiona walorów dokumentalnych opo­
wieść biograficzna o drogach życia wojen­
nego emigranta „Z Istebnej w świat”. Jej
autorem jest Paweł Łysek pochodzący z u-

bogiej góralskiej rodziny spod Istebnej. W
szkole przeżył wiele ciężkich chwil, gdyż
koledzy wyśmiewali się z jego gwary góral­
skiej. Na Uniwersytecie Jagiellońskim stu-
d:ował historię, polonistykę i socjologię. W
okresie II wojny światowej przeszedł przez
Węgry, Francię i Anglię, by następnie wy­
lądować w USA, gdzie nostryfikował krako­
wski dyplom historyka, i ukończył studia
bibliotekarskie. Obecnie jest wykładowcą i
bibliotekarzem Queens College uniwersyte­
tu nowojorskiego.

BEZCENNY DAR

Muzeum Polskie w Chicago stało się spad­
kobiercą cennej kolekcji zabytków polskich
zapisanych testamentem Dionizy Zasław-
skiej z Carbondale opodal Chicago. Kolek­
cja ta obejmuje m. in. oryginał pierwszego
wydania Konstytucji 3 Maja z 1791, Diariusz
Sejmowy z tegoż roku, obrazy oraz wiele
książek. Pomiędzy najcenniejszymi znajduje
się „Prawo cywile narodu polskiego” (wy­
danie z r. 1787), „Dziennik praw” (1810),
„Proces sądowy czyli sposób prawowania
się w trybunale” (1787) oraz wiele innych
druków z XVIII wieku i początku XIX wieku.
Podpins
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Jedna z nowoczesnych dzielnic Chicago.

bony...

jako
Sta-
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Katcsińaki

MarzeniaZWIERCIADŁO
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sen o człowieku idącym
z promieniem we włosach

wszystkimi drogami świata

sen o czarnej twarzy ziemi

deszczami skropionej

21. gama, 22. jar, 24. Uran, 25. dane, 27. tyka, 28. okup, 36. nam,
31. ara.

Nie zatrzyma się czas

to inna pora trwania

żelazo panuje niepodzielnie
i kamień

rodzi się kszałt: spełnienie

BUSINESS

Za amerykańskim auto­
rem Vance Packardem
podąjemy ciekawostkę,
charakteryzującą niektóre
metody nabijania klienta
w butelkę przez produ­
centów i sprzedawców ar­
tykułów gospodarstwa
domowego. Oto pewien
doradca reklamowy zwró­
cił uwagę firmie wytwa­
rzającej noże do obiera­
nia ziemniaków, aby no­
że te produkowano w ko­
lorze obierzyn ziemnia­
czanych, gdyż w ten spo­
sób łatwo je będzie gos­
podyniom gubić i wyrzu­
cać razem z obierzynami.

Oczywiście, zwiększy to

automatycznie, zapotrze­
bowanie na ten artykuł,
a tym samym i obroty
firmy...

TEORIA CONTRA
PRAKTYKA

Podkomisja senatu USA

rozpatrywała skargę żołnie-

rzy amerykańskich, stacjonu­
jących w Europie, którzy o-

świadczyli, że zostali zmuszę,
ni do odegrania prawdziwej
walki w filmie pt.: „Najdłuż­
szy dzień” Darryl Zanucka.

Skarga została skierowana do

ministra obrony USA —

berta Mc Namary. W czasie

jej badania jeden z senato­
rów oświadczył, że — jeśli
skarga jest prawdziwa — do­
wództwo

powinno
dzialność

sytuacji _

minającej „przymusową służ­
bę”; wojsko bowiem zosta­
ło stworzone dla obrony pań­
stwa, a nie w celu brania
udziału w prywatnych przed­
sięwzięciach handlowych.

A jednak praktyka poko­
nała teorię. Za pieniążki!

armii amerykańskiej
ponieść odpowie-

ra dopuszczenie do

jako żywo przypo-

KONSERWA

Członkowie gabinetu
brytyjskiego zastanawiają
się nad ewentualnością
powierzenia jednej z tek
ministerialnych znanemu

sportowcowi Chris Chata-
way’owi 31-letni Chata-
way, który jako jeden z

pierwszych biegaczy świa­
ta 'przebiegł 1 milę poni­
żej 4 minut, jest człon­
kiem parlamentu i ko­
mentatorem radiowym.
Zdaniem prasy, powołanie
znanego średniodystanso-

wca w skład rządu mogło-

KONKURSY

Wojewódzkie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Handlowych w Krakowie,

wspólnie
z Prezydium Miejskiej Rady Narodowej

w Jaworznie
OGŁASZA KONKURS

na objęcie z dniem 1 stycznia 1963 r.

stanowiska głównego księgowego
przedsiębiorstwa Miejski Handel Detaliczny

Art. Przemysłowymi w Jaworznie.
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie

wyższe i 3-letni staż w służbie finansowo-
księgowej, w tym 2 lata na stanowisku kie­
rowniczym, lub wykształcenie średnie i 6-
letni staż w służbie finansowo-księgowej, w

tym 4 lata na stanowisku kierowniczym.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­

cy Pracowników Handlu.
Możliwość otrzymania mieszkania w II

kwartale 1963 r.

Oferty kierować do MHD Art. Przemysło-
wo-Spożywczymi — w Jaworznie, ul. Grun­
waldzka 78. K-9787

Wysoko kwalifikowanego MECHANIKA —

specjalistę maszyn krawieckich — zatrudni
natychmiast Zarząd Konfekcyjnej Spółdzielni
Pracy im. N. Botwina — w Tarnowie, ul. 18
Stycznia 7. K-9807

ICO ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych, 20
CIEŚLI, 20 MURARZY, 4 SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH, 2 ELEKTRYKÓW z IV grupą
BHP — zatrudni na dobrych warunkach Za­
rząd Budowlano-Montażowy Nr 1 „Centrum"
Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy Hu­
ty im. Lenina. — Praca w akordzie. Stołów­
ka — hotel zapewnione. Zgłoszenia przyjmu­
je Punkt Werbunkowy Zarządu Budowlano-
Montażowego Nr 1 „Centrum”, mieszczący
się w Hotelach Pleszowskich, barak nr 16. —

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 15.

PRZETARG!

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego
w Chrzanowie, ul. Oświęcimska 73

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie z powierzonego materiału —

konstrukcji dachu w P. O. M. — Trzyciąż, wg
dokumentacji znajdującej się w Przedsiębior­
stwie Budownictwa Terenowego Chrzanów.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania robót — 30 listopada br.
Oferty i zapytania należy kierować pod

adresem Przedsiębiorstwa Budownictwa Te­
renowego — Chrzanów, ul. Oświęcimska 73,
do dnia 17 listopada 1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 listopada
1962 r., o godzinie 9, w biurze Przedsiębior­
stwa Budownictwa Terenowego Chrzanów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-9897

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z woj. kieleckiego, lubelskiego,
białostockiego, rzeszowskiego i krakowskiego:
MURARZY, CIEŚLI, SZKLARZY, ŚLUSARZY,
ELEKTRYKÓW’, BLACHARZY, SPAWACZY,
OPERATORÓW sprzętu ciężkiego, KIEROW­
CÓW ciągników oraz ROBOTNIKÓW/ niekwa­
lifikowanych (mężczyzn powyżej 18 lat). Wa­
runki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie. Zakwaterowanie w hotelach
własnych Przedsiębiorstwa. Dla niewykwali­
fikowanych istnieje możliwość zdobycia za­
wodu oraz uczęszczania do szkół wieczoro­
wych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrud­
nienia PPB HiL Kraków-Nowa Huta, dojażd
tramwajem linii nr 5 i 16, przedostatni przy­
stanek przed Walcownią — lub punkt wer­
bunkowy w hotelach robotniczych w Pleszo-
wie, barak nr 16 — dojazd tramwajem linii nr

15. — Zgłaszać się z wymeldowaniem na po­
byt okresowy do Nowej Huty w dowodzie
osobistym i wymeldowaniem z książeczki woj­
skowej. K-9874

by zwiększyć jego popu­
larność i wywrzeć ko­
rzystny wpływ na szanse

konserwatystów w przy­
szłych wyborach.

Co to jednak znaczy:
biegacz dobrze zakon­
serwowany.

PODRÓŻNE BONY

Stewardessy otrzymać ma­
ją wkrótce swoją świętą pa­
tronkę. Opracowywana jest
już podobno bulla papieska
w tej sprawie. Największe
szanse jako kandydatka na

patronkę stewardess ma, we­
dle źródeł watykańskich, św,
Bona z Pizy, która poświęci,
la swe życie niesieniu porno,
cy wędrowcom.

Byłyby to święte i nie świę­
te

WYGODY

Zarząd więzienia w

tario wprowadził
pierwszy zakład w

nach Zjednoczonych,
cjalny oddział dla więź-
niów-jaroszy.

Ech, tylko być jaroszem,
I... przestępcą.

45 ROCZNICA REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ Stała się
okazją do wydania przez Pocztę Polską znaczka wart. 60 gr,
przedstawiającego krążownik „Aurora".

5 LAT ERY KOSMICZNEJ NA ZNACZKACH POCZTO­
WYCH — wystawę filatelistyczną o takiej tematyce zor­
ganizowano w Sieradzu (patrz, zdjęcie). Protektorat objął
pochodzący z tego miasta uczony radziecki prof. Ary Sztern-
feld. Na wystawę nadesłali swe autografy, złożone na przy­
gotowanych przez organizatorów okolicznościowych koper­
tach — kosmonauci Andrian Nikołajów i Paweł Popowicz.
Ponadto koperty wystawy sieradzkiej podpisał „ojciec sput­
ników” prof. Leonid Siedow i uczona radziecka, właściciel­
ka „Biletu na Księżyc” ufundowanego przez Międzynarodo­
wy Kongres Astronautyczny w Barcelonie prof. Alla Ma-
siewicz. Prof. Szternfeld złożył odręczne dedykacje dla
właścicieli najciekawszych zbiorów, eksponowanych na wy­
stawie. Wystawa obejmuje 200 plansz ze znaczkami o tema­
tyce astTonautycznej, wydanymi dotychczas na świecie. Zor­
ganizowano ją w ramach obchodów 45 rocznicy Rewolucji
Październikowej.

SCENY Z BAJKI o królewnie Śnieżce przedstawione są
na 4 nowych znaczkach NRF.

PAMIĘĆ OFIAR OBOZ0W KONCENTRACYJNYCH uczciła
Poczta Belgii znaczkiem z rysunkiem rąk, związanych dru­
tem kolczastym.

NOWOCZESNE ŁOWIECTWO to temat nowej „tasiemco-
watej” serii (10 wartości) San Marino.

ROZĘ widnieją na 8 znaczkach Węgier. Również Francja
wydala 2 znaczki o tym motywie.

SWOISTY REKORD ustanowiła Kuba wydając serię po­
święconą Narodowemu Instytutowi Sportu. Składa się ona

z 30 znaczków 1 przedstawia najpopularniejsze dyscypliny
sportowe. (ZG)

Bezustanny
sen o ziemi

pełnej światła i zieleni

gęstej od urodzajów
i drzew cienistych

pamięć ognia i dymu
została zapisana na długo

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Państwowej Komunikacji Samochodowej

w Krakowie, ul. Kamienna 19
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie budowy werandy — Jadalni,
kontrukcji drewnianej ze ścianami przeszklo­
nymi, na podmurówce w Trzemeśni koło My­
ślenic.

Materiał wykonawcy.
Oferty należy składać w sekretariacie —

do dnia 17 listopada br.
Dokumentację do wglądu udostępni Oraz

szczegółowych informacji udzieli kierownik
Sam. Sekcji Ogólnej, w godz. od 7 do 14, przy
ul. Kamiennej 19, pokój nr 4.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne

Zastrzega się prawo, dowolnego wyboru ofe­
renta. K-9899

Zakłady Opakowań Blaszanych „Artigraph”
w Krakowie, ul. Prądnicka 65

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie robót konstrukcyjnych stalo­
wych estakady dla przenośnika taśmowego, z

materiału inwestora.
Termin rozpoczęcia robót natychmiast —

termin ukończenia robót do dnia 30 XII br.
Oferty należy składać w zalakowanych ko­

pertach z napisem „Przetarg” do dnia 19 li­
stopada br., godz. 9, pod adresem Zakładu.

Rozprawa przetargowa odbędzie się dnia 19
listopada br., o godz. 11.

Podkładki ofertowe oraz dokumentacja do
wglądu znajdują się w Dziale Inwestycji.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

oprawy obrazów

majsterkowicze I

vrza,dzenia domowe

wykonacie sami

w Warsztacie Stolarskim

"wfetosam

Spółdzielni Pracy „Radość
Kraków, ul. GRODZKA 62.
Do Waszej dyspozycji są ma­
szyny i urządzenia, surowce

drzewne oraz fachowa pomoc.

z listew stylowych, złoco­
nych, patynowanych, me­
blowych i surowych oraz

inne potrzebne Wam

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Huta im. Lenina zatrudni natychmiast z te­
renu miasta Krakowa i woj. krakowskiego:
MGR INŻ. MECHANIKÓW z co najmniej
5-letnią praktyką w budownictwie przemy­
słowym, MGR INŻ. ELEKTRYKÓW z co

najmniej 5-letnią praktyką w budownictwie
przemysłowym, MGR INŻ. BUDOWLANYCH
(z uprawnieniami) z co najmniej 5-letnią
praktyką zawodową, INŻ. ELEKTRYKÓW
z praktyką w eksploatacji maszyn elektrycz­
nych, INŻ. METALURGÓW z praktyką
w hutnictwie, TOKARZY METALOWYCH,
ELEKTRYKÓW, TECHNIKÓW STALOWNI-
KÓW, USTAWIACZY KOLEJOWYCH,
ZWROTNICZYCH, POMOCNIKÓW MASZY­
NISTÓW KOLEJOWYCH, MANEWROWYCH,
oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH. Zgładzający winni przedłożyć: podanie
i życiorys, dokumenty stwierdzające wykształ­
cenie, dokumenty stwierdzające kwalifikacje
zawodowe, dowód osobisty, książeczkę woj­
skową, świadectwo i opinię z ostatniego miej­
sca pracy lub zaświadczenie z PRN stwier­
dzające stan majątkowy i źródło utrzymania.
Warunki płacy i pracy do omówienia
w Dziale Kadr Huty im. Lenina w Centrum
Administracyjnym Budynek „Z” klatka „D”
pokój 24.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie — zatrudni natychmiast 6 INŻY­
NIERÓW MECHANIKÓW, 2 INŻYNIERÓW
O SPECJALNOŚCI SAMOCHODOWEJ, 3
TECHNIKÓW MECHANIKÓW, 3 TECHNI­
KÓW NORMOWANIA PRACY, 1 TECHNIKA
DROGOWEGO, 1 TECHNIKA ELEKTRYKA
siinoprądowca, 1 TECHNIKA O SPECJAL­
NOŚCI SAMOCHODOWEJ oraz PRACOWNI­
KÓW FIZYCZNYCH, a to: wyłącznie z tere­
nu miasta Krakowa — kobiety w wieku po­
wyżej 18 lat w charakterze KONDUKTOREK
lub MOTOROWYCH, z możliwością zatrud­
nienia na pół etatu, z terenu województwa
krakowskiego KIEROWCÓW z I i II kat. pra­
wa jazdy oraz mężczyzn na stanowiska MO­
TOROWYCH i KONDUKTORÓW, z zakwa­
terowaniem w hotelu robotniczym,-' jak rów­
nież MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
MONTERÓW SILNIKÓW SPALINOWYCH,
ŚLUSARZY SAMOCHODOWYCH, ELEK­
TRYKÓW SAMOCHODOWYCH, ŚLUSARZY
NARZĘDZIOWYCH, TOKARZA, STOLARZA,
ŚLUSARZY na zmianę nocną, ELEKTRO­
MONTERA na zmianę nocną, 2 KOWALI,
LAKIERNIKA SZYLDOWEGO, OGRODNI­
KA, DYŻURNYCH PODSTACJI. ROBOTNI­
KÓW MAGAZYNOWYCH i STRAŻNIKÓW.
Zgłoszenia z podaniem, życiorysem oraz świa­
dectwem ukończenia szkoły podstawowej lub
zawodowej kierować należy do Działu Kadr
MPK — w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13.

40 PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH, MONTERÓW wodno-kanalizacyjnych
I centralnego ogrzewania, SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH wysoko kwalifikowanych,
PRACOWNIKÓW TRANSPORTU, PALACZA
centralnego ogrzewania, POMOCNIKÓW
MONTERÓW, POMOCNIKÓW ŚLUSARZY, 2
DOZORCÓW — przyjmie natychmiast Przed­
siębiorstwo Instalacji Przemysłowych w No­
wej Hucie, Czyżyny-Łęg, ul. Centralna. —

Dojazd tramwajem nr 5 i 15 do Czyżyn, na­
stępnie autobusem nr 121. Przedsiębiorstwo
zapewnia pracę stałą, gwarantuje bezpłatna
zakwaterowanie w hotelach robotniczych.

POZIOMO: 1. jeden z trzech w trójkącie, ale nie kąt,
4. dokument zapewniający jakieś świadczenia, 11. przyja­
ciel Portosa i Aramisa, 13. niefachowiec, niespecjalista, 14.
oddział w dawnym wojsku polskim, 15. konferencja robo­
cza, 16. zwierzę z rodziny żyraf, 18. skrót spotykany na re­
ceptach, 19. skrzyżowanie wielbłąda dwugarbnego z jedno-
garbnym, 20. potwierdzenie odbioru pieniędzy, 24. okres
w dziejach, 25. chodzi tyłem, 26. zdrobniałe imię żeńskie,
28. materiał opatrunkowy, 29. zimowy trzewik, 30. imię
wschodnie, 32. na przykład Warta, 34. dawny żołnierz ka-
walerzysta uzbrojony w karabin, 37. mieszkaniec Północnej
Afryki, 38. bogini grecka, matka Apołlina i Artemidy, 39.
pismo dyplomatyczne, 40. kolor różowoczerwony z odcie­
niem fioletowym, 41. zaimek.

PIONOWO: 1. tytuł szlachecki w Anglii, dziedziczony w li­
nii męskiej, 2. imię królów czeskich, 3. portiera, 5. znany
zawodowy bokser polski okresu międzywojennego, 6. gatu­
nek margaryny, 7. słynny rewolucjonista francuski, zamor­
dowany przez Charlotte Corday, 8. składnik gazu ziemne­
go, 9. substancja krystaliczna wytwarzana z soli, 10. gatu­
nek papugi, 12. podmokła gleba piaszczysta, 17. kawior, 21.
jednostka mocy elektrycznej, 22. mityczny lotnik, 23. po­
gardliwa nazwa księdza, 26. tytuł opery Webera, 27. miej­
sce w tabeli zwycięzców w zawodach sportowych, 28.
krzepkość, rześkość, energia, 30. imię radzieckiego kompo­
zytora Chaczaturiana, 31. rok + rok, 33. bliski przyjaciel
Adama Mickiewicza, 34. przyimek, 35. zaimek, 36. południe
chińskie.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do
dnia 19. XI. br. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie „Krzyżówka z nr 263”. Wśród autorów

bezbłędnych odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 256, z dnia 27/28
X. 1962 nagrody książkowe otrzymują: J. Klatka, Oświę­
cim 4, Kochanowskiego 11/1, K. Gerula, Kraków, Sławkow­
ska 3/16, Z. Ochab, Tarnów, Brodzińskiego 24/4, M. Gałuszka,
Śleszowice 125, p-ta Mucharz, C. Zamiński, Kraków, Al.
Słowackiego 36/11, W. Pollak, Oświęcim, Rynek 7/2,
W. Dutka, Rajsko, J. Druzgała, Kraków, Prusa 5/7, J. Ka-
pałka, Kraków, Celna 1/5, J. Lisakówna, Wieliczka, Bo­
gucice 82.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 256

POZIOMO: 1. motek, 5. Bronek, 10. aga, II. Ala, 13. kapo, 14. Na­
tolin, 16. Atos, 17. Drakon, 10. osm, 20. asaga.1, 23. lud, 26. amator,
29. Iran, 31. Ameryka, 32. Nana, 33. Ran, 34. kum, 35. anemia,
36. agapa.

PIONOWO: 1. mandolina, 2. ogar, 3. tata, 4. kalosz, 5. ban, 6. Oka,
ł. NATO, I. epos, 8. kosmorama, 12. lina, 15, oka, 18. Kamena,

Kopalnia Węgla Kamiennego ^Komuna Paryska«
w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

PRZYJMIE DO PRACY
w miesiącu listopadzie br. (tylko do 15-go)

do nowo uruchomionych kopalń płytkich

pracowników chętnych do pracy w górnictwie pod ziemią
wwiekuod18do40lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych Domach Górnika, przy których czynne są stołówki

żywienia zbiorowego,
Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć;

1) dowód osobisty — z okresowym wymeldowaniem,
t) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej

— ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy, względnie

zaświadczenie rady narodowej o niezatrudnienlu zarobkowym,
4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
5) świadectwo szkolne, stwierdzające ukończenie co najmniej 6 klas

szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:

1) wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w Przemyśle Węglowym,
2) bezpłatny deputat węglowy 6 ton rocznie w naturze 1 za 2 tony

ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin), przy
czym węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania

swych rodzin.

3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika, mogą korzystać
miesięcznie z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do

rodziny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy
ulgowej PKP,

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podejmą pracę
dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo;

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie przei
okres 1 roku zatrudnienia,

2) ubranie robocze drelichowe,
3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego na własność,
4) premię w wysokości 400 zł po 6 miesiącach nienagannej pracy

oraz 800 zł po roku pracy,

DYREKCJA KOPALNI
„KOMUNA PARYSKA" w JAWORZNIE

Nauka

ELEKTRYCY! We wtorek
13 listopada TKWP otwie­
ra kurs kwalifikacyjny
dla robotników i mi­
strzów. Wpisy: Kraków,
Loretańska 16, tel. 500-67.

Zguby

GOMUŁKA Jan, zam.

Wierzbica 72, zgubił świa­
dectwo szkolne, wydane
przez Zasadniczą Szkołę
Zawodową w Zawierciu.

HULACKI Marian, zam.

Kraków, ul. Ariańska 4/6
— zgubił legitymację
służbową nr 000692, wyda­
ną przez PKS Kraków.

STĘPIE# Tadeuszowi —

zam. Swidrówka nr 4,
zostały spalone w budyn­
ku szkolnym, w czasie
wojny (1939 r.) świadec­
twa ukończenia 7 klasy
oraz 3-letniej Szkoły Za­
wodowej w Szczucinie —

pow. Dąbrowa. P-1137

MIODOŃSKA Małgorzata,
zamieszkała Żywiec, Ko­
ściuszki 68, zgubiła ama­
torskie prawo jazdy, wy­
dane przez Wydział Ko­
munikacji Prez. PRN —

Żywiec. Ź-10393

MOLECKA Zofia, zam. w

Wojniczu, pow. Brzesko,
zgubiła legitymację służ­
bową nr 313/60, wydaną
przez PPRN w Brzesku.

BRONIEWICZ Bronisław,
zam. w Tarnowie, uL
Burtnicza 10, zgubił le­
gitymację szkolną nr

502, wydaną przez Za­
kłady Azotowe Tarnów.

SWJĘCH Adam, zam. w

Wojniczu 9, pow. Brze­
sko, zgubił legitymację
szkolną nr 557, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Chemiczną w Tarnowie.

GNIADEK Jan, zgubił
legitymację nr 137-288 •-

wydaną przez PKP.
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Plenum Okręgowego
Komitetu

Studenckiego ZMS
Wczoraj w godzinach

■Wieczornych zebrało się
plenum Okręgowego Ko­
mitetu Studenckiego ZMS
dla przedyskutowania pro­
gramu i planu pracy na

bieżący rok akademicki.
Obradom przewodniczył se­
kretarz OKS ZMS Lech
Kmietowicz. Referat wy­
głosił sekretarz OKS M.
Timuszenko, który zwrócił
uwagę na to, że podstawo­
wym zadaniem Związku
jest ugruntowanie roli
ZMS jako siły aktywnie u-

czestniczącej w

socjalistycznego
nia studentów.

.nia organizacji :

jej poczynania
szych uczelniach mają słu­
żyć kształtowaniu modelu
człowieka o wysokich wa­
lorach ideowo-moralnych,
komunisty. W związku z

tym ZMS zamierza podjąć
problematykę postawy
człowieka, wyboru świato­
poglądowego, koncepcji ży­
cia i szczęścia ludzkiego w

drugiej połowie XX wieku.
Krótko mówiąc ZMS za­
mierza kontynuować pracę
kształceniową poprzez ma­
sową działalność dyskusyj­
ną w studenckich grupach
działania.

Po referacie wywiązała
się dyskusja, w trakcie

której przedstawiciele ZMS
z poszczególnych uczelni
omówili problemy aktual­
ne dla środowiska

denckiego.

Krakowskie
XT

archiwalne)

Krakowskie
XT.

toiowo

(archiwalne)

toiowo

wozu a-

CO.GDZIE. KIEDY?

TEATR

Sobota

Andrzeja

procesie
wychowa-
Zamierze-

i wszelkie
na wyż-

ZMS na wyższych
uczelniach

Patrząc z perspektywy o-

statnich dwóch — trzech
lat, można mówić o coraz

silniej gruntujących się po­
zycjach organizacji ZMS
wśród młodzieży uczelnia­
nej. Dojrzewanie autoryte­
tu studenckiego ZMS to nie
tylko kwestia postępu cy­
frowego i jego statystyki
członkowskiej. Choć mo­
ment ten ma swoje pier­
wszorzędne znaczenie sam

nie tłumaczy procesu wzra­
stania organizacji w życie
środowiska. Głównych mo­
tywów należy szukać w

treściach działalności pro­
blemowej, w inicjowaniu
takich form pracy, które
ambicjonują młodzież, od­
powiadają szczerze jej za­
interesowaniom ideowo-
społecznym i intelektual­
nym. ZMS poszerza swoje
wpływy poprzez celowość,
ingerencji wychowawczo-
politycznej. To zagadnienie
gruntowania
doskonalenia
ganizacyjnej
tematem

spotkania sekretarzy OKS
ZMS-i sekretarzy KU ZMS
z przedstawicielami Komi­
tetu Miejskiego ZMS.
Przewodniczący OKS, Lech
Kmietowicz poinformował
zebranych o tegorocznych
planach organizacji, po
czym nastąpiła dyskusja a-

nalizującą treści i koncep­
cje przedłożonych propozy­
cji. (sz)

wpływów i

inspiracji or-

było właśnie
wczorajszego

Tramwaje
zawsze te same

Tramwaje krakowskie są bar­
dzo często źródłem udręczeń
publiczności, zwłaszcza w go­
dzinach rannych, kiedy ludzie

spieszą się do pracy. Tramwaj
krakowski trzyma się zasady
„spiesz się powoli”. Wozy, któ­
re powinny kursować có 5 mi­
nut, przyjeżdżają co 15. Bar­
dzo często zdarza się, że przez
czas dłuższy nie ma

potem jedzie ich kilka i spie­
szą się tak, że nawet nie przy-
stają na przystankach. (19.
1935).

Zieleń wzdłuż alei
Trzech Wieszczów

W projektowanym, nowym
pierścieniu zieleni, mającym
się ciągnąć wzdłuż Alei Trzech
Wieszczów przystąpiono do ob­
sadzania partii skwerów od Ul.

Długiej aż do Łobzowskiej. W

części przylegającej do ulicy
wysadzono aleję topoli wło­
skich. Między topolami wysa­
dzonych będzie dużo krzewów,
które z biegiem lat stworzą
zwartą ścianę zieleni. (19.
1935).

Nowa centrala
telefoniczna

Dotychczasowy system autc

matyczny Die la zostanie za­
stąpiony systemem automa­
tycznym Ericssona. Stara cen­
trala pracuje już 19 lat i nie

pozwala na rozbudowę ponad
10 tys. abonentów. Nowa in­
stalacja zajmie o połowę mniej
miejsca i pozwoli na zainsta­
lowanie 40 tysięcy abonentów.

(12. XI . 1927).

Przed wyborami
do Rady m. Krakowa
Od roku 1913 nie wybudowa­

no w Krakowie ani jednego
gmachu szkolnego. Dopiero o-

beeny Zarząd miasta, przez
nadbudowę dwóch szkół ruszył
sprawę z miejsca. Przyszły
Zarząd miasta będzie uważał
za jedno z najważniejszych
swych zadań budowę szkół.

(19. XI . 1933).

Kurs dla mówców
Kurs wymowy dla prelegen­

tów urządza krakowskie To-

warzystwo Piotra Skargi. Wy­
kłady obejmą: zasady teore­
tyczne i praktyczne przema­
wiania, układanie refera ów,
sposoby dyskusji, psychologię
słuchaczy itd. Wykłady o sztu­
ce mówienia objął znany arty-
s.a dramatyczny pan Marian
Jednowski. (i9. XI . 1927).

Budowa

Muzeum Narodowego
W roku przyszłym przewi­

dziane jest ewentualne wy­
kończenie robót żelbetowych,
następu i-e podjęcie robót mu­
rarskich — wypełnienie kon­
strukcji żelbetowej cegłami.
(22. XI! 1935).

Próbny alarm
Punkualnie o godz. 9 dźwięk

syren przeciwlotniczych prze­
szył powietrze. Przez megaro­
ny zaczęto nadawać komuni­
katy o ataku lotniczym. W

ciągu paru minut ruch w ca­
łym mieście zamarł. Pogotowie
trwa cały dzień. Mieszkańcy
domów mają obowiązek szczel­
nego zasłaniania okien. Wy­
buchy bomb markowano pe-
dardami.

Z cywilów nikt prawie nie

posiadał maski gazowej. Czyż­
by ludzie uważali, że w dzi­
siejszych pokojowych czasach

jest to wydatek niepotrzebny?
(22. XI. 1938).

□Ooo
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Niedozwolone zabiegi
Barbara H. trudniła się do­

konywaniem niedozwolonych
zabiegów. Władze wytoczyły
jej oraz jej klientkom Barba­
rze K., Stefanii N. i pośredni­
kowi Leonowi B. dochodzenie
karne zakończone rozprawą

1 skazaniem H. na 8 miesięcy
więzienia, zaś reszty oskarzo.

nych po 6 mieś, więzienia.
(W tekście oryginalnym poda­
ne są pełne nazwiska — przyp.
red.) (15. XI . 1933).

Przebudowa

Rynku Głównego
Bruki miejskie to jedna

największych bolączek Krako­
wa. Konieczne jest urządzenie
ulic w dzielnicach oddalonych
od śródmieścia 1 urządzenie
Rynku Głównego, który otrzy­
ma bruk z wielkich tafli ka­
miennych. (19. XI. 1933).

18, Dzierżyńskiego 36b;
Huta — Osiedle Wan-

W 44 Niedziela
11 Marcina

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „Ko­

chany kłamca” — 19.15, STARY
TEATR: ..Teatr Klary Gazu!”
— 19.15, KAMERALNY: „Ko­
riolan” — 19.15, ROZMAITO.
SCI: „Zemsta” (zamku. — 14,
„Wesele Figara” — 19.15, LU­
DOWY: ,,Śluby panieńskie” —

15, „Klatka”, „Kondukt” —

19.15. RAPSODYCZNY: „Praw­
dziwa histona zdobycia Me-

ksyku” — 19.15, GROTESKA;
„Newa ziemia” — 10. KOLE­
JARZA: „Szalona księżna” —

19, TEATR 33: „Emigranci” —

.15.

FILHARMONIA IM. K . SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert

symfoniczny ork. PFK pod
d’yr. K.

pianisty
chy). W
ka—

„Rusian
czaturian — Koncert fortepia­
nowy. P. Czajkowski — „Ka­
prys włoski”. — 19.30.

NIEDZIELA

ork. I

Missony. z

Piętro Spada
programie: M.

Uwertura do
1 Ludmiła” A.

PFK
: udziałem

(Wło-
Glin-

opery
Cha-

SLOWACKIEGO: „Ko.
kłamca” — 19.15, STA­

RY TEATR: „Orfeusz w wę­
żowej skórze” — 15 „Świecz­
nik” — 19.15, KAMERALNY:

„Postępowiec” — 16, „Ktoś
dzwoni” — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: „Król i grajek” — 11,
„Wesele Figara” — 19.15. LU­
DOWY: „Śluby panieńskie” —

15.30, „Człowiek z gestem” —

19.15, RAPSODYCZNY: „Pra­
wdziwa historia zdobycia Me­
ksyku” — 19.15, MUZYCZNY:

(Teatr Słowackiego): Don Ki­
chot” — 14, GROTESKA: „No­
wa ziemia” —

RZA: „Szalona
15 i 19. TEATR

1.,' — 16, 18, 20. KULTURA!

„Sprawa trzynastu” (radź., 12

1.) — 18, 20.15. — MASKOTKA)
„Ilip i Flap na bezludnej wy­
spie” (fr., 16 1.) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: „Odwiedziny
piezydenta” (poi., 14 1.) — 16;
. .Śniegi Kilimandżaro” (USA,
16 1.) — 18, 20.15. MIKRO: „Ci­
chy Don”, s. III (radź., 16 1.)
— 17.45, 20. — MINIATURKA:
..Przygoda w dżungli”; „W
świecie niskich temperatur”
— 11, 12, 13, 16; Program dla
dzieci — 15; „Ostatnie pięć mi­
nut” (wł., 16 1.) — 17, 19. MŁ.
GWARDIA: „Rewia snów”

fnustr., 16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
ROTUNDA: „W ślepej uliczce”

(wł., 16 1.) — 15, 17. STUDIO:

„Świat się śmieje” (radź., 14

1 ) — 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Cztery serca” (radź., 14 1.) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15 TĘ­
CZA: „W kręgu podejrzeń”
(radź., 12 1.) — 17.30, 19.30. —

UCIECHA: „Stokrotka” (fr., 16

1.) — 15.45, 18. 20.15. WANDA:

„Tata, mama, córka i zięć”
(radź., 14 1.) — 10, 12.15, 15.45,
18. 20.15. WARSZAWA: „Sied­
miu wspaniałych” (USA, 14 1.)
— 16.15, 19.30 . WISŁA: „Klub
kobiet” (wł., 16 1.) — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ: „Piknik” (USA, 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

,,Trzpiotka” (radź.) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: „Czarodziejski kwiat”

(radź., 9 1.) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: „Jons i Erd-
me” (NRF, 18 1.) — 17, 19.

12. KOLF.JA-

księżna” —

Emigran-

sobotę.jak w

3, Al. 29 Listopada 17, Pl. Boh.

Getta
Nowa

dy 23.

NIEDZIELA

8.35: Muz. 9 .45: Kurs

Kiedy opuszczają Wawel r-

statni zwiedzający, za murami
pozostają stali mieszkańcy. Ni
wawelskim wzgórzu zamiesz­
kałe są stale budynki nr 2, 3,
7 i 9. Dwa budynki Minister
stwa Kultury i Sztuki 7 i 9
zamieszkałe są przez 174 oso

by. W budynku nr 9 jest cen­
tralne ogrzewanie ale nie ma

gazu. Pod nr 7 mieszkańcy ko­
rzystają z gazu, ale za to mu­
szą palić w piecach- Pierwsze
piętro domu nr 9 zajmują po­
koje gościnne. Pokoje repre­
zentacyjne Urzędu Rady Mi­
nistrów mieszczą się w spe­
cjalnym budynku.

„Nie mógłbym już mieszkać

gdzie indziej” — mówi p. Siemiń­
ski, który zajmuje się teraz o-

chroną zamku i prowadzi książki
meldunkowe. Mieszka tu już 30

lat. W 1939 roku kiedy niemiec­
kie samoloty bombardowały ra­
diostację na Dębnikach woźny
Siemiński organizował galary wi­
ślane do wywozu skarbów wawel­

skich. Dwa lata temu był z prof.
Szabłowskim w Kanadzie po ich
odbiór.

Wszyscy ludzie którzy zasy­
piają za murami Wawelu słu­
żą w jakiś sposób zbiorom
sztuki. Ale Wawel dla nich
jest czymś więcej — jest ich
własnym domem, (am)

nikt nie
królews-

strzeżone

R. ŁI
SOBOTA

APOLLO: „Dwie sroki za

ogon” (radź., 12 1.) — 10, 12.45,
15.45, 18, 20.15. CHEMIK — nie­
czynne. ISKIERKA: „Zmysły”
(Wł., 18 1.) — 17, 19.45. KRA­
KUS: „Uczeń diabła” (USA, 12

Od czasów okupacji
mieszkał w komnatach
kich .W nocy są puste,
przez automatyczne czujki poża­
rowe, uzbrojonego dozorcę j psa.

Oto mała ankietka zawodów
ludzi, którzy mieszkają na

wawelskim wzgórzu: najwię­
cej bo dziewięciu jest portie­
rów, tyle samo pracowników
administracyjnych. Drugie
miejsce zajmują konserwato­
rzy i historycy sztuki — 6 o-

sób, dalej inżynierowie róż­
nych specjalności — 5 osób,
dwóch elektrotechników, kie­
rowca, stolarz, sprzątaczka,
pozłotnik, woźny, przewod­
niczka i elektromonter. Na
Wawelu jest 5 telewizorów i
wiele radioodbiorników

Witryna księgarni
Rynku Głównym nr 34 u-

rządzona z okazji dni książ­
ki radzieckiej prezentuje
się okazale. W szybie wy­
stawy odbiły się Sukien­
nice.

Fot. J. Uiberall

Kraków — Tow. Świad omego Macierzyństwa
Miasto Kraków ofiarowało TSM pomieszczenia, znajdujące

się na pierwszym piętrze Szarej Kamienicy przy Rynku Głów­
nym, na specjalistyczną poradnię lekarską.

W dniu 9 bm. Towarzystwo przejęło te pięknie pod kątem
potrzeb Poradni odremontowane i zaadaptowane pomieszczenia
od Państwowego Przedsiębiorstwa Konserwacji Zabytków.
W najbliższych tygodniach, po wyposażeniu placówki w od­
powiedni sprzęt, Poradnia Specjalistyczna rozpocznie działalność.

Partyjka kart na świeżym powietrzu — ostatnia okazja przed zimą.
Fot. Mieczysław Nyczek

Pracownia modelarska w Podg órzu
W tych dniach nastąpiło otwarcie Klubu Modelarza przy

Zarządzie Dzielnicowym LPZ w Podgórzu. Klub mieści się
przy ul. Smolki S. Na otwarciu młodzież popisała się własno­
ręcznie wykonanymi modelami samolotów i okrętów. Zasłu­
żonym modelarzom oraz organizatorom i instruktorom wrę­
czono srebrne odznaki i dyplomy uznania, (am)

Uwaga, posiadacze pamiątek
W stulecie Powstania Styczniowego Towarzystwo Przyjaciół

Sztuk Pięknych w Krakowie przygotowuje okolicznościową
wystawę. Towarzystwo zwraca się z apelem o wypożyczenie na

tę wystawę pamiątek, dokumentów, fotografii i dzieł sztuki

związanych z powstaniem i powstańcami 1863 roku. Wystawa
odbędzie się w styczniu. TPSP prosi o zgłoszenie eksponatów
przed upływem listopada br. Zgłoszenia osobiste, pisemne i te­
lefoniczne przyjmuje sekretariat przy placu Szczepańskim 4

w godz. od 8 do 15 lei. 566-16.

TEMAT TYGODNIA — PRZYJAŹŃ

Imprezy w MPiK
Mijający tydzień obfitował w wiele imprez

przez poszczególne instytucje dla uczczenia 45

lucji Październikowej. Tydzień się kończy —■
nadal.

Jedną z najciekawszych były „Wieczory przyjaźni” organi­
zowane przez krakowski KMPiK. 6 bm. Zbigniew Wójcik wy­
stąpił z interesującą adaptacją poematu Włodzimierza Maja­
kowskiego „Obłok w spodniach”. Wczoraj piękny koncert ży­
wego słowa dali: Danuta Michałowska, Czesław Meissner, Zbi­
gniew Poprawski przy fortepianie Brożek-Nowotarska.

Klub zapowiada dalsze imprezy. Między innymi pod koniec

miesiąca z recitalem fortepianowym wystąpi Halina Adamska.
W programie muzyka rosyjska i radziecka, (ż)

organizowanych
rocznicy Rewo*

imprezy trwają

Warto skorzystać

z poradni urządzania wnętrz
W Zakładowym Domu Kul­

tury Huty im.. Lenina działa
już drugi rok Poradnia Urzą­
dzania. Wnętrz Mieszkalnych,
prowadzona przez mgr arch.
Janusza Trzebiatowskiego. Za­
daniem tej jedynej na terenie
województwa placówki jest
udzielanie fachowych porad
w zakresie estetycznego i
praktycznego urządzania mie­
szkań. Można się tu dowie­
dzieć, jak umeblować nowe

mieszkanie, względnie uzu-

Mała

kronika
• 11 listopada o godz. 10 w sali

Teatru Rapsodycznego przy ul.

Skarbowej 2 odbędzie się II wal­
ne zebranie Delegatów Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci.

• Dziś w Filharmonii koncert

symfoniczny dla studentów. Wy­
stąpi gościnnie planista włoski

Piętro Spada. Początek godz. 19.30.

• 10 bm. w sekcji archiwalnej
Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego zebranie naukowe z odczy­
tem mgr Anny Palarczykowej na

temat „Władze obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu, ich kance­
larie i pozostałe akta”. Początek
godz. 12.

• Dziś w Klubie TSKŻ przy ul.

Sławkowskiej 30 o godz. 19 odbę­
dzie się wieczornica poświęcona
45 Rocznicy Rewolucji
nikowej.

Paździer-

pełnić posiadane już meble,
jak malować ściany, odpowie­
dnio dobierać elementy deko­
racyjne, np. zasłony, kwiaty,
figurki itp.

Dla wygody korzystających z po­
radni, znajduje się tu kilka plansz
umeblowanych pokoi i kuchni),
komplet zdjęć mebli, zbiór ma­
teriałów do wykonania sprzętów
domowych
lorowych
wych.

Poradnia

takty ze sklepami
orientując się na bieżąco w po­
siadanym przez nie asortymencie
mebli. Ułatwia również wszystkim
chętnym nabycie ręcznie malowa­
nych tkanin na zasłony, wykony­
wanych przez artystów-plastyków.

SOBOTA

Godz. 5 .30: Wiad. 5.36: Muz.

C.?0: Dziennik. 6.40: Radio —

reklama. 6 .50: Gimn. 7.00: Muz.

7.20: Radio — reklama. 7.30:

Dziennik. 7 .50: Muz. &,30:Wiad.

jęz. ro­
syjskiego. 10.00: Aud. dla wsi.

10.10: Zespół Pieśni i Tańca

Armii Radzieckiej. 10.40: „Lu­
dzie, lata, życie” — fragm.
wspomnień I. Erenburga. 11.00:

Transm. II etapu IV Międz.
Konk. Skrzypc. im. H . Wie­
niawskiego. 12.05: Wiad. 12.15:

Muz. 12.40: Wiejski Tygodnik
Dźwiękowy. 13.45: Koncert ży­
czeń. 14 .30: „Z notatnika re­
portera”. 14 .45: Aud. dla dzieci

„Błękitna sztafeta”. — 15.00:

Muz. popularna. 15.30: Dla

dzieci baśń J. Porazińskiej pt.

„Czarodziejska księga”. 16.00:

Wiad. 16.05: Gwiazdy z mojej
płytoteki. 16.30: Rozmowy o

sporcie. 16.45: Magazyn „Spa­
cerkiem przez Rzeszów”. 17.00:

Aud. regionalna. 17.30: Muzyka
jazzowa. 17.45: Dzień, krak. —

17.55: Aud. oświatowa. 18.05:

Śpiewają: N. Zylska, M. Ko-

terbska, M. Fogg i J. Połom­
ski. 18.30: Na krakowskim ryn­
ku. 18.50: Fel. M. Jorsta. 19.00:

Wiad. 19.05: Muzyka i aktual­
ności. 19.30: „Matysiakowie”.
20.00: Słynni piosenkarze. 20.25:

Koncert rozrywkowy. Solist­
ka: B. Muszyńska. 21.00: Z

kraju i ze świata. 21.27: Kron.

sport. — 21.40: Gra Poznańska

Piętnastka Radiowa. — 22.00:

„Trzy po trzy Zespołu Dzie­
wiątka”. 22.45: Utwory jazzo­
we. 23.00: „Dobry wieczór,

srebrny ekranie”. 23.30: Muz.

tan. 23.50: Ost. wiad. 24 .00:

Muz. tan.

12 1.) — 10,

oraz szereg pism i ko-

wydawnictw branżo-

utrzymuje stałe kon-

meblowymi,

Poradnia czynna jest w No­
wej Hucie przy ul. Majakow­
skiego 2 w każdy wtorek od
godz. 18 do 20. Mogą z niej
korzystać nie tylko mieszkań­
cy Nowej Huty, ale także po­
zostałych dzielnic Krakowa.

(dr)

Spotkanie
z liczestnikagii rewoluc|i

W sobotę 10 bm. o godz. 17

w Muzeum Lenina odbędzie
się spotkanie byłych uczestni­
ków Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej z mieszkańcami
Krakowa.

Wczorajszy koncert był już
drugim w tym sezonie koncer­
tem „specjalnym” — upowsze­
chnieniowym, nastawionym
na zdobycie nowego odbiorcy.
Odbiorcy, który raczej rzadko

zjawia się w sali koncertowej,
bądź to dlatego, iż odstrasza go
program, w którym nie znaj­
duje żadnych punktów zacze­
pienia — znajomych nazwisk

czy utworów, bądź też, jak
podejrzewam, dlatego, iż od­
straszają go wszelkie formy
dodatkowe związane z

ściem na koncert” np. trud­
ności uzyskania biletów. Kon­
cert wczorajszy był oiganizo-
wany dLa członków Związków
Zawodowych, jutrzejszy będzie
gościł głównie młodzież aka­
demicką. Sądząc z frekwen­
cji tak na zeszłomiesięcznym,
jak i na wczorajszym kon­
cercie — organizacja działa
tu sprawnie. Wnioskując na­
tomiast z ciepłej atmosfery,
z dużej ilości oklasków — oba

koncerty podobały się.
Koncert wczorajszy prezen­

tował trzy dzieła: Uwerturę
do opery „Rusłan i Ludmiła”

>,pój-

‘3L notatek recenzenta

II koncert upowszechnieniowy
— Michała Glinki, Koncert

fortepianowy — Arama Cha­
czaturiana oraz „Kaprys wło­
ski” — Piotra Czajkowskiego.
Solistą w koncercie był mło­
dy pianista włoski — Piętro
Spada, przy pulpicie dyry­
genckim stał — K

Missona, zaś

prowadził —

Schmidt.
Z wykonawców

się wczorajszego wieczoru naj­
bardziej dyrygent. Z dużą we­
rwą poprowadził Uwerturę —

Glinki, dobrze akompaniował
soliście, wreszcie próbował z

„Kaprysu włoskiego” wykrze­
sać jak najwięcej blasku 1 ży­
cia. W tym ostatnim zadaniu

przeszkadzała mu zdecydowa­
nie część orkiestry, grając
mało uważnie, źle strojąc,
nieprecyzyjnie wchodząc z po­
szczególnymi tematami, nie-

rzysztof
prelekcję

Andrzej

podobał mi

precyzyjnie pod względem ryt­
micznym realizując zapis kom­
pozytorski. Aby nie być posą­
dzonym o golosłowność, czy
złośliwość wyliczę z pamięci:
rożek angielski grając w solu
wraz z fagotem nie wytrzy­
mywał właściwych wartości

rytmicznych; to samo doty­
czyło II oboju, który bardzo

często mijał się z zapisem
rytmicznym, grając wraz z

obojem I; poza I rogiem (wal-
tornią) pozostałe trzy źle stroi­
ły; altówki zwalniały nieco
w trudniejszych miejscach,
zaś wiolonczele — poza pierw­
szym pulpitem, w wyższych
rejestrach grały nieczysto; po­
szczególne pulpity skrzypiec
stosowały niewłaściwą arty­
kulację grając np. częścią
smyczka bliską „żabki” (tzn.
przy uchwycie) co powodowa­
ło zbyt ostre brzmienie, nie-

. zgodne w sposób widoczny z

koncepcją wymaganą w tych
miejscach przez dyrygenta.

Czy oznacza to, że Orkie­
stra PFK grała wczoraj go­
rzej, niż zazwyczaj? Niestety
nie! Takie, czy podobne błędy
są w tym zespole rzeczą na­
zbyt częstą, aby godziło się o

nich milczeć. Wynikają w du­
żej mierze z

niedoćwiczenia.

Piętro S p

brym pianistą,
niem oczekuję
nego występu
Schumanna. Niestety, _ ___

certu' Chaczaturiana nie wy­
dobył specjalnych wartości

muzycznych, co zresztą jest
rzeczą w ogóle dość proble­
matyczną w odniesieniu do

tego dzieła. Na bis grał,
oprócz Skriabina Walc- f —

Chopina: bardzo niestylowo!
Andrzej Schmidt uraczył

wczoraj słuchaczy dużą por­
cją anegdot, luźno związanych
z muzyką. Nie jestem zwo­
lennikiem tego rodzaju omó­
wień koncertowych.
Marian WALLEK-WALEWSKI

braku uwagi,

a da jest do-
z zaciekawie-

jego niedziel-
w Koncercie

z kon-

NIEDZIELA

Godz. 6 .30: Wiad. 6 .36: Muz.
7.30: Dziennik. 8 .30: Wiad.
8.35: „Radioproblemy”. 8.50:
Koncert. 9.20: „Reportaż o

małym strachu” J. Kurczaba.
9.30: Dzień dobry, melodio.
10.00: „Rozmaitości muzyczne”.
10.30: „Kwaszony ogórek” —

nowela K. Mansfield. 11.00:
Miłośnikom piosenki i gitary.
11.20: „Zespół Dziewiątka”. —

11.40: Muz. 12 .05: Wiad. 12.10:
Transm. z II etapu Konkur­
su im. Wieniawskiego. 13.00:

„Ludzie, wśród których żyje-
my”. 13.30: „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 14.00: W kręgu
poetów radzieckich. 14 .30: —

Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch. W. Borudzkiej
pt. „Dwa zwierciadła”. 15.40:
Muz. 16.00: Wyniki „Lajkoni­
ka”. 16.05: Piosenki hiszp.
16.18: Fel. prof. dr K. Grzy­
bowskiego. 16.28: Koncert

chopinowski — wyk. Wł.
Aszkenazi. 17.00: Wiad. 17 .05:
Fel. na tematy międzynarodo-

Piosenki różnych
17.30: „Podwieczo-
mikrofonie”. 19.00:

Teatrzyk Miniatur.
. 20.00: Rewia pio-

Konceirt.. 21 .00:
21.22: Wiad. sport.

KINA W NOWEJ LUCIE

ŚWIT: „Rodzina Milcarków”

(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Norman­
dia—Niemen” (radź., 12 1.) —

15, 17, 19. ŚWIATOWID: „Tata,
mama, córka i zięć” (radź., 14

1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Cyrk” (radź.
14 1.) — 15, 17, 19.15. SFINKS:

„Ucieczka skazańca” (fr., '8 1.)
— 16, 18, 20. KOLOROWE: „Po­
strach kobiet” (fr., 18 1.) —

18. BALLADYNA: „Kryptonim
„Cicero” (ang., 12 1.) — 18.

WIELICZKA. Górnik: „Czy­
ste niebo”.

SKAWINA. Junak: „Zmar­
twychwstanie”; Hutnik — nie­
czynne.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Obcy w domu”

(fr.) — 14.45, 17, 19.15. ISKIER­
KA: Bajki — 11, 12; „Zmysły”
(Wł., 18 1.) — 15, 17.45, 20.15. <-

KRAKUS: Bajki — 11, 12, 13;
„Uczeń diabła” (USA, 12 1.) —

15, 17, 19. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.15,
12.15; „Flip i Flap na bezlud­
nej wyspie” (fr., 16 1.) — 15 30,
17.45, 20. MELODIA: „Wyprawa
na Galathei” (duń., 7 1.) — 10,
12; „Odwiedziny prezydenta”
(poi., 14 1.) — 16; „Śniegi Kili­
mandżaro” (USA, 16 1.) — 18,
20.15. — MIKRO: „Porucznik
Marynin” (radź.,
12, 15.30, 17.45, 20. MINIATUR­
KA: Program dla dzieci — 11,
12, 13, 15; „Znów ku gwiazdom”
16; „Ostatnie pięć minut” (wł.,
16 1.) — 17, 19. MŁ. GWARDIA;
„Chłopiec z gutaperki” (radź.)
— 10, 12
16 1.) -

DIO: „Nowe atrakcje” (radź.,
7 1.) — 10, 12; „Świat się śmie­
je” (radź., 14 1.) — 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Cztery serca”

(radź., 14 1.) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: „W kręgu
podejrzeń” (radź., 12

17.30, 19.30. UCIECHA:
krotka” (fr., 16 1.) -

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA;
„Siedmiu wspaniałych” (USA,
14 1.) — 10, 13, 16.15, 19.30 . WI­
SŁA: „Amerykanin w Paryżu”
(USA, 12 1.) — 11; „Klub ko­
biet” (wł., 16 1.) — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ: „Piknik” (USA, 16

1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 10, 11.15,
12.30; „Wieczór trzech króli”

(radź.) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: „Dziwny sen prof. Filut­
ka” (poi., 7 1.) — 14; „Dom w

dzielnicy willowej” (czeski, 14

1.) — 19. ZUCH: „Czarodziejski
kwiat” (radź., 9 1.) — 11, 15,'
17. 19. ZWIĄZKOWIEC: Pro­
gram dla dzieci — 12; „Jons,
i Erdme" (NRF, 18 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Świat
(fr., 7 1.) — 11.15;
Milcarków” (poi.,
15 45, 18, 20.15, ŚWIATOWID;
Bajeczki — 11, 12.15; „Tata,
mama, córka i zięć” (radź., 14

1.) — 15.45, 18, 20.15. BALLA­
DYNA: Program dla dzieci —

15; „Kryptonim „Cicero” (ang.,
12 1.) — 16, 18. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15: —

„Postrach kobiet” (fr., 18 I.)
— 16, 18. SFINKS:Program dla
dzieci — 10, 11, 12; „Ucieczka
skazańca” (fr., 12 1.) — 16,
18, 20.

WIELICZKA. Górnik: „Nikt
nie. zna prawdy”.

SKAWINA. Junak: „Zmar­
twychwstanie”; Hutnik: „Ży­
cie przeszło obok”.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

„Rewia snów” (austr.,
14.45, 17, 19.15. STU-

1.) -

„Sto-
12.15,

milczenia”

„Rodzina
16 1.) —

w ponie-
przedsta •

• Wsobotę10bm.i
działek 12 bm. ostatnie
wienia programu „Kraków nocą”
w Jamie Michalikowej. Bilety do

nabycia w kawiarni Michalika.

Fot. J . Uiberall

SOBOTA
Floriańska 15, Łobzowska 20,

Waryńskiego 24, Konopnickiej

• Towarzystwo Archeolog;czne
w Krakowie zaprasza 11 bm. na

wycieczkę autokarem do Tyńca
połączoną ze zwiedzaniem wyko­
palisk archeologicznych. Koszt od

osoby 15 zł. Zgłoszenia: Wawel 5
II piętro tel. 251-50, wewn. 129.

• Klub dziecięcy TPD przy ul.

Sławkowskiej 18 wyświetla w so­
boty i niedziele filmy dla mło­
dzieży w wieku szkolnym. Klub

czynny od 14 do 18.

hsndel wędlina
Co począć ma klient, który na­

bywszy w „Delikatesach” przy ul.

Szewskiej w Krakowie 6 bm. pe­
wną ilość niezbyt taniego baleronu
nie może go absolutnie zjeść ze

względu na nadmierne przesolenie
tego produktu? Można najwyżej
takim przysmakiem poczęstować
mniej wybrednego psa,. Można
też pogrążyć się w głębokie roz­
ważania nad problemem: w jakim
stopniu nasze sklepy wędliniar­
skie handlują mięsem, a w jakim
solą. (ał)

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY. OKU- .

L1STYCZNY: Kopernika 17,
LARYNGOLOGICZNY: Koper-

ika 23, NEUROLOGICZNY:

■-'■^rżyn.
NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Botanczna 3.

Jesienna toaleta sklepiku
.Ruch" przy ul. Rakowic­
kiej.

we. 17.15:

narodów,
rek przy
Radiowy

'

19.50: Muz.
senek. 20.30:
Dziennik.
i wyniki „Toto-Lotka”. 21.25:
O prapremierze dramatu A.

Sztejna „Ocean”
im. J.

Ogóln.
Krak, aktualn. sport.
„Ze świata opery. 23.00:
tan. 23.50: Ost. wiad.

W

Słowackiego,
wiad. sport.

Teatrze
22.00:
22.20:
22.30:
Muz.

ELEWIU.
SOBOTA

Godz. 10.15: z soboty na nie­
dzielę — film ang. ód lat

18-tu, 11.45: Program dla szkół:

Biologia — dla ki. VII „Od
śniadania do kolacji” z cyklu
„Nauka o człowieku”. 12.15—

16.50 przerwa. 16.50: Pro­
gram dla dzieci: Wujcio Adaś

i Kajtuś. 17.15: Telewizja Ka­
towice informuje. 17.30: Kon­
kurs 5 milionów — progr. dla

dzieci st. 18.30: Oczyma dziec­
ka — progr. pośw. twórcz. Ja­
nusza Korczaka. 19.00 :Płomleń

nad Doliną Padu — film. —

20.50: „Z soboty na niedzielę”,
film angielski, od 18 lat. 22 .25:

Ostatnie wiadomości. — 22.30:

Piosenki STS — progr. roz­
rywkowy w reż. O . Lipińskiej.

NIEDZIELA

Godz. 9 .30: Teiew. Kurs Rol­
niczy „Budownictwo i mecha­
nizacja wielkich obór” 10.25—

11.00 — przerwa. 11 .10: W kra­
inie Disneya. 12 .00: Program
sportowy. — 14.00: Poranek

muzyczny .,dzieła dawnych
mistrzów” — tr. z sali Fil-

harm. SI. w Katowicach. 14.55:

Niedzielna Biesiada. 15.50: Te­
atrzyk dla Przedszkolaków:

telerecording „Idziemy w

świat” widów. Anny Chodo­
rowskiej. 16.20: Koncert ama­
torskich zespołów związków

zawodowych. 17.20: Estrada Li­
teracka. 18.00: Od mrówki do

słonia — telerecording. 19.00:

Chwila wspomnień — kron.

film. lat dawnych. 19.30: Dzien­
nik TV. 20.00: Sportowa Nie­
dziela. 20.30: Drugi człowiek
— fila poi. od lat 16-tu.
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